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NOWINY CODZIENNE 


„OGRANICZYĆ ILOŚĆ ŻYDÓW W WOLNYCH ZAWO- 
DACH DO WYSOKOŚCI ODSETKA ŻYDÓW W POLSCE". 


Z broszury „Likwidujemy żydów“ 


ROK XIII 


BLĘ 


umo KRZEWY 


biura: Zita 5 tel. 6.40.45 


Np 


- ozdobne i owocowe 
drzewa alejowe grapłzęż byliny i skalne 


Zebrania Związku Polskiego 


Ządamy programu 


w kwestii Żydowskiej 


Związek Polski organizuje w cią 
gu czerwca r. b. w szeregu miej- 
scowości zebrania publiczne, któ 


Kio bedzie 


Wielka niewiadama 


marszałkiem Sejmu? 


„Ozon bez kandydatów 


Obsadzenie stanowiska 
szałka Sejmu opróżnionego po 
śmierci Św. p. marszałka Cara na 
stręczy duże trudności. 

W kołach sejmowych za kandy- 
data. mającego największe szanse 
uważają pułk. Sławka, wyrażając 
jednocześnie wątpliwości, czy 
pułk. Sławek zgodzi się na wysu- 
niecie bwej kandydatury: Gdyby 
jednak ta kandydatura była po- 
stawiona to według opinii kół po 
litycznych nie należy się spodzie- 
wać, by Sejm wybrany pod zna- 
kiem pułk. Sławka, obalił jego 
kandydaturę. 

Pułk. Sławek który był wielo- 
letnim premierem, a miał i ma 
aspiracje na zajęcie najwyższych 
stanowisk w państwie może nie 
chcieć zająć stanowiska marszał 
ka Sejmu. Z drugiej jednak stro- 


wieraniu wpływu na Sejm. 
Wpływ ten dotychczas wywierał 
przez Ś. p. marszałka Cara. Po je 
go śmierci będzie chciał ten 
wpływ niewątpliwie utrzymać. 
Jeśli więc sam nie będzie kandy- 
dował wysunie niewątpliwie kan 
dydaturę wicemarszałka Schaetz 
la, który w czasie choroby zastę- 
pował marszałka Cara. 

Kandydatura ta jednak napotka 
na sprzeciwy zwłaszcza ze strony 
„Ozonu” i dla tego liczyć się na- 
leży z tym, że może przejść jedy- 
nie nieznaczną większością gło- 
sów. 

Koła sejmowe chciały by do- 
prowadzić do takiej sytuacji, by 
przyszły marszałek 
przygniatającą większością gło- 
sów i by cały Sejm uważał go za 
swojego wybrańca. 

W najtrudniejszym położeniu 
znajduje się klub „Ozonowy*.. 
Może on być przy wyborach czyn 


ny niewątpliwie zależy mu na wy 
| 


przeszedł | 


mar- j 


| 


| anna: T OE 
PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH 


Słonecznie 


Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 19 b. m. | 

Pogoda słoneczna. W ciągu dnia: 
przejściowy wzrost zachmurzenia ty-. 
pu kłębiastego. Lekka skłonność do | 
burz. Cieplej (temperatura dniem o-| 
koło 20 st.). Słabe lub umiarkowane: 
wiatry najpierw z kierunków zochod- 
nich, potem miejscowe, Widzialność 
dobrą, 


nikiem najbardziej ważkim, nie 
wiadomo jednak, czy przy wybo- 
rach na marszałka cały klub pój- 
dzie w jednym szeregu. Na dobi- 
tek złego „Ozon“ nie posiada kan 
dydata słynny autor „rudych 
małp“ jest postacia wyjątkowo 
niepopularną na terenie Sejmu. 
Pos. Tomaszkiewicz który repre- 


zentuje sztab „Ozonu” na terenie 
Sejmu również nie ma szans. Gdy 
by przewodniczącym Koła parla- 
mentarnego „Ozonu* był dotych- 
czas pułk. Świdziński, to miałby 
on nie wątpliwie większe szanse 
od innych kandydatów „Ozonu”. 

Stoimy przed wielką niewiado- 
mą. Najbliższe dni dadzą nam ~=? 


Najważniejsze telefony 


Na pierwszej stronie książki te 


lefonicznej na rok 1938-39 nale- 
ży wpisać następujące numery 
najważniejszych telefonów. 
Pogotowia ratunkowego 
Najbliższego komisariatu Pol. 
Państw. 
Straży ogniowej 
E .-rittyt m 


A 
UZNA ALY 


W niedzielę odbędzie się do 
roczne Walne Zebranie Towa 
rzystwa Polskiej Macierzy 
Szkolnej. 

Polska Macierz Szkolna ma 
za sobą wielką szczytną trady- 
cję. W czasie niewoli, w naj- 
cięższym okresie życia narodo 
wego, zjednoczyła ona około 
100 tys. członków zorganizowa 
nych konspiracyjnie. Z dala 
od zgiełku partyjnego te szere 
gi ofiarnych kobiet i męż- 
czyzn pracowały nad budze- 
niem świadomości narodowej 
i nad oświatą ludową. Owo- 
cem tej pracy były liczne szko 
ły ogólnokształcące i zawodo- 
we oddane Państwu Polskie- 
mu w chwili odrodzenia i ka- 
dry działaczy miejskich i wiej 
skich, bez rozgłosu pracują- 
cych w dalszym ciągu. 


Po odzyskaniu niepodległo- 


ści praca społeczna w ogóle, a 
praca PMS w szczególności po 
dupadła. Zbyt wiele oczekiwa 


ŚWIAT 


ASPI 


oraz Kantoru ABC — 2-24-50 

Z tego telefonu należy korzy- 
stać, chcąc: 

zaprenumerować ABC 

zgłosić zmianę adresu (bezpłat 
nie) 

zamówić prenumeratę dodatko- 
wą dla wyjeżdżających cztenzów 
rodzin za zł. 1.45. 


no od państwa, zbyt wiele od 
mechanicznych zarządzeń. P. 
M. S. skurczyła się w swoim 
zasięgu przygasła w opinii pu 
blicznej, znano ją tylko z do- 
rocznych odświętnych zbiórek 
pieniężnych na cele oświaty 
kresowej i pozaszkolnej. A jed 
nak szła dalej praca cicha pra 
ca zwłaszcza nad ekspansją 
polskości na Kresy, nad oświa 
tą pozaszkolną mas. 

I dziś, w 33 roku działalno- 
ści, w dniu zjazdu P. M. S. sto- 
imy ponownie wobec ogrom- 
nego dorobku, nie reklamowa- 
nego przez prasę, ani przez 
partyjne bojówki ani przez 
kolportaż ulotek po rogach u- 
lic. Blisko 30 tys. członków, w 
266 kołach. Po wsiach i mia- 
steezkach 399 czytelń - świe- 
tlic. Po tychże wsiach kursuje 
1633 wędrownych  bibl'otek. 


Szkół powszechnych 254 gim- 
nazjów 9. zawodowych 31, ucz 
niów 17824. Liczne kursy dla 
dorosłych, bursy i ochrony. 


RI 


a 


Zjazd Macierzy 


wiązanie gdyż nowy marszałek 


Sejmu będzie wybrany na ZK 


szym posiedzeniu Sejmu. 


rych celem jest zaznajomienie 
najszerszych kół społeczeństwa 
z założeniami Związku Polskiego 
oraz spopularyzowanie zasad mi- 
nimalnego programu w kwestii 
żydowskiej. . 

W pierwszej połowie czerwca 
odbyły się już takie zebrania m. 
in. w Chełmie, Gidlach, Pruszko- 
wie i Błoniu, a ostatnio w Gro- 
dzisku Mazow. i na Powiślu w 
Warszawie. 

Na zebraniach tych uchwalono 
12 tez minimalnego programu w 
kwestii żydowskiej. 

W najbliższych dniach przewi- 
dziane są zebrania w następują- 
cych miejscowościach: 


| W dn. 19 b. m. 1) w Sochacze- 
wie — prelegenci: ks. J. Bogusz 
i dyr. E. Kemnitz z Warszawy, 
członek Zarządu Głównego Związ 
"ku Polskiego. Będzie to zarazem 
organizacyjne zebranie Koła 
Związku Polskiego w Sochacze- 
wie; 

2) w Rawie Mazowieckiej — 
prelegent p. poseł Dudziński; 

3) w Tłuszczu — prelegenci p. 
p. L. Kubicki i M. Ziółko. 

W dniu 26 b. m. w Łowiczu w 
sali Domu Ludowego. Prelegen- 
ci: ks. Bogusz, poseł Budzyński i 
mec. Puciata wygłoszą przemó- 
wienia na temat: „żądamy pro- 
gramu w kwestii żydowskiej", 


Zdecydowane stanowisko komisji seimowej 


Przeciwko nadużyciom 


przy wyborach samorządowych 


Sejmowa komisja administra- 
cyjno - samorządowa po przepro- 
wadzeniu rozprawy ogólnej nad 
projektem ustawy o wyborach do 
rad gromadzkich gminnych i po- 
wiatowych, przystąpiła w piątek 
wieczorem do dyskusji szczegóło- 
wej. Obrady przeciągnęły się do 
późnej nocy. W projekcie rządo- 
wym dekonano pewnych zmian, 


N 


UMATYKÓW 


ake. 


Stronnictwa polityczne ogra 
niczyły się przy szczupłych 
zresztą środkach do wąskich 
pól działania. Akcja oświato- 
wa tymczasem stała się fak- 
tem konsolidacji narodowej w 
najlepszym tego słowa znacze 
niu. Akcję Macierzy popiera 
dzisiaj armia, która docenia 
rolę P. M. S. w kształceniu re- 
kruta, unaradawianiu Kresów. 
W akcji Macierzy mają pole 
do pracy i szlachetnego współ 
zawodnictwa wszystkie ezynni 
ki myślące į czujące narodo- 
wo. 

W dniu Zebrania Walnego 
Macierzy stwierdzić należy je- 
szcze jeden doniosły fakt: pra 
ca społeczna, ograniczona j o- 
słabiona dotychczas odzyska- 
ła nowe siły. Zrazu nieliczne, 
ale coraz wzbierające na sile 
szeregi polskiej młodzieży aka 
demickiej, bez względu na od- 
cienie grupowe, garną się do 
Rół Młodych PMS. Widzą bo- 
wiem, że w szeregach Macie-| 


z których na uwagę 
następujące: 

1) Okniżono cenzus wieku dla 
biernego prawa wyborczego z 30 
na 27 lat, 

2) Sprecyzowano i przedłużo- 
no terminy różnych czynności wy 
borczych, a w szczególności w po 
stanowieniach dotyczących zgła- 
szania kandydatur. Uczyniono to 
w tym celu, aby unikać możli- 
wości jakichkolwiek szykan lub 


zasługują 


stwarzania trudności. Zgłaszanie | 


kandydatur może się odbywać 
przez trzy dni w terminie i miej- 
scu, ogłoszonym przez wójta.' 


rzy, skuteczniej można praco- 
wać dla realizacji Nowego Ła- 
du w dziedzinie kultury naro- 
dowej i oświaty mas. I z dala 
od rozgrywek partyjnych, 
wstrząsających niestety tere- 
nem akademickim współzawo 
dniczą ze sobą w zgodnym wy 
siłku. 


I dlatego ruch narodowo - 
radykalny który z radością wi 
ta każdą zgodną z jego inten- 
cjami inicjatywę, w pracy 
PMS widzi wielką przyszłość: 
PMS musi odegrać rolę w od- 
rodzeniu i upowszechnieniu 
kultury narodowej, w bezinte- 
resownej pracy oświatowo kul 
turalnej dla wsi, dla miasta, 
dla chłopa robotnika i inteli- 
gencji pracującej. 


Dlatego, w dniu Walnego 
Zebrania z całego serca życzy- 
my Macierzy powodzenia w 
pracy i walce. 


Tadeusz Pietkiewicz 


3) Ilość niezbędnych podpisów 
| pod zgłoszeniem kandydatów u- 
stalono na 10. 

4) Ustalono, że podpis pod zgło 
szeniem w razie wycofania go, nie 
ma żadnych skutków prawnych. 
Ważnym jest pierwszy podpis, 
Wszelkie podpisy tego samego 
zgłaszającego na późniejszych 
zgłoszeniach kandydatów są nie- 
| ważne. 


| 5) Zniesiono okręgi jednoman- 
datowe. Pozostawiono admini- 
,stracji możność wyznaczania okzę 
gów dwu i więcej mandatowych. 
Wobec tego we wszystkich okrę- 
|gach będzie mógł znaleźć zasto- 
sowanie system proporcjonalny. 


| 6) Proporcjonalność w głoso- 
waniu na osoby zabezpieczono 
jprzez system ścieśnionego głoso- 
pa tj. że w okręgach wybie- 
rających 2—4 radnych można gło 
|sować na jednego radnego i jed- 
¡nego zastępcę, w okręgach 5—8 
,mandatowych na dwóch radnych 
„i dwóch zastępców, w okręgach 
9 — 12 mandatowych na 3 rad- 
„nych i 3 zastępców. 

7) Władza administracyjna, o- 
rzekająca o unieważnieniu wy- 
|borów, została związana głosem 
„stanowczym wydziału powiato- 
wego w odróżnieniu od projektu 
'rządowego, który przewidywał 
tylko niewiążącą opinię ze strony 
, wydziału powiatowego. 


| Sobotnie posiedzenie komisji 
administracyjno - samorządowej, 
nad którym miały być prowadzo- 
ne dalsze obrady, otworzył prze= 
jwodniczący pos. Duch, komuni- 
|kując, że na zarządzenie urzędu- 
jącego wicemarszałka Schaetzla, 
| wskutek śmierci marszałka Cara, 
wszystkie prace komisji i Sejmu 
zostały wstrzymane. Po uroczy- 
stej chwili milczenia, poświęco. 
nej pamięci Zmarłego, przewod- 
niczący zamknął posiedzenie. 


W piątek wieczorem zakończyły ska pokonała Neumanównę 6:3, 
się w Katowicach półfinałowe roz- | 6:1. a 
grywki o mistrzostwo Polski w teni- W grze mieszanej faworyzowana 
Fabryka w Warszawie sie. Oczekiwane z wielkim zainte- para Vclkmer - Jaccbsen i Bawo- 
resowaniem Spotkanie Tłoczyńskie | rowski przegrała niespedziewanie 
go z Baworowskim zakończyło się |z młedą parą warszawską Siodów- 
CZERWIEC s. a zwycięstwem  Tłoczyńskiego 4:6, | na — Spychała 2:6, 4:6. Do zwy- 
Wschodj Zachód 6:4, 6:1, 8:6. cięstwa pary warszawskiej przy- 
—— 2 W drugiej walce półfinałowej | czyniła się w pierwszym rzędzie 
3-1 | lY- 59| Hebda pokonał Spychałę 6:3, 6:3, ; doskonała gra Siodówny, która by 
z 6:3. Spychała właścicie tylko w |ła najlepszą zawodniczką na kor- 
| 9 A cwi M AŻ _ | pierwszym secie usiłował stawić | cie. Druga faworyzowana para Be- 
Jı | pewien opór, w następnych setach, mówna — Tłoczyński uporała się 
kaj Gz Hebda wygrał już bez większego | łatwo z parą katowicką Stepha- | 
22-49 | 9 54] wysiłku. T nówna — Niestrój 6:2, 6:1. mira 
W pozostałym ćwierćfinale gry | Siodówna — Spychała zakwalifiko 
NIEDZIELA Dł. dniajPrzybvło | pojedynczej pań Zofia Jędrzejew- | wała się już do finału. 


16—44 | SE=0 


Dziś św. Gerwazego i Protażego 
Jutro św. Julianny 


TEATR NARODOWY: Punkt. 8 w. 
od czwartku „Cyrano de Bergerac“ 
z Jerzym Leszczyńskim w roli tyt. 

TEATR NOWY; Punkt. 8 wiecz od 
czwartku wznowienie komedii Forzano 


„Dar poranka*. 

TEATR LETNI: Pkt. 8 wiecz. 
farsa „Nie trzeba mnie było prze- 
jeżdżać* w reż. dyr. T. Trzcińskie- 


go. 

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36/40): Dziś komedia A. Cwojdzińskie- 
go „Teoria Einsteina, 

TEATR POLSKI: Codziennie o 
8 sztuka H. Murgera i T. Barrićre'a 
„Cyganeria Paryska“. 

TEATR MAŁY: Komedia Molna 
Ta „Nowa Dalila“ w reż. M. Przy- 
byłko - Potockiej. . 

TEATR KAMERALNY: Dziś i 
codziennie: „By rozum był przy 
młodości“. 

TEATR MALICKIEJ: Wesoła ko 
media „W perfumerii“, 


ABC - NOWINY 


PINGWIN chłodzi, PINGWIN słodzi, / 
| PINGWIN każdemu dogodzi. U 


AGC sportowe 


ebda i Fłoczyrziksici 


w finale mistrzostw ienisowych Poisk 


(zy Jędrzejowska pokona Sperling 


w finale mistrzostw Londynu 


LJ 

W płątek rozegrane zostały w Lon- 
dynie półfinały międzynarodowych 
mistrzostw tenisowych. 

W pierwszym półfinale Jadwiga 
Jędrzejowska pokonała znakomitą 
tenisistkę amerykańską Sara Fabyan 
6:3, 6:2 

W drugim półfinale Dunka Sper- 
ling odniosła sensacyjne zwycięstwo 
nad mistrzynią świata Wills-. Moody 
8:6, 6:2. Sperling wygrała pierwsze- 


go seta po ciężkiej 1 dramatycznej 
walce. Po tym secie Amerykanka już 
była tak zmęczona, że oddała drugie- 
go Seta prawie bez walki, 
| W finale Jędrzejowska spotka się z 
, Dunką Sperling, z którą dotychczas 
ani razu nie udało jej się wygrać. 
W grze podwójnej pań para Jędrze- 
jowska — Thomas pokonała parę an- 
gielską Glover — Nuthall 6:3, 4:6, 
6:2, kwalifikując się do finału. 


Pewne zwycięstwa gospodarzy 
Spotkanie Polonia — A.K.S. odroczone 


W niedzielę 19 bm. odbędą się 
jedynie cztery mecze ligowe; Wi- 
sła -- Pogoń w Krakowie, War- 
ta — Warszawianka w Poznaniu, 
ŁKS — Śmigły w Łodzi i Ruch — 
Cracovia w Wielkich Hajdukach. 

Peczątkowo projektowany piąty 
mecz Polonia — AKS w Warsza- 
wie został przełożony na lipiec ze 
względu na zajęcie boiska na sta- 
dionie W. P. na mecz lekkoatletycz 
ny Polska — Francja. 

Czynnik własnego boiska w nie- 
dzielnych Spotkaniach* odegra bo- 
daj decydującą rolę tak, że śmiało 


itraci punkty na cudzym boisku, 

pemimo więc, że wg. papierowych 
obliczeń po zwycięstwie nad Ru- 
chem powinna pokonać słabszą od 
niego Wisłę to jednak zdaje się, 
że cba cenne punkty  zainkasują 
właśnie krakowianie. 

Zwycięstwo ŁKS'u nad Śmigłym 
zdaje się nie ulegać żadnej wątpli- 
wości, a Warta również nie sprawi 
zawodu swojej publiczności i zmu- 
si do kapitulacji Warszawiankę. 


OPERTKA „8.15“: „Krysia Leśni | można przewidywać we wszy- = d = l 
czanka'* ze Szczepańską i Messal. |stkich meczach zwycięstwo gospo- N ie Ze qA 

MAŁE QUI PRO QUO: rewia | darzy. A 
„Od czego mamy rząd“ pbcz. 7,30| Najbardziej ciekawym będzie WARSZAWA © 
i 10 w, mecz w Wielkich MWajdukach, | Na stadionie Wojska Polskiego o 1 


ROSYJSKIE STUDIO DRAMA- 
TYCZNE: aż do niedzieli 26 czerw 
ca codziennie „Walka motyli“ H. 
Sudermana. 


Fabryka 7 
PZ POULNSŁOWIKŁ | 
MOŻ slrwszadkowota 5%, | 
Cłrmielna Ri, „klówy Koeaika 
A SZA ROWE. 


ME | 


informacj? o filmach dozwolonych 
dla młodzieży teL 7.11-25 

AS (Grójecka 56): „Magiczny 
klucz“ z Borisem Karłofiem. 

HOLLYWOOD (Hoża 29): „Gaspa- 
rone“, 


pO O O 


Ruch tu dołoży wszelkich starań 
by pokonać grożnego rywala Cra- 
covię i nadal utrzymać się na czele 
tabeli ligowej. 


zakończenie meczu lekkoatletycznego 
| Poiska — Francja. W programie: g. 
17-ta — 400 m. przez płotki, 17.10 = 
rzut dyskiem, 


17.15 — skok wię 
Pogoń znana jest już z tego, że 17.20 — 200 m, 17.30 — 3 klm z pry 


gromadzenie Kupców m. sl. WaTSZAWY SUKNE 


Centeala: Wa „Kowu-Świat_68. 
Gddzliy: Krak. Prredin. $Z dowy Świat 30, lazszadkowska 86 Ckladna68. 


s 


na podstaw e porozumienia z Wiadzani Oświato- 


ITALIA (Wolska 32): „Alarm 1 A 1 d ć 
w Pekinie“. wymi oraz z publicznymi i prywatnymi zakładami 
JURATA (Krak. Przedm.):  „Błę- ubezpieczeń uruchamiawewrześniur.b, 


kitna parada“ | „Toni z Wiednia", 

KINO PARAFII SW ANDRZEJA 
(Chlodna 9): „30 karatów szczęścia“ 

KOMETA: „Bohater naszych cza- 
sów” i rewia. 

MARS (Inwalidów 10): „Przedzi- 
wne kłamstwo Niny Pietrowny”. 

MIEJSKIE (Hipoteczna 8): „Dama 
na dwa tygodnie*. 

PRAGA (Targowa 71): „Magiczny 
klucz“ ı dod. 

PRASKIE OKO (Targowa 68): 
Tylko raz kochała* i „Jej obroncy” 
m e (Nowogrodza 45): „Astro- 
g“ 
STUDIO (Chmieina 1): „Indyjski 
Grobowiec”, 


Ili-ą kasę iMęsk ego L ceum Handiowego | 


o kierunku ubezpieczeniowym 


Przyjmowani będą wyłącznie absoiwenci dwuslasowych liceów 


han ilowych (tegoroczni jak 


tównież i z lat noprzednich), 


Kandydaci w myśl ustawy o powszechnym obowiązku wojsko- 
wym otrzymują od*oczenie służby wojskow-] na podsta- 


wie zaświadczenia kancelarii szxolnej a przyjęciu do wzmianko- 


wanej Ill-ej klasy: 


Stosownie do porozumienia z zakładami ubezpleczeniowymi ab- 
soiwen i Ill-ej klasy Liceum będą w pierwszym rzędze 
uwzg ędnan przy przyjmowaniu nowych pracowników. 


SOKÓŁ (Marszałkowska 69): Na rynku ubezpieczeniowyin odczuwa się brax dopływu facho- 
„ij Claudette“ i „Prawo mło- wego personelu, to też absolwenci wzmiankowanej Ill-ej kłasy 


SORRENTO (Krypska 341 
„Magnolia“. 


„Nie 
oddam dzlecka“ I 


STUDENTÓW 


mają peine szanse znalezienia pracy w zakładach ubezrieczen 

jak: Zakład Ubezpieczeń Społecznych. D/iał Ubezpieczeń P K.O., 

Powszechny Zakład Ubeznieczen Wzajemnych oraz prywatne 
zakłady ubezpieczeń, 


W roku szkolnym 93839 bedzie to jedyna w Polsce klasa 


CODZIENNE 


TEATR WIELKI: „Szóste piętro" A. 
Gehri — sztuka w 3 aktach z Haliną Do- 
rée, Szafrańskim, Orłowskim i inn. 
| KOCHANKA GŁOWACKIEGO ZMARŁA 

F'ochanka krwawego bandyty Głowac= 
kiego, Krzosówna, która została ranna w 
czasie zbrojnej rozprawy policji z ban- 
dytą, zmarła w Szpitalu Jana Bożego w 
Lublinie. 

Na temat zabitego zbira krążą w dal- 
szym ciągu nieprawdopodobne i legen- 
: darne wersje. Większość lublinian nie 
chce dać wiary, że „postrach Lubelsz- 
à czyzny'* nie żyje. 

Z DZIAŁALNOŚCI LUBELSKIEGO 

INSTYTUTU MUZYCZNEGO 
Odbył się w Lublinie popis uczniów 
, Lubelskiego Instytutu Muzycznego klas: 
fortepianowej, organów, skrzypiec 1 
 $piewu solowego. Popis zgromadził bar- 
| dzo Hczną publiczność. 

ŚWIĘTO PUŁKOWE 

Siedlecki pulk piechoty obchodził swo- 
je doroczne święto pułkowe. Uroczysto- 
ści odbyły się przy udziale władz pań- 


. . 4 LJ 

Dzec' Wołyńskie 

Do Warszawy przybyła z Gródka 

Wotyńskiego wycieczka dzieci szkoły 

powszechnej nagrodzonej na kon- 

kursie KKO pod hasłem: „Oszczędzaj, 
poznasz Polskę”. 

Pobyt dzieci w stolicy zorganizowa- 

ny został przez Tow. Rozwoju Ziem 


Nowa ustawa lekarska 


UBLIN 


stwowych, samorządowych i Heznych re- 
prezentacjach spoleczeństwa. 
BOŻE CIAŁO W LUBLINIE 

W ubiegły czwartek Lublin bardzo u- 
roczyścia obchodził święto Bożego Ciała. 
Uroczystości rozpoczęło nabożeństwo. 
odprawione w kościele katedralnym, po 
czym J Æ. ks. biskup Fulhnan poprowa- 
dził procesję. 
| W nabożeństwie i procesji wzięli u- 
| dział przedstawiciele władz administra- 
| cyjnych z wicewojewodą lubelskim na 
| czele, korpus oficerski, prezydent i wice- 
prezydent miasta oraz reprezentanci róż- 
nych instytucji 1 organizacji społecz- 
inych. Ponadto w procesji wziął udział 
| wielotysięczny tłum wiernych. 

DWORZEC AUTOBUSÓW W PUŁA- 

WACH 

W końcu b, m. według przewidywań 
zarządu miejskiego w Puławach zostanie 
zakończona budowa dworca autobusowe- 
go. Jednocześnie zakończone zostaną 


prace nad doprowadzeniem do estetycz- 
nego wygladu placu autobusowego. 


zw edzaią stolicę 
Wschodnich. Wycieczka 
gmach Sejmu. 

Do dzieci wyszedł marszałek Sena- 
tu p. Aleksander Prystor, przewodni- 
czący rady głównej Tow Rozwoju 
Ziem Wschodnich i przez dłuższy czas 
z nimi rozmawiał. 


zwiedziła 


| 


stanu lekarskiego 


W piątek odbyło się zebranie le 
karzy stażystów wszystkich  szpi- 
tali warszawskich w liczbie około 
50 w sprawie wniesionego do Sej- 
mu projektu ncweli do rozporzą- 
dzenia Prezydenta o wykonywaniu 
praktyki lekarskiej. 

Po obszernym referacie dr. Świsz 
cza wywiązała się bardzo ożywio- 
na dyskusja, w której stwierdze- 
no, że nowa ustawa jest zupełnie 
nieprzemyslana i szkodiiwa tak dla 
lekarzy i przyszłości nauki lekar- 
skiej, jak również dła stanu zdro- 


. 


sportowa 


| szkedami, 17.40 — rzut ęszczepem, 
[17.45 — 800 m., 18-ta — trójskok, 
| 18.10 — 5 klm, 18.30 — sztafeta 
|4x400 m, 18.45 — rozdanie nagród. 

Na bolsku AZS o 10-ej mistrzostwa 
lekkoatletygzne Warszawy klasy B i 
drużynowe mistrzostwa lekkoatletycz- 
ne Warszawy pań, 

Na boisku Skry o 10-ej mistrzostwa 
lekkoatletyczne Warszawy klasy C, 

Na torach łucznych przy ul. Ziele- 
nieckiej o 9-ej mistrzostwa łucznicze 
Warszawy. | 

W Strudze o 9-ej, drużynowe mi- 
strzostwa kolarskie Warszawy na 100 
klm. | 

PROWINCJA 

Łódź, Mecz ligowy ŁKS śmigły, | 
finaly mistrzostw polskich w Szczy- , 
piorniaku kobiecym oraz eliminacje , 
mistrzostw polskich w szczypiorniaku ' 
męskim, 

Kraków: Mecz ligowy Wisła — 
Pogoń, Torowo mistrzostwa kolarskie 
Polski, 

Katowice. Zakończenie zawodów te- 
nisowych o mistrzostwo Polski oraz 
eliminacyjne zawody w szczypiornia- 


u. 
Wielkie Hajduki. Mecz ligowy Ruch 
— Cracovia, 


wykw ntne, 


popołudniowe. wieczorowe i sportowe 


wotności wsi, w imię której rzeko- 
mo została zgłoszona. 


W szczególności podniesiono, że 
młody lekarz nie łnając przygota- 
wania  praktyczno szpitalnego 
znajdzie się przy samodzielnej prak 
tyce w obliczu poważnego konflik 
tu wewnętrznego, bo raz po raz 
natknie się na chorych, którym 
nie potrafi pomóc, a jeśli mimo 
wszystko zahierze się do leczenią, 
to więcej zrobi szkody niż korzy- 
ści. Obecnie bowiem wydziały le- 
karcria uczą tylko teoretycznie, 
nie dając nrawie żadnych wiadomo 
ści z dziedziny leczenia, Pozatym 
ustawa wprowadza wyjątki dla 
szczęśliwych wybranych, dając 
przeż to szerókie pole dla protek- 
cji i serwilizmu, a przęz to gudzi 
w podstawową zasad | stanu lekar- 
skiego, w jego niezałeżność. 

Zebrani całkowicie  solidaryzo- 
wali sję ze stanowiskiem zajętym 
w tej sprawie przez zarząd głów- 
ny Związku Lekarzy Państwa Pol- 
skiego i wysłali depesze, wyrażają- 
cą uznanie lekarzy stażystów dla 
Związku. Ponadto wysłano depe- 
szę protęstacyjną przeciwko nowej 
ustawie do Pana Prezydenta R. P. , 
oraz przedstawicieli władz. 


BRISTOL 


OGRÓDEK OTWARTY 


SWADINIA zsa% 


godz. 12 30 zł 4.-— 


KÓLĄCJE 01 gndz. *-ej zł. 5.— 


DANCING NA TARASIE 
COCHE IL- AE 
BOGATY PROGRAM 
ZNAKOMITY SKRZ PEK WĘGIERSKI 


JAVOR 


W razie niepogody podwieczorek 
o godz. 5.80 po połud. w niedzielę. 


| 


poleca uwadze W. PAŃ 


t. PECONI " 


TYLKO TAKT 
nie potrzebuje pieniędzy I 


Potrzebujący może łatwo 
wygrać w szczęśliwej kolekt: 


J. LANGERA 


gdzie padi 1.020.000 w 33 Loterii oraz 
ostalnio 8 wielkich wygranych po 100.008 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 121 
TELEFON 242-11 e P.K. O. 1667 


Qddziały : Dworzec Główny t Średnicowy, 
ulica Targowa Nr 46, ulica Wolska Nr 6 
Poznań = ul. Sew, Mielżyńskiago 21 


[EZR TG OE AAE" A OEOAAAAONERNNA 
Pisane pay em 


MIESZKANIE DOZORCY 
„Trzy pokoje, od zaraz do wyna- 
jęcia — wiadomość u dozorcy”. Oto 
kartka, jaką na początku lata można 


| zobaczyć na wielu bramach kamienie 
| w 


arszawskich, 

| Akurat szukam mieszkania, więc 
wchodzę w bramę ze szczerym Za- 
' miarem obejrzenia mieszkania. 

Ale jeśli zdaje Ci się czytelniku, że 
| wystarczy mieć czas i dobre chęci, 
aby to mieszkanie obejrzeć, te się 
bardzo mylisz, 

Przecież „wiadomość u dozorcy"... 
a gdzie jest jego mieszkanie, ta wie- 
dzą tylko niektórzy lokatorzy kamie- 
nicy i oczywiście on sam wraz z naj- 
bliższą rodziną. 

Naturalnie jest w bramie dzwonek, 
który jeśli naciśniesz, to najprawdo- 
podobniej, dozorca się zjawi — ale 
kto się odważy w biały dzień dzwo- 
nić na dozorcę? Przecież nikt mi nie 
zaręczy, że nie przyjdzie on z mio- 
tla, a w najlepszym wypadku z zą- 
pasem bardzo miłych słówek. 

Wchodzisz więc szary człowieku, 
kandydacie na łokatora trzypokojo- 
wego mieszkania, do bramy, Potem 
na podwórzę, | tu stajesz bezradnie 
pośrodku, rozglądając się za miesz- 
kaniem dozorcy. 

Bo przecież domy, gdzie dozorca 
mieszka w bramie, naprawdę należą 
do rzadkości — w miejscu, gdzie po- 
winna być kartka: „Dozorca” -= znaj- 
djuesz napis: „Mieszkanie Prywat- 
ne”, albo: „Radio, Światło, Dzwonki 
— naprawia koncesjonowany elek- 
trotechnik”, 

No i gdzie masz zasięgnąć wiaądo- 
mości o mieszkaniu do wynajęcia od 
zaraz ? 

W „mieszkaniu prywatnym”? Czy 
u koneesjonowanego elektrotechnika ? 

— Nie panie dobrodzieju — poszu- 
kam sobie, gdzie indziej mieszkania. 

Podobno już coś mówiło się o tym, 
że mieszkania dozorców powinny być 
uwidaczniane nie tylko tabliczkami na 
murze obok okna, lecz powinny być 
również oznaczone na widocznym 
miejscu w bramie, 


A. Zgryz, 


Jerozolimskie 18 
tel. 2 01-32 


AA OC ZE O DRO WERON 


Poznań, Mecz ligowy Warta —| 


Warszawianka i eliminacyjne zawody | 


Wy rzedaż 


; w Szczypiorniaku. 
Ostrowiec. Mecz waterpolo o mi- 
„strzostwo Połski KSZO — EKS. 


| Brześć n.Bugiem. Eliminacyjne za- 
| wody w szczypiorniaku o mistrzostwo 
Polski, 


ZAGRANICĄ 


W Londynie startnje Jędrzejowska 
na „międzynarodowych mistrzostwach 
tenisowych, 


W Paryżu mecz finałowy o piłkar- 
skie mistrzostwo świata pomiędzy 
Włochami i Węgrami. 


| 
| 
| 
| 


W Marsylii walka o trzecie miejsce 
|w piłkarskich mistrzostwach świata 
|pomiędzy reprezentacjami Brazylii i 
| Szwecji. 


NA URIO 


zp 


mater ałów qarniturowych 


owodu zmiany kokalu 


w. Jabłoński Marszałkowska 45, tel. 8.86-95 


RETTE" PTZ OOO 


Z ŻYCIA ORGANI 


ZACYJ KUPIECKICH 


ZAMKNIĘCIE KURSU 
W BYDGOSZCZY 


W Bydgoszczy nastąpiło zam- 
knięcie wieczorowego handlowe- 
go kursu dyskusyjnego, w pro- 
gramie którego specjalną uwa- 
gę zwrócono na racjonalizowanie 
metod pracy w poszczególnych 


EEE WET AEC: DBP PWS 7. 


B Y 


kutry, walizy, nesesery 
i gaanterja skórzana 


pracownia 


przedsiębiorstwach i na do- 
kształcanie zawodowe kupiectwa. 
Należy zaznaczyć, że kurs stał 
na bardzo wysokim poziomie. 


ZEBRANIE W KATOWICACH 

W dniu 27 kwietnia rb. edby= 
lo się zebranie miesięczne Kup- 
ców Polskich Chrześcijan w Ka- 
towicach, na którym referat pt.: 
„O obowiązkach kupca rejestro- 
wego w świetle prawa handlowe- 
go“ wygłosił p. mec. Zwierzyń. 
ski. Poza tym omówiono szereg 


wykwalifikowanych korepetyto- 

ów, pracowników biurowych, o klerunku ubezpieczen owym. 

tpcterow | pęmasażysiów poleca | | lformacje i Zapisy w Kancelarii Szkól Zdromadzenia Kup- 
Pracy przy Tow „Bratnia Po- ców m st Warszawy ul. Prosta 14, te! :612-92 679-053 | 
moc“ S. U. | P. Krakowskie 4 586-53 dz. 9 — 14i 19 — o 
Przedmieście 30, tel. 2-Tr.oz,jj| 0166. 586-53, k“ ! 21 (Autcbusy B i D 
czynne codziennie 13 — 14$) ramwaje: 0, 6 11 i T) 

i 18 — 19, soboty 13 — 14. l 
|| ZE 


M, dTłaajiechcii Chmielna J5 Marszałkowska 140 | spraw organizacyjnych. 
ERC ZE s 


lniane to najlensza wvgoda podczas unałów 


z firmy STE AN EB iC H Al. r a 


r 


„eat 
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Ankiela samorządowa 


Zydzi, 


przez nas 
wywołała ogromne i powszechne 
zainteresowanie, o czym świad- 
czy znaczna ilość nadesłanych i 
stale jeszcze napływających od- 


ankieta samorządowa | polskich miastach. 


GŁOSOWANIE NA LISTY 


W zasadzie głosowanie na nazwiska 
kandydatów wydaje mi się bardziej 


powiedzi z różnych stron kraju.| Zdrowe i słuszne, Byłoby dobrze, gdy- 


Ze względu na ilość, niestety, 
nie będziemy mogli prawdopodob 
nie wszystkich odpowiedzi ogła- 
szać, to jednak niechaj nikogo 
nie zniechęca do wypowiadania 
się w tak ważnej i aktualnej 
sprawie, jaką jest kwestia wybo- 
rów i wyglądu ciał samorządo- 
wych. 

Dzisiaj zgodnie z zapowiedzią 
przystępujemy już do publikowa 
nia odpowiedzi. Kto jednak do- 
tychczas jeszcze, nie zdążył swej 
nadesłać, to. może to uczynić. 
gdyż odpowiedzi będą jeszcze 
przyjmowane. W tym taż celu za 
mieszczamy kupon ankietowy. 

Wobec licznych zapytań, wyja- 
śniamy, iż w ankiecie samorzą- 
dowej ABC mogą uczestniczyć 
wszyscy, jasne więc jest i zrozu- 
miałe, że nie zę wszystkimi od- 
powiedziami drukowanymi u nas 
będziemy się zgadzać. 

W numerze dzisiejszym za- 
mieszczamy odpowiedzi, nadawa 
ne przez znanego działacza naro- 
dowo-radykalnego, znawcę spraw 
Samorządowych, p. mec. Jerzego 
Pączkowskiego z Warszawy. 


WYBORY POWSZECHNE 

Pierwsze pytanie łączy się zupełnie 
ściśle z pytaniem drugim,  przynaj- 
mniej w mojej odpowiedzi. 

Przy panujących dzisiaj stosunkach 
wybory przez kurie, czy też 
wybory w Sposób mieszany uważał- 
Bym za szkodliwe z jednym wyjątkiem 
t. j. żydów. 

Wybory kurialne, czy też mieszane 
dają nieuzasadnioną niczym przewa: 
gę jednym wyborcom nad drugimi. 
Przy proponowanym systemie wy- 
borów mieszanych często jeden oby- 
watel mógłby głosować kilkakrotnie, 
Również musimy pamiętać, że w ca- 
łym szeregu instytucji (szczególnie 
gospodarczych) istnieją bardzo silnie 
zakorzenione wpływy różnych czyn- 
ników międzynarodowych, (przede 
wszystkim masonerii względnie pod- 
łegłych jej organizacji), które wy- 
warłyby swój wpływ na wynik wy- 
borów. 

RADNY — PRZEDSTAWICIELEM 
CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA 

Należałoby również unikać w przy- 
szłości objawu, który miał miejsce i 
w Sejmie, i w radach miejskich, iż 
poszczególni posłowie lub radni uwa- 
żali się za przedstawicieli pewnej czę- 
ści społeczeństwa lub pewnego za- 
wodu i przede wszystkim bronili inte- 
resów swojej grupy. Radni muszą być 
przedatawicielami całego społeczeń- 
stwa, mieć na względzie jedynie i tyl- 
ko interesy Narodu, jako całości. Wy- 
powiadam się za wyborami powszech- 
nymi x wyłączeniem kurii żydowskiej. 
ODDZIELNA KURIA DLA ŻYDÓW 

Żydzi stanowią odrębną, obca pod 
każdym względem, narodowość; nic 
ich nie łączy z Narodem Polskim, a 
prawie wszystko dzieli; nie moga być 
uważani za normalną mniejszość na- 
rodową, za współlokatorów państwa, 
lecz jedynie za uciążliwych ofi: 
ziemców. Nie powinni więc mieć żad- | 
nych praw politycznych. 

Dopóki jednak konstytucja nie jest 
jeszcze zmieniona powinni wybierać 
swych przedstawicieli w osobnej A 
rii żydowskiej. Do kurii tej należeliby 
wszyscy żydzi bez względu na to, do 
jakiej narodowości jest im w danym 
momencie wygodniej się przyznawać, 
ILOŚĆ MANDATÓW DLA ŻYDÓW 


Procent mandatów, który należało- 
hy chwilowo przyznać kurii żydow- 
skiej, powinien odpowiadać mniej 
więcej procentowi ludności żydowskiej 
t. j. około 10 proc. Naturalnie, że pro- 
cent ten powinier być zastosowany 
bez względu na to, czy odpowiada on 
stosunkom w danej miejscowości, Nie 
można przyznać żydom takiej ilości 
mandatów, aby mogli oni wywierać 
istotny wpływ na pracę rad miejskich, 


by nie tylko decydował program gło- 


|szony przez kandydata, ale i jego za- 


lety osobiste, 

Z drugiej jednak strony może to 
sprowadzić walkę wyborczą z platfor- 
my ideowo - programowej na tory o- 
sobiste, a poza tym w wielkich mia- 


stach jest bezcelowe, ponieważ więk- | 


warszawa 


ABC - NOWINY CODZIENNE 


mie mtgą mieć wpływu 
ma działalność samorządów 


Jak już donosiliśmy ogłoszona, wierać swój wpływ na bieg życia w|szość kandydatów będzie znana wy- 


borcom tylko z ogłaszanych życiory- 
sów. Wydaje mi się, że w dużych mia- 
stach wybory powinny odbywać się na 
listy, zaś w małych miejscowościach 
na nazwiska kandydatów. 


NIEPRODUKCYJNE WYDATKI 


Najsłuszniejszy wydaje mi się po- 
dział proporcjonalny. Jestem przeciw- 
nikiem wyborów ściślejszych, przy- 
najmniej w naszych warunkach. Pol- 
ska jest jeszcze zbyt biedna, aby po- 
zwalać sobie mogła na powiększanie 
wydatków nieprodukcyjnych, jakimi 
są koszty wyborów. Pamiętajmy, że 
wybory kosztują nietylko państwo, 
ale i poszczególne grupy wyborcze. 
Również jest rzeczą niepotrzebną i 
szkodliwą przedłużenie w społeczeń- 
stwie stanu podniecenia walkami wy- 
borczymi. 

Prawo zgłaszania kandydatów po- 
winni mieć wyborcy w liczbie, odpo- 
wiadającej proporcjonalnie  liczebno- 
ści wyborców w danym mieście. Na- 
przykład w Warszawie możnaby przy- 
jąć liczbę tysiąca wyborców. 

Wielkie miasta powinny mieć inną 
ordynację niż małe. 

OSTRE KARY ZA NADUŻYCIA 

Zapewnić czystość wyborów można 
dwoma sposobami. Pierwszy to udzie- 
lenie grupom wyborców, które zgło- 
siły listę kandydatów, jaknajdalej idą- 
cej kontroli przez ich mężów zaufania, 
drugi zaś to wprowadzenie bardzo o- 
strych kar za fałszowanie wyników 
wyborów, za nadużycie władzy w 
związku z wyborami, zakazanie pod 
„ostrymi sankcjami udziału w agitacji 
furkcjonarinszom państwowym i sa- 


u! Kopernika 38/40 | norządowym, zakazanie słynnego gło- 
sowania grupami, 


tel. 523-05, 341-70. 


KRUK KRUROWI... 

Ostatni numer „Szpilek* za- 
mieszcza ogłoszenie następują 
cej treści: 


LOSY DO tej KLASY POLEC 


do odpowiedzi ankiety 


A KOLEKTURA 


i. ÓŻIEWACWSKIECO 


Jakie powinny być samorządy? 


Wielka ankieta „A 


KUPON anig W mknie 


Wyciąć i załączyć 


„l 


nie kłują 


„Naweł szpilki 
tych, którzy grają u Wołano- 
wa“. 


Losy loteryjne u Wolanowa 
kupują żydzi albo pewien spe- 
cjalny gatunek Polaków. 
„Szpilki“ też są żydowskie. 

Chyba zrozumiałe, że „Szpil 
| ki“ nie będą kłuły klientów 
| Wolanowa. 

Kruk krukowi przecież oka 
nie wykole. 


WARSZAWA, Nowy Świat 64, Freta 5 
ODDZIAŁ, Gniezno — Chrobrego 2 


Czy dyrekcja gimnazjum w Suwałkach 
nie chce uczniów -Polaków ? 


W Suwałkach ukazała się z 0- 
kazji „Tygodnia kupca i Rzemieśl- 
= Polskiego“ jednodniówka p. 
t. „Ku Baltykowi“. W jednodniów 
ce tej zwraca uwagę wzorzysta 
plama, zakrywająca dyskretnie ja- 
kiś tekst. 

Jak się okazuje pod plamą kry- 
je się ogłoszenie o gimnazjum ku- 
pieckim, którego dyrekcja, tak się 
przeraziła, ze może figurować jej 
i ion w antysemickim wy- 


bowiem byłby to objaw wysoce nie-| dawnictwie, że nietylko zażądała 


moralny, aby cudzoziemcy mogli de-| usunięcia ogłoszenia, 


ale równo- 


cydować o naszych sprawach i wy-lcześnie ogłosiła platne oświadcze- 


nie w „Dniu Ziemi Suwalskiej“, 
że nie ma nic wspólnego z pismem 
„Ku Baltykowi*. 

Dziwne jest postępowanie dy- 
rekcji gimnazjum, Wygląda tak, 
jakby dyrekcja usiłowała tłuma- 
czyć się wobec żydów, że pozwoli- 
ta sobie na ogłoszenie w antyży- 
dowskim wydawnictwie. Przecież 
ogłoszenie w jednodniówce „Ku- 
Bałtykowi* mogłoby tylko skie- 
rować do gimnazjum szereg ucz- 
niów Polaków. 

Czyżby dyrekcja nie chciała na- 
pływu Polaków do gimnazjum? 


| ności „Czas“ 


W sprawach o przestępstwa wybor- 
cze należałoby wprowadzić przepis, iż 
każda skarga musi być rozpoznana 


cudzozie!| 


Sąd musi dopuścić wszystkie dowody 
zgłoszone przez składającego skargę 
i że nikt nie może w swych zezna- 


przez Sąd na jawnej rozprawie, żel niach zasłaniać się jakąkolwiek tajem- 


9m. J man 


nicą służbową. Takie przepisy karne 
wzmocnilyby znacznie zaufanie spo- 
łeczeństwa do bezstronności admini- 
stracji i do czystości wyborów. 


RAPITAŁ ZAUFANIA. 


Przed dziesięciu laty jedna książeczka oszczęd- 
nościowa PKO przypadała na 162 mieszkanców 
— obecnie już co 12-ty obywatel posiada taką ksią- | 


żeczkę. 


. 


PKO stojąc niezłomnie na straży interesów 
swych klientów, chroni i pomnaża ich dobytek 
przyczyniając się zarazem do rozwoju gospodar- 


czego kraju. 


PEWNOŚĆ -ZAUFANIE P KO 


Każdy urząd pocztowy jest zbiornicą PKO 


=E Juni piszą: 


Druga młodość vicemin. Korsaka 


Pociąg „Samorząd” na stacji węzłowej 


(W) Sygnalizowaliśmy już roz 
poczęcie się batalii samorządowej 
w ciałach ustawodawczych. Rów- 
nocześnie rozpoczęła się dyskusja 
na łamach prasy, której pierwsze 
echa cytowaliśmy już na tym 
miejscu. „Czas“ omawiając trzy 
projekty rządowe (ordynacja dła 
6 miast, dla pozostałych miast i 
gmin wiejskich) dochodzi do 
wniosku, że te projekty sa wyra- 
zem zgoła sprzecznych tendencji. 


CO ROBIĆ? 


Wytłumaczenie tych sprzecz- 
widzi poprostu w 
braku programu samorządowego: 

Wydaje nam się, że wytłumacze 
nie ich znajdziemy w tym, że mi- 
nisterstwo spraw wenętrznych nie 
ma wyrobionego zdania, co do cha 
rakteru ordynacji wyborczych dla 
samorządu, że załatwia te projekty 
od wypadku do wypadku w spo- 
sób zgoła przypadkowy. 
Szukając środków zaradczych, 

zastanawiając się jakby poprawić 
projekty samorządowe „Czas'* 
pisze: 

Jak z tego widać, nstawy o wy- 
borach samorządowych  roją się 
od sprzecznych ze sobą postano- 
wień i tendencji. To też pierwszym 
zadaniem lzb ustawodawczych w 
tyin zakresie będzie nadanie im je 
dnolitego oblicza. Będą one musia- 
ły być b. gruntownie  „przepraco- 
wane*. Bodaj że najlepszym tech- 
nicznie wyjściem z sytuacji było- 
by skomasowanie tych ustaw w je- 
dną przez co łatwiej uniknęłoby 
się sprzeczności wewnętrznych, 
Pozatym jednak Sejm będzie mu- 
siał głębiej wniknąć w problem 
wyborów samorządowych, wytwo- 
rzyć jednolitą koncepcję systemu 
tych wyborów. 

Nie będzie to zadaniem łatwym, 
może właśnie na skutek braku or- 
ganizacji politycznej  parlamentuj 


| 


który jednak nie jest i nie może 

być apolityczny. Ale Stworzenie ta 

kiej koncepcji jest obowiązkiem 
parlamentu. Musi on w tyrin wypad 

ku nie tylko skontrolować czy u- 

zupełnić prace rządu, ale i ją za- 

stąpić. Rząd nasz bowiem nieste- 
ty, jak się okazuje, nie jest zdolny 

do stworzenia koncepcji nawet w 

takiej sprawie, jak kwestia ordyna 

cji wyborczej dla samorządów. 

Złośliwa uwaga „Czasu“ pod 
adresem rządu nie wymaga ko- 
mentarzy. Trzeba się jednak za- 
stanowić, czy nawet „gruntowne 
przepracowanie* przez Sejm u- 
staw samorządowych załata dziu- 
ry i poprawi zdecydowanie te pro 
jekty. Trzeba postawić pytanie, 
czy izby potrafią wydobyć z 
pod uroku słów „przedłożenie rzą 
dowe“, 

Nasz Sejm, jak to już pisaliśmy 
ma obecnie okazję wykazania cha 
rakteru. Sprawy ustaw oddłuże- 
niowych, ustawy antymasońskiej 
i wreszcie sprawy samorządowe 
stanowią teren popisu. Sesja o- 
becna będzie momentem decydu- 


jącym dla opinii społeczeństwa o, 


obecnych izbach. 


RADYKALNA ZMIANA 


Sprawom samorządowym po- 
święcony został również ostatni 
numer „Jutra Pracy“. Najpierw : 
zacytujemy ciekawy ustęp o zmia 


nister Korsak walczył o koncepcję 
| wojewody stołecznego. Pewnego 
dnia, po zmianie na stanowisku 
premiera, poglady teoretyków sa- 
morządu z ministerstwa uległy ra- 
dykalnej zmianie. Odejście premie- 
ra Kościałkowskiego  przeobraziło 
min. Korsaka dokumentnie. Cieka- 
we byłoby odcyfrowanie przyczyn 
i związków łączących te dwa po- 
zornie nie wiażące się wydarzenia. 
Wiceminister Korsak przeżywa 
obecnie swoja druga młodość — 
jak pisze „Jutro Pracy“. Ta dru- 
ga młodość nie jest pozbawiona 
SSRyczy bo oto i socjaliści i lu- 


dowcy ostro wypowiedzieli się 
przeciwko projektom rządu. > 
PYTANIE 
OBYWATELA 


Obywatel stojący „na węzłowej 
stacji“ (politycznej) pyta w in- 
'nym miejscu na łamach „Jutra 
Pracy“ Pana władzę: 

Panie Władzo — na węzłową 
stację leci pociag „samorząd“. 
Ja — obywatel matn bilet na ten 
pociąg, ale czy ty władzo nie 
przeszkodzisz. Mam bilet — pra- 
gnę siadać, ale wciąż nie mam tej 
pewności, że na pewno nikt mnie 
nie wysadzi z tego miejsca, na któ 
re mam bilet. 

„Druga młodość wiceministra 
Korsaka* i obawy obywatela o je 
go miejsce w pociągu „samo- 
!' rząd“ stanowią pewnego rodzaju 
skrót krytycznych poglądów na 
projekty rządowe. 


nie stanowiska rządu wobec 
spraw samorządowych: | 
Przez dwa lata, od 1936 roku 


kiedy to wpłynął rządowy projekt 
ustawy œo ustroju Warszawy, do 
dnia dzisiejszego wymienieni przed 


stawiciele rządu zmienili zdanie 
gruntownie. 
Dwa lata temu odbywały się 


zgromadzenia i małe zebrania, Mi- | 


| ABC W LUBLINIE 


W Lublinie zaprenumerować mo- 
żna „A BC“ lub naoywać poje- 
Księgarni Polskiej Flewickiego, 
ul. Kapucyńska 1. telefon 15-78. 


wm Gag., 4 
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AAC — NOWINY CODZIENNE 


Wielkie dzieło społeczne faszyzmu 


Dopolavoro — jest typową zdoby- stoi z urzędu sam sekretarz Partii 


czą faszystowskiej rewolucji i przy | 
jego pomocy rozwiązano zasadniczye| 
problem socjalny i jednocześnie naj- 
ważniejszą kwestię nowoczesnej pe- 
dagogii — kwestię kształcenia doro- 
słych. 

Przed faszyzmem istniały we Wło- 
szech liczne związki zawodowe two- 
rzone dia politycznych celów. 

Problem kształcenia dorosłych, 
zwłaszcza robotników, załatwiany był, 
w sposób wysoce niedostateczny, ' 
przy pomocy znikomej zresztą ilości 
bibliotek ludowych i ludowych uni- 
wersytetów, których wynikiem — 
było ostatecznie pewne pepularyzo- 
wanie nauki, 

Sporadyczne zarodki, — były do- 
bre i jednolite, brakło temu wszyst- 
kiemu kierowniczej ręki państwa, 


WYCHOWANIE — 
POLITYKA 


Dopiero faszyzm przyniósł central- 


ne kierownictwo. Powstała półoficjal-; 
f 


na organizacja, Która dziś stwarza ; 
podstaw y wychowania we Wiecszech. i 
jasnym jest, że Obecnie organi- 


zacja ta posiada znaczenie polityczne, | 


zgodnie z faszystowską zasadą, że | 
polityka jest wychowaniem, a wy-| 
chowanie polityka, | 


RSZTALCENIE | 
ROBOTNIKA | 


Mit popularyzowania wiedzy przy- 
brał Ksztaity tea!ne. Dopolavoro 
stworzyło system przede wszystkim ! 
wychowawczego „kształcenia  robot-; 
nika. | 

Po przez wzbogacenie swego za- j 
wodowego wykształcenia, robotnik 
zdobywa możliwości rozbudzenia i 
wzmocnienia wiasriej indywidualności. į 
W praktyce wychowanie łączy się z 
codzienną pracą każdego z,nas — i 
bardzo ma mało wspólnego z abstrak- 
cyjnym idealem  spepu!laryzowanej 
wiedzy, albo, co bywa częściej, wie- 
dzy zepsutej. 

Wychowanie musi pogłębić dzia- 
łalność człowicka, a osiagnać może 
to zadanie przez uduchowienie całe- 
go życia. 

ZATARCIE RÓŻNIC 

SOCJALNYCH 

Obok kierunki wykształeeniowego, 
naukowego, zawodowego przygoto- 
wania, obok przysposobienia sporto- 
wego, artystycznego, społecznego, 
przy pomocy których robotnik pomna 


ża swe zawodowe i ogólne wy- 
kształcenie, wzbogaca swą in- | 
dywidualność i odnajduje swoje zą- 


interesowanie 1 swoje- miejsce w 
świecie — osiąga Dopolavoro oł- 
brzymi cel polityczny — polegajacy: 


na zatarciu różnic socjalnych i zbra- 
taniu zwartego kulturalnie i duchowo | 
społeczeństwa. 


| wa — Włochy mogły 
i najlepszymi wynikami wychowawczy- 


Faszystowskiej, 


PRZED INNYMI 
KRAJAMI 


Idea' Dopolavoro powstała na mię- 
dzynarodowej konferencji pracy w 
Genewie w 1924 r. Podniesiono tam 
*ówczas niezwykła wagę zagadnień 
racjonalnego zużycia czasu wolne- 
od pracy. Konferencja powzięła 
uchwały, lecz na 45 reprezeątowa- 
nych na niej krajów, Włochy tylko 
projekt ten urzeczywistniły, a obec- 
nie dążą do tego Niemcy. Wiochy 
zresztą sprawę tę postawiły u siebie 
już przed konferencją  genewską, 
zakładając w 1923 r. centralę p. t. 
„Ufficio Centrałe def Dopolavoro”. 
Obeenie włoskie Dopolavoro liczy po- 
nad 3.000.000 ludzi, a w 1936 r., na 
kongresie w Hamburgu na 32 państ- 
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mi i politycznymi — w których orga- 
nizacia nakazała swe pełne znaczenie. 
Powiększenie imperium w Afryce 
stworzyło przed Dopolavoro nowe ho- 


ryzonty, 

CYFRY 
Dopolavoro zorganizowało 1298 
zawodowych kursów  przygotowaw- 


| czych, liczne wystawy krajoznawcze, 


fotograficzne, sztuki ludowej; rozma- 
ite zawody  (Berufewettkiimpfe) i 
ponad 6742 zgromadzeń o charakte- 
rze politycznym, społecznym, organi- 
zacyjnym, technicznym, sanitarnym. 
Dopolavoro posiada 8532 biblioteki 
z 2.090.009 książek. 2.000 teatrów 
amatorskich, które dały około 20.000 
przedstawień, przed publicznością w 
liczbie około 6.000.000 ludzi. Organi- 
zacje muzyczne Osiągają w swych 
pracach b, wysoki poziom: konkursy 
skrzypcowe, fortepianowe itp. W 59) 
prowincionalnych ośrodkach istnieją 
kapele, koła śpiewacze itd, 


TEATRY SOBOTNIE : 
Szczególnie interesującym pomy- 
slem bylo wznowienie tzw. teatrów ' 
sobotnich dla członków Dopolavoro, | 
którzy ściągaja na nie za specjalny- ' 
mi zniżkami kolejowymi z dalszych | 
stron. 

Na sport w Dopolavoro zwrócena 
jest specjalna uwaga. 


ŚWIADCZENIA 
SOCJALNE 


Jednocześnie niezwykle owocna | 
jest działalność Dopolavoro w zakre- 
sie pomocy i ubeżpieczenia socjalne- 


go. Zorganizowane zostały liczne 
szpitale, sanatoria, obozy odpoczyn- 
| kowe. 


Jesli faszyzm postawił sobie za cel 
zmienić i stworzyć styl życia włe: 
skiego — to największe osiągnięcie 
ma tutaj Dopołavoro, 


się wykazać | lijskiej w 


lavoro w pracy dla robotnika 


dziedzinie sportu, ani sztuki, ani kul- 
turalnego zainteresowania mas. Nie 
było dlia narodu łatwą rzeczą prze- 
łamać tradycyjne formy życiowe, 
spróbować swych zdolności i zmobi- 
lizować swe siły. uj 

Tego nie mogli dokonać  prowin- 
cjonalni apostołowie oświatowi, ani 
nieskoordynowana praca bibliotek, o 


bardzo różnym składzie książek. 
Istniała przegroda, Z jednej strony 
praca, z drugiej wykształcenie. Dwa 
sprzeczne ze sobą i wrogie nawet w 
stosunkach robotniczego Świata, 
Dopolavoro zniosła tę przegrodę. 
Praca musi być polityczna, wycho- 


(m. j.) 


wawcza i wykształceniowa. 


Nezwykłe łowy w brazylijskiej puszczy 
Z brzytwą na jaguara 


, X mi znak, by iść za nim. Podkradli- | tana, Łapami starał się złamać spi- 
czasu zupełnie  zarzuciiem strzelbę | śmy się pod rozbite uderzeniem pio- sę, zębami chciał ją przegryźć. Jed- 


runa wielkie drzewo i tu dopiero SPO- | nym słowem wydobywał z siebie 


Niemiecki podróżnik, Karol Hans W trzy godziny później psy znalazły 
Reder, opowiada o niezwykłych ło- | ślad i po upływie jeszcze pół godzi- 
wach, jakie odbył w puszczy brazy- | ny rozległy się ich zajadłe szczeka- 
towarzystwie amerykań- | nia. Zbliżyliśmy się ostrożnie, bo te- 
skiego milionera Sacha Simela. Polu- | ren był bardzo trudny i każdej chwili 
je on na strasznego kota brazylij- | jaguar mógł wybiec z dżunglii i rzu- 
skiego przy pomocy spisy zakończo- | cić się na nas. Jego dzikie i złowro- 
nej dwustronnym ostrzem, ostrym | gie porykiwania dochodziły już do 
jak brzytwa. Zresztą posiada ono | naszych uszu. 
kształt brzytwy. Spisa ma długości 
7 stóp: Szczególny sposób łowów wy 
maga niczwykłej odwagi, siły i ner- 
wów. Niewątpliwie, że podobne ło- 
wy dają aż za dużo emocji. 

Pewnego razu zwierzył on się Re- 
derowi, w jaki sposób wpadł na ten 
pomysł. 

Miejscowi Indianie w Uato zawsze 
polują w ten sposób na jaguara, któ- 
rego tu nazywa się el tigre. Nigdy w 
życiu nie widziałem nic równie emo- 
cjonującego i strasznego. Od tego 


Gdy tak przedzieraliśmy się przez 
gęstwinę, zacząłem  żatować, że nie 
zabrałem ze sobą strzelby. Cóż bo- 
wiem mógł poradzić Simel ze swą 
prymitywną Spisą, przeciwko potwor- 
nemu kotowi. 


SPOTKANIE 
Z DRAPIEŻNIKIEM 


Sacha cały czas milczał. Jego wy- 
niosła postać była lekko pochylona i 
tylko nieznacznymi ruchami dawał 


przy polowaniach na jaguara. 


NA ŁOWY BEZ 
STRZELRY Jaguar rozłożył się na 
W kilka dni później Simel zapro- konarze i nastawiwszy swe krótkie 
sił Redera na lowy. — Strzelbę niech uszy przycisnął głowę do kory. EM 
pan zostawi w obozie — oświadczył, to wielki 1 siłzy* drapieżnik. Jego | 
na wstępie. — Posłuchałem go, choć:| wściekłość móżna było poznać po 
niechętnie, Z trzema ogarami puścili» Í tym, jak zawgięcie uderzał ogonek, 
śmy się w drogę przez las dziewieęzy:| jak batem, pu gałęziach. 


, strzegliśmy zwierzę, 


Najosobliwsze książki. 


Najstarszą książką jest niezawodnie Ndjębszerpiejszą” książką na świe- 
t zw. „Prisse Papyrus“, znajdująca | cie jest niewątpliwie „Tu - szu - Czi- 
się w Bibiotece Narodowej w Paryżu. |czeng*, słownik chiński, który obej- 
Książka ta pochodzi z -8350 roku| muje 5020 tomów po 170 stron każdy. 
przed nar. Chrystusa i została odnąr | Książka ta została wydrukowana na 
leziona przez uczonego, którego na-| początku XVII w. na rozkaz cesarza 
zwę też nosi, w jednym z grobów ko-|Chin, 


szerokim , ła straszliwej broni. 


Jak ważnym, jest dla faszyzmu Włochy nie sa krajem bogatym i 
Dopolavoro, świadczy choćby fakt, że! jeszcze przed 20 laty nie przedsta- 
na czele Opera Nazionale Dopolavoro! wiały sobą nic specjałnero ani w 


ms BATORY na FIORDY NORWEGII | 


17 — 27 VII. Cena od BZG z 


m/s KOŻCIUSZKO do KOPENHAGI 


21 — 24VII. Cena od BA zt. 


lo miasta starogreckiego Teb. ST 

Największą książką na Świecie jest 
atlas. anatomiczny, przechowywany w 
bibliotece miejskiej szkoły przemysło- 
wej w Wiedniu. Księga ta posiada roz 
miary 1,90 metra na 90 cm. Została 
ona wydrukowana w latach 1823 — 
1830. 

Najmniejsza książka na Świecie po- 
siada rozmiary 10 na 6 milimetrów. 
Została ona w r. 1897 wydrukowana 


wa Biblia Gutenberga, która się znaj- 
dowała w zbiorach klasztoru OQ. Be- 
nedyktynów w St. Paul w Karyntii i 
zostala w ostatnich latach zakupiona 
przęz znanego bibliofila nowojorskie- 
go Ottona Vollbehra za 350.000 dola- 
rów. Bezpośrednio po tym księga ta 
nabyta została na skutek uchwały 
Kongresu Stanów Zjednoczonych do 
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ARMIN O. HUBER 
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Inż. Kościesza po podsłucha niu rozmowy Old Billa z Loni po jej 


zaśnięciu opuszcza pokój, W 


walczy w nim poczucie obowiązku spełninią wziętych na siebie za- 
dań i niechęć da niszczenia przyrody. Zwycięża pierwsze, inż. Ko- 


ściesza z energią przystępuje 
wynalazek. 
Jack Bogey przyjechał, jak 
dzień po nadesłaniu depeszy. 
I A 


m/s PIŁSUDSKI do STOLIC SKANDYNAWI! 
Cena od SGO zł 


Sprzedaż biletów. Rezerwacja miejsc. Fachowe porady co do wyboru kabin 


FRANCOPOL 


MAZOWIECKA 9 
tel. 206-73 258.20 286-30 


rozmyślaniach na temat rozmowy ; 


do pracy, chcąc w niej zużyć swój 


zapowiadał, to jest na szósty 
Przywiózł żądane materiały 


i narzędzia oraz ponad sześćdziesięciu robotników, przeważ- 


nie Polaków, Szwedów i 


Norwegów. 


których wyszukał 


w Vancouverze wśród bezrobotnych. 

W tej partii znalazło się paru ludzi bardzo potrzebnych 
Kościeszy: jeden pracował kiedyś przy budowie mostów jako 
starszy majster, drugi był kreślarzem, co szczególnie ucie- 


szyło inżyniera, gdyż deska 
pochłaniały mu za dużo czasu. 


kreślarska i stolik 


mierniczy 


Własciciel Nass River Waterpower Company, był ogrom- 


nie zadowolony z działalności 


— Brawo. panie... panie Kościesza! — zawołał, przypomi- 


nając sobie łaskawie nazwisko Polaka. 


Zbiegł na przystań, 


ledwo statek do niej dobił. potrząsnął inżyniera za rękę i za- 


pytał: — Jak pan to zrobił? 


— Jeszcze prawie nie nie zrobiłem, to dopiero początek— 


uśmiechnął się Kościesza, 


wzruszając 


ramionami. — A co 


porabiają nasi przyjaciełe z Bella Bella Company? 


Bogey, zdawało się, nie był 


— Wiedziałem. że wcześniej czy później 


zaskoczony tym pytaniem. 
pan się dowie 


całej historii — odparł. — Sądzę jednak, że to nie zniechęci 


pana, mister Kościesza. 


kierownika robót. 
| 
| 
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w Padwie i mieści na swoich 208 stro | biblioteki Kongresu w Waszyngtonie 


nach tist Galileusza z 1615 r., który | 7 1.500.000 dolarów. 
później nie był publikowany. Najbardziej rozpowszechnioną książ 
Najcięższą z książek jest „Historia | ką jest nadal Biblia, która obecnie 


Najdroższą książką jest z 
Itaki“, którą opublikował jeden z ar- | przełożona jest na okolo 1000 rE 


cyksiążąt Habsburgów na początku; ków i narzeczy i w 500 milionach e- 
obecnego stulecia, p. t. „Parga”.|gzeniplarzy rozpowszechniona jest na 
caełj kuli ziemskiej. (KAP). 


Książka ta waży 48 kilogramow. 
s agaaa alek a 


— Tak, ale to jest inna sprawa... W tych warunkach mógł- 
bym żądać więcej szczerości i uczciwości — odpowiedział 
uszczypliwie. , 

Traktował Jacka Bogey'a nie jak przełożonego, lecz jak 
zwykłego znajomego. Służalczość była mu zawsze obca, poza 
tym uważał, że on tu jest panem i chciał, by Amerykanin 
zrozumiał lo wyraźnie. 

— Przywiozłem radiostację, której pan żądał — ciągnął 
Jack Bogey. — Jeśli w przyszłości pan będzie potrzebował 
jakiejkolwiek pomocy, to pan się połączy ze mną bezpo- 
średnio. Dam panu kod znaków umówionych. Po co wszyscy 
mają wiedzieć, o czym będziemy rozmawiali. Rozumie pan, 
panie... panie Kosciesza? 

— Dobrze... Zresztą już teraz zaczynan: poznawać zaku- 
lisową stronę tej sprawy, choć wolałbym o tym nie wiedzieć. 

-— Pan jest bardzo mądry człowiek, panie Kościesza! -— 
oświadczył z uznaniem Jack Bogey. — Niech się każdy tro- 
szczy o swoje sprawy, a pańską sprawą jest właśnie budowa 
zapory wodnej... O!... Pan buduje elektrownię zupełnie ina- 
czej, niż to jest w planie! 

— Panie Bogey! — uśmiechnął się Kościesza. — Przed 
chwilą pan powiedział, że ta dziedzina jest moją sprawą. 

— Hm... Niech mi pan pukaże swoje projekty! 

Kościesza rozłożył przed nim kilka wykresów. Zdawało 
się, przemysłowiec doskonale się orientował w budowach te- 
go rodzaju — świadczył o tym sposób przeglądania planów. 

— Diabelnie dobrze! — zawołał Amerykanin. — Ale mam 
jedną prośbę, panie Kościesza. niech pan nie buduje za do- 
brze, bo czasu zabraknie!.. Więc tu będzie stacja rozdzielcza, 
a tu transformatory — wodził palcem po dużym arkuszu pa- 
pieru. — A gdzie są przewody nadziemne?... Aha, widzę! Tu 
trzeba będzie zrobić przesiekę szerokości trzydziestu stóp. To 
zrobi inna partia robotników. Sądzę, że dwustu ludzi wystac- 
czy. Gdzie niegdzie popracuje się dynamitem. Z początku 
ustawimy zwykłe słupy drewniane, a potem je zamienimy 
na żelazne, na żelbetonowych cokołach... I jeszcze jedno, pa- 
nie Kościesza! Jeśli ktoś będzie przeszkadzał w budowie, to 
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JKoncecty w solicy 


Popis szkoły muzycznej 
im. W. Chrapowickiego 


Niższa szkoła muzyczna im. 
Chrapowickiego zorganizowała w 
sali Konserwatorium bardzo inte- 
resujący popis, świadczący o wca- 
le wysokim jej poziomie . arty- 
stycznym. 

Celem szkoły jest przygotowa- 
nie dzieci na kurs średni do Pań- 


stwowego Konserwatorium. Przez 
estradę przesunęła się spora gro- 
madka młodocianych uczniów i 
uczennic. 


Z licznych reprezentantów klas 
fortepianowych  wybijali się na 
pierwszy plan: J. Zalewski (kl. 
fort. p. G. Bonieckiej) — wybit- 
nie uzdolniony chłopiec; w inter- 
pretacji dwugłosowej inwencji 
F-dur J. S. Bacha i  Fantazji 
d-moll Mozarta, wykazał dobrą 
szkołę, doskonałe wyczucie stylu 
i frazy. Takiego wykonania po- 
zazdrościłby mu nie jeden ze star 
szych kolegów z Konserwatorium. 
Oczywiście, lwia część zasługi 
przypada jego wybornej profesor- 
ce p. J. Bonieckiej, 


— Stać! — szepnął Simel. 
Pochwycił spisę w obie ręce i za- 
czął powoli zbliżać się do jaguara. 


Dziki kot zaczął głośno porykiwać i M. Majzels (kl. fort. R. Aron- 
wyć. Psy szczekały zawzięcie... Gdy szajna) czysto i muzykalnie ode- 
Simel stanął o jakieś 10 kroków od | grał Fantazję c-moll J. S. Bacha, 
drapieżnika, ten rzucił się na niego. | sonatę D-dur op. 26 część I, oraz 
Widizałem, jak cialo Sachy  zgięło. „Marsz trójdźwięków* L. Mikla- 
się, spisa pochyliła się, aby być go* | szewskiego. Dość ciekawy ten u- 
tową do natarcia i nagle ostre, jak | twór zdradza duże podobieństwo 
brzytwa, ostrze spisy weszło w gar- do słynnego i popularnego marszu 
dło jaguara i aż po drzewce zniknę- | z opery „Miłość do trzech poma- 
lo w jego ciele. rańczy* Prokofjewa. 

Przez chwilę zdawało się, że sila Poza tym wystąpili jeszcze 
natarcia drapieżcy zgniecie Simla. A-| z klas fortepianowych pp; E. 
le udało mu się przy pomocy wprost | Szamotulska, D. Piątkowski, H. 
nadludzkiego wysiłku wstrzymać u-| Rowicka, E. Betcherówna, J. 
derzenie t odepchnąć jaguara o trzy Krentz, T. Haberman, D. Ettin- 
kroki od siebie. Ten „el - tigre“ był| ger i L. Goldsobel. 
wyjątkowo silnym okazem. Walczył 7 BE Eknzypcowej p. M ŚzA> 
wręcz z rozpaczą i wściekłością sza- lewskiego grali pp.: L Krzewicki, 
S. Szymański, K. Bernatowicz i 
G. Kowalski. 

Prawdziwą atrakcją koncertu 
był występ wzorowo postawione- 
go chóru dziecięcego pod świetną 

Chwilami jaguar poprostu padno- | dyrekcją p. M. Zdziechowskiej - 
sł go w powietrze razem ze  Spisą,| Kaczurbiny. W osobie tej przemi- 
ale jednocześnie ostrze  wbijało się tej profesorki ma szkoła pierw- 
coraz głębiej w pierś zwierzęcia, | szorzędną siłę pedagogiczną. Na 
którego ruchy zaczęły słabnąć, aż zakończenie zademonstrowano 
wreszcie padł nieruchomo. Z gardla nam dość ciekawą lekcję pokazo- 


wszystkie siły, aby się pozbyć z cia- 


buchnął strumień krwi. wą rytmiki, w zakresie I i II ro- 
STRACH ku, którą poprawnie prowadziła 
. H. Danyszowa. 
TO NAJWIEKSZA $ i 
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ność gorąco oklaskiwała młodziut- 
kich „artystów“. 
B. Lewandowski 


Simel,'skąpany we własnym po- 
cie a  jednotześnie © uśmiechający 
się triumfalnie, wyciągnął spisę z 
ciała zwierzęcia, spojrzał jeszcze raz 
na trupa drapieżnika i odrzucił broń. 

— Może pan już się zbliżyć. El ti- 
gre nie żyje. 

Gdy po pewnym czasie wracaliśmy 
do obozu, spytałem Simla, czy | 
gdy nie odczuwa strachu przy po- 


„Kochanek —to ja" 
Najbliższa premiera 
Teatru Nowego 


Najbliższą premierą Teatru Nowe- 
go będzie „Kochanek — to ja”, „Ko- 
media wiarołomstwa* w 3 aktach 
Romana Niewiarowicza, autora granej 
w ub. sezonie w Teatrze Letnim z 
wielkim powodzeniem komedii „Gdzie 
diabeł nie może”. 


dobnych łowach, będąc uzbrojony 
tylko w spisę. 

— Nigdy? — uśmiechnął się Sa- 
cha. -— Mogę panu całkiem szczerze 
powiedzieć, że za każdym razem sta- 
ją mi wlosy dęba ze strachu... Ale to 
właśnie, czyni łowy tak emocjonują- 


cymi. Przecież co potrafią Indianie, „ochanek 2 to ja“ ukaże gis " 
wa f «+ | reżyserii autora w wykona 
Aszą EM" vyk onare 4 głównych: Lindorfówny, Wesołow- 


skiegu i Białoszczyńskiego. 


strzelać bez gadania! Tylko strzelać!... Przywiozłem dwieście 
karabinów i dziesięć tysięcy nabojów. 

— Co takiego? 

— No, przecież mówię wyrażnie: dwieście porządnych ka- 
rabinów i dziesięć tysięcy nabojów. 

—- Ciągle mam wrażenie, żem się przesłyszał, Dopiero bi- 
bigos się zrobi w obozie, jeśli rozdamy broń robotnikom—od 
parł Polak. — Poza tym, o ile wiem, w całej Kolumbii Brytyj- 
skiej prawo zabrania nawet przechowywania broni w obo- 
zach robotniczych. 

— Ech, panie Kościesza! — lekceważąco machnął ręką 
przemysłowiec. — Zabrania!... Tu ja rozkazuję! 

— Albo ja, mister Bogey! 

Niemal wrogo popatrzyli sobie w oczy. 

Ostatecznie Amerykanin ustąpił. 

— No! — uśmiechnął się niezupełnie szczerze — Może pan 
trzymać broń j amunicję w swoim domku i rozdać robotni- 
kom, gdy zajdzie wypadek nieodzownej konieczności. Jestem 
pewny, że panu nie dadzą pracować spokojnie, a w razie na- 
padu... zbrojnego, oczywiście, bo nasi wrogowie nie będą się 
długo bawili w półśrodki... więc na akt gwałtu pan ma prawo 
użyć broni. To będzie obrona konieczna. Rozumie pan, panie 
Kościesza? Pan będzie zmuszony do obrony. 

Polak długo nie odpowiadał. Wreszcie rzekł przeciągle: 

— ;W tym wypadku użyję innej broni. W ogóle muszę 
oświadczyć, że na terenie budowy nie wprowadzę sposobów, 
jakimi się posługują gangsterzy chicagowscy. Dodam jeszcze: 
tu tyłko ja rozkazuję! A jeśli pan się nie zgadza z takim po- 
stawieniem sprawy, to rzucam wszystko do diabła i niech pan 
sam się grzebie w tym błocie! 

— To byłoby dla mnie bardzo niepożądane —- rzekł nie- 
zrażony Amerykanin. 

— Poza tym jak się przedstawiają pańskie zamiary z elek= 
trycznym połowem ryb? — zapytał Kościesza. 

Przemysłowiec zdziwił się bardzo. 

-— A pan skąd wie? Kto panu napłotkował? 

— Był taki. 


= 
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Dr. Jadwiga Stermecka 


„Diabeł zamorski chce mi rurka wyssać serce” 


Pionierska praca lekarzy misyjnych w Chinach 


W artykule poprzednim przedsta- 
wiliśmy, jak straszliwie niski po- 
ziom zdrowotności i higicny panu- 
je w Chinach. 

Jakie stanowisko zajmuje wobec 
tego stanu rzeczy medycyna chiń- 
ska? Każdy znający Chiny, zada 
pytanie: medycyna stara, czy nowe 
go typu? Są to bowiem dwie różne 
umiejętności Stara medycyna chiń 
ska to wiedza tajemna, którą zdo- 
bywa się tylko bezpośrednio od 
mistrza. Uczniowie przez długie 
lata, jak w jakimś terminie, zmu- 
szeni są spełniać czynności mecha- 
niczne, nie pojmując ich sensu, nie 
mając podstawowych wiadomości 
z zakresu higieny ciała ludzkiegoi 
jego prawidłowych funkcyj. 


KOLEJKA LEKARZY 

Pewnych tajemnic mistrz nie po- 
zwala wykraść sobie do końca ży- 
cia. Dziedziną zupełnie dla ucz- 
niów nie znaną pozostaje obserwae- 
ja i Kklasyfikcja poszczególnych 
obiawów chorobowych oraz roz- 
różnianie poszczególnych grup scho 
rzeń, Trudno powiedzieć, czy mistrz 
sam o tym ma pojęcie. Badanie le- 
karza chińskiego ogranicza się do 
ujęcia ręki chorego i obserwacji 
tętna. Na tej podstawie określa do- 
legliwości Od trafności jego zapo- 
dań zależy ocena jego wartości ja- 
ko lekarza. Ale nie na tym koniec. 
Musi zaordynować różne środki lecz 
nicze. Gdy w ciągu godziny po ich 
użyciu, lub najwyżej trzech, nie 
ma widocznych zmian, rodzina 
wzywa nowego lekarza. Zależnie 
od zamożności chorego może -zja- 
wić sie u jego łoża w ciągu dnia 
większa lub mniejsza liczba leka- 
rzy stosujących coraz to inne środ- 
ki. Niektóre z tych lekarstw bynaj- 
mniej nie są obojętne. Zdołałam 
stwierdzić, że są takie, które nad- 
żerając błonę śluzową żołądka, po- 
wodują krwawe wymioty. Odnosi- 
łam nie raz wrażenie, że lekarze 
chińscy, mając w swym arsenale 
leki bardzo silne, często skuteczne, 
nie znają ich zastosowania, ani daw 
kowania. W każdym razie jest fak- 
tem, że organoterapia, tak modna w 
medycynie naszej dohy, w Chinach 
od wieków była stosowana. 


NOWA MEDYCYNA 

Po definitywnym ustaleniu czasu 
trwania kuracji, zaczyna Się targ 
o koszta. Według umowy, lekarz 
sam dostarcza potrzebnych środ- 
ków. Jeżeli po upływie ustałonego 
czasu chory nie ozdrowieje — nie 
płaci nic lekarzowi, a nawet może 
zaskarżyć go do sądu. 

Dzisiaj zjawiają się w Chinach 
coraz liczniejsze szkoły wyższe, ka- 
tedry profesorskie zajmują tam 
jednak najczęściej cudzoziemcy. Po 
ziom wiedzy, mimo to, jednak jest 
dość niski, a młodzi lekarze, wycho 
dzący z tych uczelni, rzadko tyłko 
i niechętnie obejmują placówki w 
głębi kraju. Czy nie ufając wła- 
snym siłom, czy z obawy przed kon 
kurencją, liczebnie silniejszą i po- 
pularniejszą wśród ludu lekarzy sta 
rego typu, wolą się trzymać więk- 
szych miast o charakterze kosmo- 
politycznym, 

Na takie to ciężkie warunki pra- 
cy i teren, nie przygotowany, na- 
trafia w swej pionierskiej pracy 
misjonarz. 

Przypatrzmy się teraz z kolci pla 
cówkom misyjnym w Chinach. Po- 
Tozrzucane są po całym państwie 
Niebieskiego Smoka. jak maleńkie 
wysepki w oceanie, obejmującym 
przeszło 400 milionów ludności. 

Praca ich jednak nie jest łatwa. 
Umysłowości Chińczyków, ich ety- 
ce obce jest pojęcie miłości bliż- 
niego. Znane jest powszechnie ich 
zimne, nie raz wyrafinowane okru- 
cieństwo — wskutek prastarej, na 
wskroś pogańskiej ich kultury. Hu- 
manitaryzm zaś, miłosierdzie, po- 


szanowanie godności człowieka — 
to hasła, którymi się szczyci kul- 
tura zachodu, wyrosły z chrystia- 
nizmu i dotąd czerpią zeń soki ży- 
wotne. 


PO CO TU 
PRZYCHORZICIE 

Nie łatwe zadanie czeka tu mi- 
sjonarza, który obalić musi chiński 

mur nieufności i przekonać ich, 
że przybył tu nie po to, aby zagar- 
nąć kraj i wyeksploatować, że przy 
był nie dla własnych korzyści ma- 
terialnych, ale by przyjść z pomocą 
i głosić bezinteresownie „radosną 
nowinę“, 

— Co cię do nas sprowadza? — 
pytają Europejczyka Chińczycy. — 
Czy w twojej ojczyżnie jest tak jak 
u nas, czy może nie masz tam co 
jeść? Nie? Więc czemuś opuścił 
twój kraj? Czemuś do nas przy- 
szedł? 

Tu słowa odpowiedzi nie wystar- 
czą. Trzeba czynem głosić ewange- 
lię. Tak też postępują misjonarze. 
Idą do najbiedniejszych, najbar- 
dziej opuszczonych, najwięcej cier- 
piących: Idą, by zaspokoić ich głód, 
zaopatrzyć ich rany, leczyć ich scho 
rzenia. Dookoła misjonarzy skupiają 
się przede wszystkim nowonawróce 
ni, tworząc całe osady, czy gminy 
chrześcijańskie. Ksiądz czuwa nad 
osadą i jej ludnością, myśląc o niej, 
a często i za nią. Dookoła osady wy 
budowuje się mur ochronny przed 
napadami bandytów, którzy z na- 
dejściem zimy przechodzą Konho, i 
zalewają prowincje, łupiąc į gra- 
biąc wsie i miasteczka. Straż, zło- 
żona ze zwykłych wieśniaków, 
chroni przed nimi osady. Znów 
ksiądz kontroluje obronę. 


Szwed 


W ubiegłą środę Szwecja ob- 


chodziła uroczyście 80-lecie uro- 


dzin króla Gustawa V. 

Król Szwecji jest jednym z naj 
popularniejszych monarchów w 
Europie, a żaden chyba z obecnie 
panujących nie cieszy się tak 
szczerą i gorącą sympatią swych 
poddanych. 

Szwecja jest krajem demokra- 
tycznym w najlepszym znaczeniu 
tego słowa. Gustaw V. przyjaciel 


| 
| 


Król Gustaw V na korcie 
aa, nie ma przeciwników. Naj- 
zacieklejsi wrogowie monarchii, 
jako ustroju żyją w zgodzie z o- 
| becnym władcą i otaczają go naj- 
głąbszym szacunkiem. 


PRAWNIK 
BERNADOTTA 


Troska o wyżywienie ludności 
również należy do misjonarzy. W 
tym celu rozparcelowuje się t. zw. 
ziemie kościelne, otrzymane jako 
rekompensatę za walki Bokserów, w 
czasie których tylu misjonarzy pa- 
dło ofiarą. Plon z ziemi częściowo 
idzie dła uprawiających ją, częścio- 
wo jest magazynowany na dni gło- 
du. Jeśli zapasy te nie wystarczają, 

| misjonarz dzieli się wszystkiem, co 
ma. 

Opowiadam tu fakty autentyczne, 
których byłam świadkiem. 


PORZUCONE DZIECI 


Misje w Chinach spełniają jeszcze 


m m eaa 


można tu znaleźć na 


mowlęta, wyrzucane przez rodzi- 


ców. Wierzenia i przesądy 


ny z z N A | 


lety i buława 


wywodząca się od francuskiego 
generała, wrosła w ziemię szwedz 
ką tak mocng, Że dziś jest uwa- 
żana za rdzennie narodową, zwią- 
zaną najsilnięjszymi węzłami ze 
Szwecją. 


DEMOKRATYCZNE 


WYCHOWANIE 

Kiedy młody książę Darmlandu 
(taki był tytuł następcy tronu), 
doszedł do lat, w którym nale- 
żało rozpocząć przygotowanie go 
do przyszłych ciężkich obowiąz- 
ków władcy, książę został odda- 
ny do szkoły publicznej, w myśl 
zasady, że najlepszą podstawą 
rządzenia jest znajomość i bezpo- 
średnia łączność z poddanymi. 

W przeciwieństwie więc do in- 
nych panujących, izolowanych w 
złotych klatkach pałaców Krów 
lewskich, Gustaw V młodość swą 
spędzał tak, jak setki innych 
„zwykłych* ludzi. 

Mając lat 16, książę wyjezdża 
na jakiś czas incognitą zagranicę. 
W 18 roku życia wstępuje na u- 
niwersytet w Umsali. Bierze u- 
dział w wesołym bujnym życiu 
studenckim, witany zawsze w gro 
nie młodzieży szczerą radością, 
uwielbiany za humor ji bezpo- 
średnie obejście. 

WIELKA MIŁOŚĆ 

Okres studiów uniwersyteckich 
jest jednocześnie okresem nauki 
w szkole wojennej. W tym sa- 
mym czasie zjawia się na hory- 
zoncie, przesłaniając sobą inne 
sprawy, smukła sylwetka księż- 
niczki Victorii de Bade  Narze- 
czona następcy tronu przyniosła 
ze sobą dynastii Bernadottów 
skarb wielkiej ceny: kroplę krwi 


W gabinecie pracy króla wiszą Wazów. 


na honorowym miejscu złote epo- 


Jednak nie te motywy odegrały 


ABC - NOWINY CODZIENNE 


inne wzniosłe zadania. Zimą i latem , Prócz sierocińców powstają 
krańvach |nież szkoły powszechne i 
miast, w rowach przydrożnych, nie | we. 


odgry- |łów pracy misyjnej — to 


Najstarszy król Europy 


a święci 80-lecie Gustawa Y 


marszalłkowska | rolę najważniejszą. 
pierwszego Bernadotta. Dynastia, | Wiktoria zdobyła serce przyszłe- 


RE EE EW GAF, 


5 = 


wają tu wielką rolę. Wystarczy, by 
dziecko urodziło się z jednym lub 
dwoma ząbkami, lub wykazało naj- 
mniejszą ułomność, by spotkał je 
ten srogi los. Nie raz nawet normal 
ne, zdrowe dzieci wyrzuca się w 
latach nieurodzaju. Giną najczę- 
Ściej rozszarpane przez psy lub 
zagryzione przez wieprze, włóczące 
się swobodnie po ulicach. 


Dzieci uratowane przez misje od 
niechybnej śmierci za niewielką 
opłatą oddaje się do ubogiej rodzi- 
ny chrześcijańskiej, w której jest 
matka karmiąca. Po kilku miesią- 
cach idą nestępnie do sierocińca. 


rów. 
zawodo- 


Jednym z najważniejszych dzia- 
szpital- 


Księzniczka | 


go króla tak, jak zdobyła później 
serca swoich poddanych. 

Królowa, jedyna, wielka, wznio 
sła miłość Gustawa V, pozosta- 
wiła go po swej Śmierci w tęsk- 
nocie, która trwa dotąd. Gdyby 
dziś zajrzeć mogła do prywat- 
nych apartamentów króla, zna- 
lazłaby tam Wszystko tak, jak zo- 
stawiła. Nie zmieniono niczego. W 
ciągu roku kilka razy król od- 
wiedza mały zameczek w Soli- 
den, wzniesiony pod kierunkiem 
królowej. Tam czuje się najlepiej 
w samotności, żyjąc wspomnie- 
niem ukochanej kobiety. 


ROZDAJE SZCZĘŚCIE... 

Mimo swego witku, Gustaw V 
dotąd osobiście z radością służy 
we wszystkim swemu narodowi. 
Drzwi pałacu stoją otworem dla 
wszystkich. Często zdarzają się z 
tego powodu zabawne, a wzrusza 
jące przy tym istorie. 

Tak np. do pckoju króla przy- 
chodzi pewnegc dnia siwy staru- 
szek, skarżac się, że nie może ku- 
pić sobie tyłe, ile chciałby tyto- 
niu. Innym razem pewna wieś- 
niaczka przyniosła do rąk kró- 
lewskich 5 koron na procent dla 
księżniczki Ingud. 

Król przyjmuje wszystkich z 
uśmiechem, tak, jak uśmiechnięty 
czyta setkami napływające listy. 
I rozdaje potym  przychodzącym 
do niego tyle szczęścia, ile im po- 
trzeba. 

Pewna gospodyni zakomuniko- 
wała królowi, że potrzeba jej 60 
kur, aby mogła zorganizować han 
del jajkami. Otrzymała swoje, 
Kury. Chora żali się królowi, że. 
w szpitalu nie dają jej ciastek,i 
za którymi przepada. Nazajutrz, 
lokaj pałacowy zanosi jej całą | 


nictwo. Tu oczywiście na pierwszy 
plan działania powinien wystąpić 
lekarz msyjny. 


PODEJRZLIWI 
PACJENCI 


Jakże ważna jest rola misyjnego 
szpitala! Pamiętać należy, że z 
powodu braku podobnych instytu- 
cji państwowych, z powodu wyż- 
szości medycyny europejskiej, garną 
się do szpitala misyjnego nie tylko 
nieliczni chrześcijanie chińscy, ałe 
i Chińczycy poganie. Pierwsi przy- 
chodzą biedacy, dla których szpi- 
tale prywatne chińskie są niedo- 
stępne z powodu wygórowanej ce- 


ane 014 4 aaan 00 


ny, lub tacy, dla których 
chiński nie widzi ratunku. 

Przychodzą z wielką nieufnoś- 
cią, śledząc podejrzliwie każdy 
ruch lekarza. 


lekarz 


tacę. Zakochany marynarz błaga 
króla o urlop na kilka dni, aby 
mógł zobaczyć swoją narzeczoną. 
Ku oburzeniu swych szefów, do- | 
staje urlop. 


80 LETNI SPORTSMEN 


Gustaw V cieszy się sam szcze 
rze, gdy może sprawić radość 
swoim poddanym. 

W wieku lat 80 Gustaw V trzy 
ma się znakomicie. Zawdzięcza 
to swym znakomitym siłom fizy- 
cznym, podtrzymywanym gimna- 
styką i sportem. 

Jest najlepszym myśliwym w 
kraju. Świetnym jeźdźcem. W 
marszach młodsi zznacznie od nie 
go adiutanci nie mogą dotrzymać ; 
mu kroku. 

Ulubionym sportem królewskim 
jest tennis. Na korcie król spotyka 
się ze wszystkimi tenisistami i 
tenisistkami świata. Oczywiście 
snobistyczne Amerykanki uważa- 


Ją za swój obowiązek choć raz 
zagrać z władcą Szwecji. | 
Pewnego razu jedna z nich 


spóźniła się na mecz. Król uspa- 
kajał swoich szambelanów. a | 
rzonych tym lekkomyślnym po- 
stępkiem Amerykanki. 

— W każdym razie nie róbcie 
jej żadnych wymówek przed me- 
czem. Zdenerwuje się biedactwo 
niepotrzebnie. 

Innym razem pocieszał damę, 
która, przegrawszy seta, zalewa- 
ła się łzami. 

— Zagramy raz jeszcze. Kto 
wie, może los uśmiechnie się do 
pani? 


DOBRA | TANIĄ RAKIETĘ 
kupisz w sklepie fabrycznym 


C. GRASO 4SKIEGO 


Szpitalna 7. 
Fachowa naprawa rakiet. 


Zdarzył mi się w początkach mo- 
jej praktyki lekarskiej na misjach 
taki fakt: 


W przychodni, w której pracowa- 
ły dotąd wyłącznie zakonnice, przy 
stępuję do pacjenta. Skarży się na 
jakieś dolegliwości płuc i serca. 
Biorę więc zwykłą słuchawkę le- 
karską, aby zbadać klatkę piersio- 
wą. Zanim zdołałam go dotknąć, 
chory zrywa się z krzesłem ku me- 
mu zdumieniu i ucieka, powtarza- 
jąc wciąż jakieś niezrozumiałe dla 
mnie wyrazy. 

— „Diabeł zamorski chce mi rur- 
ką wyssać serce“ — przetłutnaczono 
mi po tym te rozpaczliwe wy- 
krzykniki. 


"WYRWANE OCZY” 


Bezinteresownej pracy i miłosier 
dzia nie mogą Chińczycy objąć ro- 
zumem. Myślą tak: „lekarze chrze- 
ścijańscy nie biorą pieniędzy za le- 
czenie, musi się w tym ukrywać ja 
kiś podstęp, „Krążą wśród ludu 
chińskiego opowiadania, że najpo- 
tężniejsze lekarstwa zamorskich 
diabłów są preparowane z ludzkich 
narządów wewnętrznych lub człon- 
ków żywego ludzkiego ciała. Aby 
te narzędzia zdobyć, przyjechali 
zza morza do Chin. Opowiadają np. 
że Europejczycy małym dzieciom 


| chińskim, wyrzuconym przez rodzi- 


ców, wyrywają oczy i dlatego za- 


, bierają je do sierocińnców... Mój nie- 


iortunny pacjent był widać prze- 
konany, że chcę mu serce wyrwać 
z piersi. Powoli garną się Chińczycy 
do placówki misyjnej nie tylko dla 
poratowania zdrowia, ale szukając 
pomocy w Każdej trudności i nie- 
szczęściu. (Otwiera się rozległe pole 
działania. 


Pomoc lekarska jest nie tylko tak 
bardzo potrzebna w przychodniach, 
szpitaląch, sierocińcach, żłóbkach i 
przytuliskach, nie tylko dla samych 
Chińczyków. Należy przecież pomy 
śleć o ochronie zdrowia sióstr za- 
konnych i księży. Placówka, w któ- 
rej pracowałam, odlegla była o 48 
godzin jazdy expresem od naj- 
bliższego szpitala europejskiego. 
Są stacje misyjne, od szpitala odle- 


| głe o trzy tygodnie drogi. 


ŚLADAMI KS. DR. 
SZUNIEWICZA 


Tysiące misjonarzy pracuje na 
Dalekim Wschodzie. A ilu lekarzy 
katolików myśli o tym, aby tym 
zastępom pracowników Bożych za- 
pewnić fachową pomoc lekarską, 
gdy wyczerpią się ich siły? Znam 
jedno tylko takie nazwisko polskie: 
ks. dr. Wacław Szuniewicz, b. asy- 
stent kliniki dziecięcej, docent Uni- 


| wersytetu Stefana Batorego w Wil- 


nie, który po 13 latach zawodowej 
pracy lekarskiej wstąpił do kongre- 
gacji księży misjonarzy i w Chi- 
nach pełnił ciężką pracę. Czy znaj- 
dzie się ktoś, kto by się odważył 
powiedzieć, że lekarz ten sprzenie- 
wierzył się miłości ojczyzny? Wąt- 
pię. Ta cicha, ukryta praca misyj- 
no - lekarska zrobi niechybnie wię- 
cej dla imienia Polski, niż potrafi 
może nie jedna placówka dyploma- 
tyczna. I to jest właśnie drugi 
punkt, który z całym naciskiem 
chciałam podkreślić. 


Dłaczegóż by miały nas wyprze- 
dzić inne narody, lekarze i lekarki 
protestanckie, którzy już dziś pracu 
ją tak licznie, ofiarnie, bezintere- 
sownie na swoich placówkach mi- 
syjnych w Chinach? Czyżby na- 
prawdę zabraknąć miało u nas kil- 
ku jednostek, kilka. dusz ofiarnych, 
kilku łekarek, gotowych dla służe- 
nia ku chwale Boga i Ojczyzny. 
Idźcie na wschód — nie po to, by 
szerzyć wojny i pożogę, ale aby 
walczyć najszlachetniejszą bronią, 
jaką jest ofiarna, chrześcijańska mi 
łość bliźniego. 


Jacek Buzezina 


Lipiec 1936 roku. Pierwsze 
dni odrodzenia narodowego Hisz- 
panii. Rozpoczyna się heroiczny 
bój z czerwonym najeźdźcą i jego 
płatnymi pachołkami, bój o n å- 
rodową i katolicką Hi- 
szpanię. Za broń chwytają dzieci 
i starcy, by stanąć na drodze bol- 
szewickich siepaczy. Muszą zwy- 
ciężyć, wierzą w swoje posłannie- 
two, w dziejowa rolę swego kraju. 
Muszą zwyciężyć, mając takich 
ludzi w swych szeregach, jak o- 
brońców Alcazaru, jak kapitana 
Carlosa Miralleza Alwareza.., 


17 lipiec 1936 roku. 


by przeciął drogę łączącą Kasty- ! 


lię z Madrytem. 


— Rozkaz... — błyskają czarne 
oczy kapitana. — Ku chwale Hi- 
szpanii! 

Rozdziela kompanię na trzy czę 
ści. Pierwsza ma pilnować tune- 
lu, przez który idzie kolej Madryt 
— Burgos, druga obsadza dominu 
jące nad wąwozem pozycje, trze- 
cia wreszcie, pod osobistym do- 
wództwem kapitana, staje na naj- 
ważniejszej placówce za baryka- 
dą, osłaniajacą mały mostek i 
przecinającą wijącą się dnem wą 
wozu drogę. 

22 ludzi ma przy sobie kapitan 
Mirallez. Jest gotów z nimi sta- 
wić czoło całej armii mądryckiej. 

Upalne, lipcowe słońce z tru- 
dem dociera do wnętrza wąwozu 
Samo Sierry. Złoci tylko szczyty 
górskie, uśmiecha się z pogodne- 
go nieba do kraju, który mimo ty 
lu przeciwności, tylu mężnych sy 
nów posiada. Wśród starych lip 
szumi wiaterek. Przyjemny chłód 
panuje w wąwozie. 

Mijają trzy dni. Obrońcy Samo 
Sierry tkwią niewzruszenie na 
awych stanowiskach. Czekają... 
Aż wreszcie, 20 lipca ukazuje się 
nieprzyjaciel. Dwa tysiące żołnie 
rzy na fo ciężarówkach zjeżdża w 
stronę wąwozu madrycką drogą, 
z wyżyn Kabrery. . 

Kapitan Mirrallez daje znać na 
tyły o nadciągającym wrogu, a 
sam ze swoimi 22 ludźmi zajmu- 
je stanowisko obronne za baryka- 
dą. Czerwoni, jeżeli będa chcieli 
przejść przez wąwóz, uczynić to 
będą mogli jedynie po trupach 
ludzi, którzy umiłowali wolność 
prawdziwa, nie dyktowaną w takt 
międzynarodówki. 

Zapada noc. Kolumna nieprzy- 
jacielska rozłożyła się na równi- 
nie. Nazajutrz dopiero będzie for- 
sować Samo Sierrę. 

Kapitan Mirallez wpatruje się 
w ugwieżdżone niebo. Miast o ry- 
chłej śmierci, myśli, czy zdoła 
powstrzymać nieprzyjaciela do- 
póty, dopóki nie nadciągną posił- 
ki. 

Mija noc cicha. bezwietrzna, 
spokojna, jedna z ostatnich spo- 
kojnych nocy na półwyepie Ibe- 
ryjskim. 


| płacący krwią za czerwone srebr- 


Kapitan [dzy — prawdziwi Hiszpanie, wal- 
Mirallez dostaje rozkaz od genera czący za kraj i Kościół, składa- 
ła Moli, by na czele swojej kompa |jący daninę krwi na ołtarzu oj- 
nii obsadził wąwóz Samo Sierry, czyzny. 


Te r m o 


Ranek 21 lipca. Samochody | Rozpoczyna się ogień morder- 
wjeżdżają gęsiego do wąwozu, do ;czy, bezlitosny 
cierają do mostku i stają, jakby : 
zdumione, przed zagradzającą im | s Szare stoki ka spogląda- 
dalszą drogę barykadą i ludźmi ja na„garstkę sca; Ene pos 
R SĘ Kia . |baterów. Szare stoki i te lipy i 
uzbrojonymi jedynie w karabi- ten mostek może, co «pamiętają... 


ny i.granaty. 1 ; ś R X 
E ; „ |lecz kapitan Mirallez też pamię- 
SAR dip gap ooie w któ- ta. Niedarmo jest wnukiem czło- 


R. ZANE cw 4 P wieka, który tutaj, w tym samym 
2 ç Dr wąwozie walczył 127 lat temu 


sobą! Jedni — rozbestwieni ni- 4 3 ya A 
3 przeciwko nie mniej zaborczej 


szczyciele wszystkiego, co Świę- a ji ; 
szafie otędze 
te, co narodowe, co hiszpańskie, | obcej inwazji, przeciwko potę 
i Napoleona. 


niki, którymi ich kupiono, dru- W tym samym wąwozie... Mi- 


rallez zapomina na chwilę o świ- 


wtedy szła garstka na 
dziś garstka wstrzymuje tysiące. 
Zza barykad wylatują granaty, | Wprawdzie wtedy, 127 lat temu 
dosięgają pierwszych samocho- 
dów, niszczą je. Pada zabitych ' 
czternastu czerwonych, w tym je- 
den pułkownik i dwóch oficerów. 

Kapitan * Mirallez pokazuje 
swój lwi pazur. Stoi za barykada 
i kieruje ogniem. Doniostym gło- 
sem wydaje rozkazy nieistnieją- | 
cym oddziałom. Nieprzyjaciel nie 
może domyśleć się, iż tylko 22! 
ludzi broni Samo Sierry. 


lez nie myśli teraz o tym. że byli 
oni wrogami. Myśli, że ludzie 
'ci potrafili garstką zdobyć Şamo 
| Sierrę, krwią swą otwerzyć dro- 
gę Napoleonowi — czy i jemu 
danem będzie teraz w tym sa- 
mym miejscu, gdzie 127 lat temu 


Jerzy Stokowski 


Akademia Sztuk 


Pierwsze wrażenie, przy zwię- 
dzaniu dorocznej wystawy prac 
studenckich w warszawskiej Aka 
demii Sztuk Pięknych (Wybrz. 
Kościuszkowskie 37) — okropne. 

Taka troszkę niedociągnięta wy 
stawa modernistyczna. W każ- 
dym razie, gdyby nie to, że jeden 
akt powtarza się kilka razy. nig- 
dybyśmy nie odkryli, że jeste- 
śmy w Akademii, gdzie młodzi 
adepci starych sztuk się uczą.. nas do pasji doprowadzała. . 

Oglądający wystawę ma bardzo | Powoływanie się na tradycje 
duże obiekcje, czy studenci A. © największych współczesnych ma- 


Notoryczne uprawianie igno- 
rancji rysunkowej i technicznej 
utrudnia swobodę wypowiadania 
się malarzy i porozumienie z wi- 
dzem. Bo mutatis mutandis nie 
wyobrażam sobie naprzykład, a- 
byśmy zdołali zmusić się do zas 
chwytu na koncercie fortepiano- 
wym, granym z ogromnym ucau- 
ciem i temperamentem, ale z fa- 
talną techniką palcową, któraby 


P. czegośkolwiek w ogóle się uczą. | |arzy pozwoli tylko stwierdzić, że 


Przecież na wystawie tegorocznej | cj właśnie artyści, którzy rewoluc 
nie ma, ani śladu rysunku, CO |ję kolorystyczną przeprowadził, 
jest swojego rodzaju curiosum w | sami mieli rzetelne wyksziałudkie 
uczelni malarskiej. akademickie, gdzie w równym 
Prace wystawione są w znacz- | stopniu honorowano kolor, rysu- 
nej części dowodem całkowitego nek, kompozycję i treść. 
pominięcia zagadnień rzemiosła | Dlatego też pierwsza fala ko- 
artystycznego. I nic dziwnego, ŻE | lorystów była najmocniejsza. 
na pokazach plastycznych spoty- | Wszystkie późniejsze były i są 
kamy potym,po za kolosalną nie- | tylko jej odblaskiem. Ale tak być 
zdarnością rysunkową przerażają- | musiało, bo następcy Renoir'ów i 
ee zaniedbania techniczne. Czy | Cezanneów rozdymając karyka- 
artysta z tak ograniczoną wiedzą | turalnie sprawę koloru, nie mie- 
fachową może zdobyć się na po- |li poczucia tej równowagi, jaką 
ważne i trwałe dzieło, podezas | tamci w wykształceniu nabyli. 
gdy biedzi się nad rozwiązaniem Chciałoby się w salach Aka- 
każdej drobnostki? Czy panowie | demii widzieć przyszłość sztuki 
profesorowie i młodzi artyści są- | polskiej. Chciałoby się widzieć pra 
dzą, że na obraz można patrzeć 2| cę jędrne, drgające życiem i peł- 
zadowoleniem estetycznym wtedy, | ne możliwości. Tymcząsem doro- 
gdy mocno razi nieudolność jego | bek, jaki nam zaprezentowano, to 
wykonania? najfatalniej zakorzeniona manie- 


ABEC - NOWINY CODZ:ENNE 


tą garstką byli obcy, nawet nie | szanowano 
Francuzi — Polacy, lecz Miral- | kapitan Mirallez, jak opowiadał 
mu jego ojciec, 
„dziad, że gdy 


jeż. m garstką ofiarnych bo- 
haterów? 

M *allez uśmiecha 
mu przed oczyma oglądane na 
obrazach grangtowo - pąsowe 
mundury szwoleżerów napoleoń- 
skich. Byli wrogami, szablami 
swymi torowali drogę dla orłów 
znienawidzonego cesarza Francu- 
zów, jednak wałczyli dla idei, dla 
celu, jakim | było oswobodzenie 
ich dalekiej ojczyzny, zrabowa- 
nej im przez tych samych ludzi 
co dziś krwawą płachtę rozwinę- 
li nad sercem Hiszpanii, nad Ma- 
drytem. Przyszli ci szwoleżerowie 


się. Stają 


lszcząecym mu koło uszu kulach... | do Hiszpanii, bo im tak kazano, 
tysiące, | bili się, bo byli żołnierzami, lecz 


pobitych szanowali, kościołów 
nie palili, rannych nie dobijali— 
więc i ich. Pamięta 


a jemu jego 
schwytanych do 


' niewoli Francuzów bez miłosier- 


dzia wieszano, Polacy byli trak- 


,towani z honorąmi, jak na praw- 
|dziwych żołnierzy przystało. 


| 
| 


Polacy, jakżebyż pragnął kapi- 


stała ostatnia hiszpańska bateria, tan Mirallez z nimi właśnie wal- 
lzamknąć drogę, czerwonym na- Iczyć, a nie z tymi swoimi braćmi, 


ra. Studenei malują jak zgrzybia 
li starey. Ich kompozycje są sta- 
nowczo zbyt gadatliwe i pod każ- 
dym względęm mało syntetyczne. 


Ilościowo na wystawie przewa- 
żają prace malarskie, lecz za to 
najbardziej godne uwagi są właś- 
nie wszystkie nne, a więc graficz 
ne, ceramiczne, tkackie, sprzętar 
skie i liternicze. 

Grafika, trzeba przyznać, zaw- 
sze miała w warszawskiej Akade 
mili Sztuk Pięknych najmocniejszą 
obsadę profesorską. Katedrę zaj- 
mowali kolejno śŚ. p. Władysław 
Skoczylas, Ś. p. Leon Wyczółkow- 
ski i obecnie prof. Stanisław Osto 
ja - Chrostowski. 

Podobnie, *jak”w latach ubie- 
głych, grafika prezentuje się bez 
wątpienią najlepigj. Być może, że 
my, Polacy, mamy w tej dziedzi- 
nie wyjątkowe możliwości, ale 
mam wrażenie, że najbardziej 
ważny jest tu fakt osobistego po- 
ziomu i pracy profesorów, którzy 
potrafili być i wykładowcami i 
pozostać wielkimi artystami, cze- 
go o innych bynajmniej nie mo- 
¿na powiedzieć. 

Rzeźba nie wypadła interesu- 
jaco. Studia są bardzo słabe, 
kompozycje bez widocznego po- 
lotu. poza kilkoma mniejszymi. 

W ceramice na plan pierwszy 
wysuwa się dążność do wydoby- 
cia i opanowania koloru, przy 


wyroby Pani kupuje. Wiem co mi'| A te powinna Pani kupować jak 


W. Szary 
Do Pani 


Gospodyni Domu 


Od dawna już chciałem do Pa- 
mi napisać, nie mogłem się jed- 
nak jakoś zdobyć na odwagę. 
List do Pani jest ważniejszy od 
listów choćby do najwybitniej- 
szych jed nostek, z tego po 
prostu powodu. że niema u nas 
w Polsce jednostki, czującej i 
myślącej za miliony, sprawującej 
rządy dusz nad milionami, a Pa- 
ni na imię jest milion. 


Przyjdzie Pani z pewnością na 


myśl znane powiedzenie „My 
rządzimy światem, a nami ko- 
biety*, Ale nie o to mi chodzi. 


Różnie z tym rządzenięm bywa, 
ale jędno jest niezaprzeczonym 
faktem: Pani w olbrzymiej mie- 
cze i w ostatniej instancji rządzi 
gospodarstwem polskim. Przez 
Pani ręce przechodzi więcej pie- 
niędzy, wydawanych na codzien- 
ne utrzymanie, niż prżeż ręce Pa- 
ni męża. 


Nie będę poruszać oklepanego 


Pani odpowie: „Słyszałam to już, 
wyroby krajowe“... 


Otóż nie to, proszę Pani. Wy- 
roby krajowe dzielą się na różne 
kategorie. Najpierw są krajowe, 
ale nie polskie. Niech Pani stara 
się trochę to zbadać, które marki 
są polskie, a które nie. Może sły- 
szała Pani o tym, że w tych kra- 
jowych niepolskich fabrykach za- 
panował ostatnio sympatyczny 
zwyczaj usuwania polskich robot- 


w Polsce 


już dosyć pytania, w jakich skle- 
pach ma Pani robić zakupy. Są- 
dzę, że Pani to już sama dobrze 


wie, że Pani wie także dlaczego. | ników i polskich inżynierów, a 
Pani syn będzie lekarzem? W ta- |pani syn może właśnie będzie 
kim razie po to, by miał pacjen- |technikiem, majstrem, robotni- 


tów. Pani syn będzie adwokatem? 
Poto, by jemu ludzie powierzali 
obronę swych interesów. Pani syn 
będzie kupcem? Poto, by miał 
klientelę. Rozumie Pani zapewne 
dobrze, że gdyby wszyscy w Pol- 
sce konsekwentnie trzymali się 
zasady kupowania tam, gdzie ku- 
pować powinni, a gdyby Pani je- 
dna stanowiła wyjątek, to było 
by to z Pani strony pewną nie- 
uczciwością. Pani maż, czy syn 
korzystałby bezprawnie z korzy- 
ści, będących wynikiein akcji śo- 
lidarnej, ale prowadzonej bez 
Pani udziału. 


kiem, inżynierem? 


Są fabryki, którebym nazwał 
półkrajowymi. Głośna zagranicz- 
na marka na opakowaniu, napis 
„wyrób polski“. Czy Pani wie, że 
choć takle rzeczy zdarzają się i 
zagranicą, ale ostatnio u nas sta- 
ją się ene niemal regułą, Cały 
nasz przemysł zamienia się w je- 
dną wielką filię, kierowaną z za- 
granicy. To znowu jest ogranicze 
nie pola pracy dla Pani męża i 
syna, to znowu jest pewien ro- 
dzaj niewoli. Może te rzeczy w 
większym stopniu zależą właśnie 
od Pani męża, ale troszkę także 
Powinna Pani jednak pójść nłeco od Pani. 
dalej. Nie chodzi 9 to tylko, zdzie| Wreszcie 
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Bie 


odszczepieńcami, pragnącymi 
sprzedać własny kraj. 
Polacy — mogli unieśmiertel- 


nić wąwóz Samo Sierry, mogli 
tutaj garstką odnieść triumf, dla- 
czegożby więc on, Mirallez, syn 
tej ziemi, na której i o którą wal- 
czy, nie miałby dokonać podob- 
nego czynu? 

Mijają godziny. Słońce powoli 
odbywa swoją wędrówkę ku za- 
chodowi. Walka w wąwozie trwa. 

Mirallez widzi, że koniec się 
zbliża. Nieprzyjaciel naciera co- 
raz gwałtowniej, pomoc widocz- 
nie się spóźnia. Coraz gęściej Świ- 
stają kułe, coraz mniej nadziei. 
Kapitan już ochrypł niemal od 
wydawania fikcyjnych rozkazów, 
jednak tkwi na stanowisku. Już 
pięciu z pośród dwudziestu 
dwóch leży zabitych. Pierwsi swo 
ją krwią ubarwili narodowe sztan 
dary Hiszpanii. Polegną wszys- 
cy, lecz z głęboką wiarą, że zło- 
żyli swe życie na ołtarzu odradza 
jącej się Ojczyzny. 

Popołudnie 21 lipca. Kapitan 
Carlos Miralles Alwarez wydaje 
ostatni fikcyjny rozkaz. W tej 
chwili zdaje mu się. że dowodzi 


[.j Śródziemnego. Czerwony najeźdź 


umiejętnym połączeniu go z for- 
mą. Jednak z formą jest ną ogół 
gorzej, niż z barwą. 

Dekoracje teatralne nie wyka- 
zują zupełnie nowych, ciekawych 
pomysłów. Są wyraźnie nudne. 

Tkactwo A. S. P. ma już usta- 
loną dobrą opinię. Przy tym w 
stosunku do toku ubiegłego nale- 
ży podkreślić znacznie większą 
kompozycyjną i kolorystyczną doj 
rzałość. Tkaniny są obok grafiki 
jednym z atutów uczelni. 

Afisze, w dziale grafiki użytko- 
wej bardzo szczęśliwie wybiega- 
ją poza stosowany u nas szablon 
reklamowy, przy utrzymaniu wy 
sokiego poziomu artystycznego. 
Rzeźba monumentalna, jest wca- 
le nie tak monumentalna, jak by 
na to nazwa. wskazywała, ma 


jednak w swolm dorobku kilka; 


prac, które zasługują na uwagę. 
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Takie omówienie wyników ca- 
łorocznej pracy w Akademii 
Sztuk Pięknych może, w warun- 
kach zupelnego talentu. 
dzić profesorów, bo jest przeciw 


nim zwrócone. Ale zdolnych stu- | 


dentów jest bardzo wielu, Tylko 
nikt nie robi najmniejszego wy- 
siłku, aby ich nauczyć. To jest 
ogromne przestępstwo w stosun- 
ku do tych, którzy bezidęowym 
profesorom swój talent i chęci 
powierzyli. 


krzyw- | 


Mm. Masqp 


całą armią, że oto z gór i sto- 
ków wąwozu spływają pod jego 
rozkazy tysiączne rzesze Hiszpa- 
"nów, co krew swą przelali dla 
świętej sprawy, że oto gromadzą 
się w wąwozie Samo Sierry pod 
rozpiętymi miłosiemie i groźnie 
zarazem ramionarni krzyży, nie- 
sionych przez czarnych mnichów, 
by bronić Ojczyzny przed burzy- 
cielami, bezbożnikami, ptakami, 
co we własne gniazdo plują. 

—  Zwyciężymy.... Hiszpania 
jest z nami.. 

Kapitan Mirallez chwyta się za 
| brzuch ipada w kurz ziemi, w 
którym przeszło sto lat temu złą- 
czyła się, wroga na placu boju, 
lecz bratnia w walce o oswobo- 
dzenie Ojczyzny, krew hiszpań- 
skich  guerillasów i polskich 
szwoleżerów gwardii... Padli za 
| jedną sprawę i ci wtedy 127 lat 
| temu i ci dzisiaj w piękny, lipco- 
wy dzień — za swoją Ojczyznę 
gnębioną przez Moskwę. 

Kapitan Mirallez umiera. Przez 
mgłę Śmierci zakrywającą mu 
oczy tak pogodne, jak hiszpań- 
skie niebo, widzi jeszcze wyłania 
jace się z głębi wąwozu kolumny 
posiłkowe. Szczęście rozpierą mu 
duszę. Wytrwał. Garstką prawdzi 
wych hiszpańskich synów zatara- 
sował najeźdźcom wąwóz hiszpań 
skiej sławy, Samo Sierrę.. 

„.W marcu 1938 roku, narodo- 
we wojska genęrała Franco do- 
tarty do Katalonii i do morza 


|ca dyszy ostatkami sił. Wysz- 
;czerbił swe zaborcze zęby na na- 
„rodzie hiszpańskim. Hiszpania 
odżywa wolna, narodowa, katoli- 
cka. Przelała całe rzeki krwi 
swych wiernych synów, lecz nie 
zapomniała o swym pierwszym 
obrońcy, o pierwszej  daninie 
krwi, złożonej na jej ołtarzu. 

Zgodnie z wojskową tradycją 
hiszpańską, generał Franco wy- 
dał odezwę do wszystkich ofice- 
rów narodowej armii, irei 
zapytuje, czy jest ktokolwiek, 
ktoby sprzeciwił się nadahiu po- 
śmiertnemu kapitanowi Carloso- 
wi Mirallezowi Alwarezowi naj- 
wyższego odznączenia wojskowe- 
ga zą czyny bohaterskie, ordę- 
ru „Laureada'? 

Czy znajdzie się ktoś, ktoby 
sprzeciwił się uwięcznieniu pa- 
mięci Hiszpana, równego termo" 
pilskim bohaterom? Nie! Krwa- 
we zmagania narodu  przegnae” 
ty wszystkich tych, co kalali włas 
ne gniazdo i wiąrę. Przegnały 
precz, na tamtą stronę w szeregi 
odszczepieńców i sprzedawczy- 
ków. Ci, co zostali, krwią swą i 
| potem wywalczają zdrową Hisz- 
panię; zachowają na więki w 
¿swych sercach pamięć pierwsze- 
|go bohatera wojny, a w szarym 
wąwozie Samo Sierry, obok bohą 
terskiej tradycji guerillasów i ņą- 
poleońskich szwoleżerów, urąś- 


nie nieśmiertelna tradycja kapi- 
tama Miralleza. 


najczęściej. 


A teraz druga sprawa: Na co 
Pani wydaje pieniądze? Myślę, że 
w Pani małżeństwie istnieje pe- 
wien kompromis, ogólnie przyję- 
ty, stanowiący u nas niemal re~ 
gułę. Pani mąż nie spotka się z 
ostrymi wyrzutami, z tą tylokro- 
tnie przez felietonistów opisywa- 
ną miotłą, lub garnkiem, gdy 
wraca w stanię mniej lub więcej 
podchmielanym nad ranem do 
domu, © ilę Pani rozporządza do- 
statecznymi funduszami ną swoje 
wydatki, nie zawsze tej najszla- 
chetniejszej kategorii. Pani wie: 
Kapelusze, pończochy i t. d, Nie 
jestem bynajmniej Katonem. by- 
łoby mi bardzo przykro, niech 
mi Pani wierzy, spotkać Panią na 
ulicy w stroju mniedbałym, czy 
nawet ńiechlujnym. Ale chodzi o 
pewien umiar i tę genialną umie- 
jętność ubrania się naprawdę d-o 
brze, a równoczęśnie tanio, jaką 
Pani czasem okazuje, a jaką 
okazują zawsze np. Francuzki. 


głównych procesów A la Michal- 
ski? Bedzie on z pewnością źró- 
dłem strasznego upadku, który 
może dotknie już Panią samą, a 
może Jej dzieci. Pani mąż niszczy 
sobie siły, i nie może naprawdę 
dobrze pracować. Niech mi Pani 
wierzy, że wódka nie dodaje ani 
sił, ani rozumu. Ale chodzi mi o 
co innego. 


Jeżeli Państwo nie zabezpieczą | 


bytu swoim dziecjom, w ten czy 


inny sposób, to nigdy Pani nie! 


może przewidzieć na jakie trud- 


dyś nie będą ginąć z nędzy. A o- 
czywiście, bo to jedno z drugim 
się łączy, caty kraj będzie taki 
biedny jak dziś, a co zatym idzie 


Te Pani obowiązki o których 


pisałem — niech mi Pani wierzy | 


— są o wiele ważniejsze od pra- 
cy społecznej. Nie chcę nie ujmo- 
wać pracy społecznej naprawdę 


także organizacje, o charakterze 


¡swego syna. 


kimś kole, lidze czy związku, 
przeciw innym kobietom, ą nie 
poto, by coś robić. 

Pewien mój znajomy, straszny 
cynik, powiedział, że niektóre 
kobiety zajmują się pracą społe- 
czną po to, by zwrócić na siębie 
uwagę mężczyzn wobec małych 
szans, braku osiągnięcia tęgo sa- 
mego celu w inny sposób. 

Ale to już uważam stanowczo 
za przesadę. Mam to głębokie 
przekonanie, że kobiety polskie 


że „stoją ponad takimi pobudkami i 
ności dzieci te napotkają, czy kie- ! 


ponad bezdennie głupim zwy» 
czajem przypisywania wszystkich 
ich uczuć, działań i pragnień mo- 
tywom erotycznym. Pani powin= 


„na być tego samego zdania | „ode 
itak mało mocarstwowy jak dziś. ' 


nośną” literaturę wyrzucić do pie 
ca. 
Pani szczery przyjaciel, w najs 


lepszym tego słowa znaczeniu 


| 


I 


|twórczej, bo jest i taka. Ale są| 


W. Szary 


P. 5. Byłbym zapomniał o waż- 


t ; [nej sprawie. Pani się myli co dọ 
że tak powiem półoficjalnym, w; 


Nie jest genialny. 


K i | których zewnętrzną treścią życia | Jest zdolny i coś może z niego 
Niech mi Pani wierzy, że kom- | jest polityka, a wewnętrzną róż- 


promis, o którym mówię bywa 'ne ambicje i ambicyjki. Jakiś pi- 
czasem źródłem pótwornej zgni- | sarz francuski powiedział, że ko- 
lizny. Czy zawsze wie Pani, skąd biety ubierają się przeciw inhym 
maż ma pieniądze na jedno I dru- kobietom. Gdybym chciał być 


są wyroby polskie; gie? Czy chciałaby Pani widzieć bardzo złośliwym, powiedziałbym 
Pani kupuje, ale także o to czyje | naprawdę. Tych jest coraz mniej. go w roli bohatera jednego z tych! że Pani chce być prezeską w ja- 


być, ale tylko jeżeli będzie nad 
sobą pracował i jeżeli od wczes- 
nego dzieciństwa będzie twardo 
wychowywany. Za dużo jest u 
nas młodzieńców, których matki 
uważały za geniuszów. Skutki o= 


płakane. 


Kobyłkę państwo, ma się ro 
zumieć znają? 

Jak pragnę zdrowia, piękna 
miejscowść. Wesoła, sucha, 
słoneczna. A jaka malowni- 
cza! Nie ma dnia żeby tam 
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ten pan, co ja go wczoraj w 
hamaku... 

Uczciwie powiadam, nie by- 
ło się o co dąsać! 

Państwo wiedzą, że Kobyłka 
leży pod miastem Wołomi- 


Śmiechu jest do cholery i 
trocha przy takiej przepro- 
wadzce, bo to gospdarz oraz 
sklepikarz z rachunkamy nasz 
zwykłe gonią, że są niby zarwa 
ne i żądają leguracji. 

A my nic, tylko soszą bie- 
gom zapychamy każdy jakieś 
niezbędne szczegółe pod pa- 
chą taszczy i za siebie sie nie 
ogląda. 

Ałe o czym to ja miałem? 

Aha! O tym hamaku. 


— Czego mianowicie pan so 
bie nie przypominasz ? 

— Tego — powiadam — czy 
my sie oba znamy. A we wos 
góle co pan tu robisz? 

— Bujam sie. 

— To widze. Ale skoro je» 
żeli gospodarz do domu wrą* 
ca, to gościa pieskie prawo 
wstać i przywiłać sie. 

— Tylko nie gościa tylko 
nie gościa! 

— Żebyś ty nie był gościem 


No więc wczoraj wracam z 
miasta ociupinke pod muchą. 
Nie tak znowu, żebym miał 
świała nie widzieć, bo pod tem 


tachu jeden, to bym już ci daw 
no te ryże wąsy wyskubatł, o- 
„raz z hamaka na ziemie spu- 
ścił, Na nieszczęście staropol- 


człowieka ktoś w ryja nie za- 
malował. ' 
I nikt się nawet bardzo nie 
obraża, bo to albo z dobrego 
serca albo przez wielką gorą- 
cość powietrza. 
To też dziwi mie troche, że 


DOBRY PRZYJACIEL 
— Co, żyjesz jeszcze? Sądzi- 
iem, że już dawno umarłeś, 
— To ładny z ciebie przyjaciel, 
że nie przyszedłeś na mój pogrzeb. 


W MAŁYM 
MIASTECZKU 

— Czy przyjmujecie z powro- 
tem towar, który klientom się nie 
podoba? 

Kupiec: — Owszem, a co pan 
od nas nabył? 

— Ksiązkę. 

— A jaki ma brak? 

— Nie podoba mi się zakończe- 
nie. 


NIESŁYCHANE 
— "Teraz, dziadku, nie przy- 
chodźcie tak często, bo ożeniłem 
się i nie mogę was wspomagać. 
=» To niesłychane, żenić się mo 
im kosztem! 


USPRAWIEDLIWIŁ 
SIE 


żandarmi pachwycili żyda der 
zertera I prowadze go do komen- 


— Dlaczego, żydzie, uciekłeś z 
fronty? 

= Qj, panie kapitanie, gdyby 
pan zobaczył jak tam strzelają, to 
by pan to samo zrobił, co ja. 


NA OKRAGŁO 
= Q, jakby to dobrze było, że- 
bym znalazł 99 zł. i 50 groszy. 
== Dlaczego właśnie tyle? 
fo 50 groszy już mam. 


KTO MA RACJE 
-~ PMatczego chodzisz o kuli? 
m Ba miałem samochodowy 
wypaciak. 
= Nie mozesz chodzic bez kuli? 
~~ lękurz mówi ze mogę, ale 
adwokat stanowczo m. zabrania. 


U WRÓŻKI 
— Zdaje mi się, że maż paniusi 
nie jest jej bardzo wierny. Niech 
paniusia lepiej śledzi go na każ- 
dym kroku. 
=- O, to będzie nic latwa rzecz. 
bo on jest listonoszem. 


TEMU SIE POWIODŁO 
— Jak ci się powodz ? 
— Doskonale. Jestem wszech- 
władnym panem w sowim tomu. 
— M żona? 
æ- Bogu dziękować, uciekła z 
moim sekretarzem. 


= 


względem jestem abstynent, 
ale wgazowany |leiko, w spo- 
sób przez kulture dozwolony. 

W try miga z Wołomina do 
Kobyłki na piechte sie dosta- 
łem bo wiadomo, że człowie- 

| kowi na świeży luft pilno. 

Biere za furtkie — zamknię 
te. 

Już mnie sie to nie podoba- 
ło, bo furtki zamykać nie po- 
zwałam. 

Ale nic, myśle sobie, dziecia 

r |kiz figlów, czyli z poczucia hn 
nem. Otóż ja w tem mieście moru kłódkie zamkli. 
mam zatrudnienie w charakte | Nie szkodzi, przelaze przez 


ska gościnność mnie krępuje. 

— Proszę stąd wyjść! 

— (oś rzekł, synku? 

— Proszę stąd wyjść! 

We mnie aż się zagotowało. 
To ja w rodzonem hamaku nie 
znajomego faceta zastaje a an 
mnie jeszcze zamierza z domu 
wyrzucić? 

Owszem, ja rozumiem wszy” 
siko, może to'jest sąsiad, może 
go moja żona zaprosiła, ale 
czemu on towarzyskich zwycza 
jów nie szanuje i na gospoda- 
rza szczeka? 


Taki już jestem człowiek, 


rze zduna. „ płot. że chamstwa za nic w świecie 
A na zielone trawkie, czyli |] przelazłem. nie zniose. 

na tak zwane letniaki przepro Potem wale prosto na ha-| «= Żal mi ciebie, synku — 

wadzam sie z famułą do Ko- | mak. powiadam — bo chamstwo | 

byłki, | Już. już miałem siadać, kie | masz w nałurze. Ale my już | 
dy patrze — jakiś człowiek w |ciebie tego odłuczem. 

hamaku. Nie bardzo wyrośnię| Podniosłem jakąś deske i za 

WSCHODNIA ty włosy ma rzadkie, wąsik ry | częłem qościa w tym hamaku 
LEGENDA zy.» prawidłomo naparzać. 


Pewien Arah kupował codzien- 


— Przepraszam — mówie —; Po głowie. po recach, po że- 
nle 6 bochenków chleba. Pewnego | 


bo nie przypominam sobie... |berkach. Aby tylko nie po o- 
A on sie w hamaku buja. | czach, bo to na wzrok źle 


razu zapytał go jeden znajomy: 
fajeczke kurzy. wpływa. 


m Po co ci tyle bochenków? 
— Jeden bochenek zjadam, dwa | 
oddaję a jeden wyrzucam przez 


okno. 1 5. O. Sy Atak wą eobyw 
— Cóż to znaczy? — zdziwił się ; sk: r A i 1 p AR 
AEE Nie dopuszczajcie do tej ostatecz-|cy i normalnego wydzielania żółci 


ności, która powstaje przy zaniedba-| oraz powoduja naturalne wypróżnie- 


— Bardzo proste: jeden chłeb | niu niedomagan wątroby. Zioła magi- | nie Stosuje się je przy chorobach 
sam zjadam. jak już powiedzia- |stra Wolskiego ze znakiem ochron- | wątroby, woreczka żółciowego i żół- 
łem, dwa daję dzieciom. dwa da- nym „Billosa”, zawierające rośliny taczce, Do nabycia w aptekach i dro- 

egzotyczne Combretum . Boldo, po-i geriach. 


ję rodzicom, a jeden teściowej. budzają wątrobę do prawidłowei pra- 


1a BOWEN WREN -— -ADERE SEO W 


A gość krzyczy. 

~- Ratunku! Zbóje! Mordu- 

I 
Wh łaki podniósł, że się 
pół Kobyłki zleciato. 

A ja faceta z hąmaka wyję- 
ltem i za pomoca kopniaka w 


A IB( 


Sir. Z == 


wobec tego nie nasz jest takže 

samo hamak i nie nasz gość. 
Przykro mnie sie zrobiło, że 

tak nieładnie z niewinnem 


człowiekiem postąpiłem, więc 
dawaj przepraszać i portki mu 
czyścić. 


pierwsze zrazowę odstawiłem 
za parkan. 

Już mam się kłaść na jego 
miejsce, kiedy przylatuje ino- 
ja żona. 

— (oś ty Antoś ~- powiada 
— narobił! Przecież to nie 
nagz hamak! 

— Jakiem prawem nie nasz? 
Sam go przecież w zeszłem ro- 
ku na placu Świętego Kerce- 
lego kupiłem! 

— No łak, ale to nie nąsz 
dom! 

Patrze i widze, že kobita ma 
racje. 


A on się dąsa, mówi, że nie 
chee przeprosin, a portki so- 
bie wyczyści sam. 

Chce tylko, żeby mu deske 
odkupić. 

— Bo to była deska do praso 
wania — powiada. 

Faktycznie, zgadza się, des- 
ka pękła. 

Ale zapytuję od czego pękła? 
Od moich rąk, czy od jego gło- 
wy? 

Mnie sie zdaje, że od głowy. 

Więc niech ją sobie sam od- 
kupi. -- 

Na frajera nie trafi. 


Dom faktycznie nie nasz, a ODROWĄŻ 
FEE OCS JP ARONA ZER 
ZA CO PŁACI LOS WDOWY 


Mąż przegląda rachunki żony, 
Za co ja właściwie place? Moja 
żona nosi pantofle złążone z şa- 
mych dziurek, jak ser szwajcar- 
ski, kapelusze bez ronda i bez 
denka, suknię bez pleców i przo- 
du I do tego coraz krótsze, a za 
to rachunki eg eeraz wyższa. 


Ku uciesze Czytelni 


Wesoły Konkurs 


Lato! Szczęśliwcy opuszczają już mury stolicy, oddające się rozkoszem odpoczynku na łonie natury. Współczując serdecznie 


którym los każe jeszcze pocić się w murach Warszawy, lub którym wypłatał złego 
zorganizowała WESOLY KONKURS, który winien Was rozweselić mili Czytelnicy. 


figla w postaci 


ków 


tym, 
nieudanego urlopu, redakcją ABC 


Obrazki Konkursowe 


Warunki konkursu są b, proste. Trzeba do zamieszczonych wyżej obrazków podać 
ne z Innych pism przy obrazkach, które reprodukowane były gdzieindziej, uwzgłędniane nie będą. 


Za najdowcipniejsze odpowie dzi Redakcja wyznacza 8 nagród: 


1) Kupon do Złotej Kaczki ua 15 złotych. 
2) Kupon do Simu na 10 zł. oraz 5 nagród książkowych 
3) Kupon do Ilomeu na 5 zł. 


i Termin nasyłania odpewiedzi do dn. 26 b. m. Wyniki konkursu podane w dodatku 


będą 


podpisy, z zastrzeżeniem, że podpisy powtórzo- 


niedzielnym dn. 3 lipca, 


„| przeraził się nie na Żarty, gdy o- 


J 


— Eh, gdyby ył mój niebosz- 
czyk mąż, nie żebrała bym teraz 
— wzdycha starą bebunia. 

— Ą co robił maż babci? 

-- Sam żebral. 


PARE SZCZYTÓW 

Szczyt Judzkości: każdej po- 
chwyconej pchle nałożyć kaga- 
niec i puścić ją z powrotem do 
łóżka. 

Zręcznońci: skręcić papierosa 
nie zdejmując bokserskich ręka- 
wie, 

Ofiarności: oddać na dobroczyn 
nosc ostatni guzik. 

Dzczęścia: złamać nogę koło po- 
gotowia ratunkowego. 

Paradoksu: chorować, będąc mi 
nistrem zdrowia. 

NIE OPŁACIŁO 
SIE BRAĆ 


Złożyło się tak, że pan Kowal- 
ski mysiął zjeść obied w wytwar- 
nej restauracji. A ponieważ z go- 
tówką nie było dobrze, więc 
kadła ga przy wyjściu służba re- 
staUracyjna, 

— Płląszez pana dobrodzieja! — 
woła jeden, 

Pan Kowalski westchnął ciężko 
i dał mu zlotówkę. 

— Kapelusz jaśnie 
woła drugi 

Pan Kowalski znowu dał 
tów kę. 

== Rękawiczki jaśnie wielmoż- 


pana! — 


zło- 


nego pąna! —- krzyczy trzeci. 


Tego już było zą dużo. Kowal- 
ski lysna] na niego zlym okiem i 


mruknął: 


— Zabierz je pan 
warte sa złotówłi. 


sobie. Nie 


ŁAGODNIE PRZECZYSICIA fi 
“Y REGULUJA ŻOŁADŹK 


MATKA BOSKA W CHUSTKACH 


Figura Matki Boskiej 

we wsi Chustki pod 

Szydłowcem zasłynęła 

+ jako cudowna figura, 

przy której ukazały 

się nadziemskie zja- 

wiska. Do cudownej 

figury z różnych stron 

4 A kraju napływają licz- 

SPROWADZENIE ZWŁOK ŚW. ANDRZEJA ROBOLI ne ment wy- 

` : = i noszące dziennie od 5 

do 10 tysięcy osób. 

Został ustanowiony 

specjalny komitet dla 

utrzymania porządku, 

zaopatrywania piel- 

grzymów w żywność 

i przyjmowania darów 

składanych przez lud- 

ność na stopniach fio 
gury, 


Fragment konduktu w 
pochodzie przez miasto. 


Zdjęcie Nr. 1 — przy trum- 
nie z relikwiami św. An- 
drzeja Boboli wygłasza 
przemówienie powitalne ks. 
kanonik Brandys na dwor- 
em kolejowym w Dziedzi- 
cach, bezpośrednio po przy- 
byciu pociągu specjalnego 
wraz z wagonem - kaplicą 
od granicy polskiej w Ze- 
brzydowicach. 


SADOR 


PEATE 


SALUT JUNACKI 


TAT WW ginra re - 


AAC: 
Fragment z przyjęcia w ambasadzie rumuńskiej. 
"SIŁA PRZEZ RADOŚĆ” 
SR z dy M ) p 4 „A 
P | > = 
Fragment z junackiego Święta Pracy w Zakopanem, które odbyło W Hamburgu rozpoczął swe obrady międzynarodowy 
p w ubiegłą niedzielę. kongres wczasów. z udziałem delegatów z całej Euro- 


py. Kongres odbywa się pod hasłem „Siła przez ra- 
dość". Podczas inauguracji kongresu, odbył się wielki 
festiwal, podczas którego ulicami pięknie udekorowa- 
nego miasta. przeciągnął symboliczny korowód z ale- àù 
PANI I KOTY goriami muz. 
Na zdjęciu — fragment z barwnego korowodu ham- 
burskiego. 


ALZACKIE ŚWIETO KOSTIUMOWE 
W WISSEMBOURGU 


amet R AE 


Zdjęcie przedstawia fragment 7 
tradycyjnego święta kostiumowe- 
go w starym alzackim mieście 
Wissembourgu. Na placach i uli. 
cach miasta odbywają się bez 
przerwy tańce i pląsy w  alzac- 
kich regionalnych strojach. 


Nagrodzene na międzynarodowej wystawy 
sy Wiedniu koty sjamskia, 


As. LEO 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


Półtora miliona, czy piętnaście tysięcy? 


iciszość polska w Niemczech 


i krew polska w żyłach Niemców 


Berlin, w czerwcu 1918 r. przebywając w Berlinie chociaż- 
by kilka tygodni spotkać się można 
przy każdej okazji w nieprawdo- 
podobnie licznych wypadkach z 
znajomością polskiego języka, z 
polskim pochodzeniem czy nawet 
|z polskim sentymentem u naj- 
| bardziej nawet zdecydowanie wy- 
glądających „Niemców“. Kiedy 
się szuka mieszkania, idzie do 
dentysty, krawca czy fryzjera, to 
częściej znaczniej niżby można 
było przypuszczać spotkać się 
można w pruskim Berlinie z pol- 
skością, przykrytą już dzisiaj sil- 
ną formalną nawierzchnią niem- 
czyzny, ale mimo to wciąż żywą 
i trwałą gdzieś w głębi serca i 


Czy istnieje mniejszość polska 
w Niemczech, — jest to zagad- 
nienie, w którym największe są 
rozbieżności między oświetlenia- 
mi polskimi a niemieckimi. Polacy 
podają ilość swych rodaków na 
półtora mliiona, Niemcy w dysku- 
sjach prasowych bagatelizują za- 
gadnienie polskiej mniejszości, 
podając jej ilość na 100.000 głów, 
z których rzekomo jedynie 15 — 
20 tysięcy posiada wyraźną pol- 
ską świadomość narodową. Od 
półtora miliona do 15 tysięcy jest 
więc rozciągłość ogromna, tłu- 
maczona tym, że „propagandowe“ 
cyfry niemieckie opierają się na 


dawniejszych wynikach wyborów pamieci. 
do parlamentu niemieckiego, w KALWICKI 
których Polacy bardzo słaby brali I PIEKARTZ 


udział podczas gdy obliczenia pol- 
skie nie bylejaką mają podstawę: 
dane z oficjalnych spisów ludno- 
ściowych oraz z nieoficjalnych 
obliczeń Związku Polaków w 
Niemczech. 


Dla zobrazowania jak wielka 
była infiltracja żywiołu polskie- 
go w Niemczech i jak silnie do 
|dzisiaj jeszcze nawet į w rdzen- 
nych Niemczech reprezentowane 
są polskie nazwiska, wystarczy 
wziąć do ręki pierwszą lepszą ga- 
zetę niemiecką i zagłębić się np. 
w kronikę sportową. Dostarczyć 
to może ciekawych choć niezawsze 


1 
Poza tą stosunkowo silną mniej | 
szością słowiańską, o wyraźnie 
polskiej świadomości narodowej 
istnieje jeszcze i jeno, — bar- 
dziej już teoretyczne zagadnie- 
nie: do jakiego stopnia naród nie | 
miecki jest jednolity rasowo i czy 
sto germański. Że strony niemiec- 


my np. sprawozdanie sportowe 


rze „Der Montag", opisujące prze 


kiej zarzuca się nam  bowien. bieg dwu spotkań piłkarskich 
często, że szczególnie, jeśli o pol- |azezy czterema finałowymi dru- 
skie mieszczaństwo chodzi, duża |ŻYnami Niemiec, to jest S. C. 


jego część stanowi pozostałość po 
dawnej niemieckiej kolonizacji, 
pochłoniętej następnie przez pol- | 
ską kulturę i z Polską całkowicie 
zasymilowanej. Przeciwstawić 
temu można, że i wśród dzisiej-, 
szych Niemców płynie bardzo du- | 


dla nas wesołych refleksji. Weź- ; 


zamieszczone w ostatnim nume- 


GE "dia ET 
ai H ea a> r © PS l qyc ka 


J BARONOWEJ 


u. Góweplewysiiceu 1% 


Schalke 04 i Fortuna Düsseldorf, 
oraz S. C. Hannower 96 i Ham- 
burger Sportwerein. Wydawać by 
"się mogło, że tych 44 czołowych 
| piłkarzy niemieckich to same 
„Hillery, Schulce, Langi i Meyery. 
, Tymczasem roi się wśród nich od 


dzisiejsze nie stanowią bynaj- 
mniej jednolitej plemiennie ma- 
sy, że płynie w nich duży bardzo 
odsetek polskiej krwi, zniemczo= 
nej w bardzo niedawnych jeszcze 
latach. 

A dalej dowodzi, że w rozbież- 


| nazwisk... czysto polskich. Nie | ności cyfrowej między obliczenia- 


! wszyscy gracze wymienieni są w 
odnośnym sprawozdaniu, wyróż- 
nieni są jedynie najlepsi, a wśród 
nich niemal że większość stano- 
wią czysto polskie nazwiska. 
„Szczęśliwymi strzelcami bramek 
"byli więc Kalwitzki, Sikorski i Ma 
iecki, prócz nich wymienieni są: 
| zwolanowski i Kobierski, nie li- 
cząc różnych bardzo po polsku 
| brzmiących nazwisk, jak Kuzora, 


Szepan czy Piekartz. A to tak 
jwielkie nagromadzenie polskich 
' nazwisk nie jest tutaj jedynie 


przypadkowym, spotkać się z nim 
można i przy innych okazjach. 


|  NIEJEDNOLITOŚĆ 


PLEMIENNA NIEMIEC 

Oczywiście nie dowodzi to by- 
najmniej, by co drugi czy trzeci 
człowiek w Niemczech był pocho- 
dzenia polskiego ja co dziesiąty 
jeszcze i dzisiaj był Polakiem. 
, Tego oczywiście, — jeżeli pominie 
się Śląsk Opolski, Kaszuby, czy 
Mazury, — nikt poważnie w sto- 
sunku do całych Niemiec nie bę- 
dzie twierdzić. Ale na tle tego; 
widocznym się staje, że Niemcy 
U 


KOEDUKACYJNE LICEUM HANDLOWE 


ży odsetek krwi polskiej, większy przyjmuje zapisy na rok szkolny 1936,39 


aniżeli się o tym powszechnie są- 
dzi. ` 


POLACY W. BERLINIE 

Pomińmy nawet te tereny il 
dzisiaj jeszcze mieszane narodo- | 
wościowo, a niemal jednolite slo- ; 
wiańskim pochodzeniem plemien- | 
i 


Lekcje odbywać 


nym, jakimi są Warmia, Mazury, 
zachodnie Pomorze, czy przede, 
wszystkim Śląsk Opolski, na któ- 
rya Pscją ae dza: nme m. wych. Założycielem bandy fałszerskiej 
pienia rdzennej polskiej ludności. ibył wielokrotnie karany Konstanty 
Pomińmy i Westfalię z silną pol-; Balicki, który członków szajki zwerbo- 
ską kolonią robotniczą. Wystar- 
czy wziąć dla przykładu stolicę 
Niemiec, Berlin. I w niej wiele 
jest jeszcze dzisiaj polskiej mniej 
szości, czyteż przede wszystkim 
dawnych polskich śladów czy na- | 
zwisk. Przed wojną bowiem Ber- 
lin stanowił duże i ożywione bar-, 
dzo środowisko polskie. | 

Nie można się oczywiście opie- 
rać na samych jedynie szyldach 
sklepowych, ani też na spisie na- | 
zwisk w książce telefonicznej, w | G 
której np. nazwisko Habinowski | 
powtarza się aż 17-krotnie, a na- 
zwiska Nowak, Nowicki czy No- | 
wakowski prawie 150 razy, — 
bowiem takie polskie nazwiska 
niejednokrotnie noszą zamieszkali 
do dziś jeszcze w Berlinie dawni | Prenumeratę zamówić można te- 
polscy „żydkowie”*. Jednakowoż | lefonicznie 22450, Nowy Świat 15 


Na wokandzie Sądu 
znajduje się 
fałszerz si 


Okręgowego 
proces zuchwałej szajki 
ążeczek  oszczędnośció 


KTO STALE CZYTUJE 
ABC 


Złoty dzień 


Spaceruję od Sklepu do sklepu: (zwiedzać z panem nieznane krainy — 
krawat, notes, czy papierośnica? Jte, widziane w atlasie, na mapie — 
Dziś są pana, proszę pana, imieniny -- (raz cichutko powiedzieć „jedyny“. 


to dlatego słońcem lśni ulica... |Wiem: rodzice, siostry, ciotki, stry- 


Że są pana imieniny — z kalendarza | [jenki 


wiem, i przecież dobrze o tym pa- pewno złożą podarunki „na serio" — 
[miętam.. „więc: krawaty, chustki, szelki, py- 
Że dziś dzień jest dla wszystkich [jamy — 


(powszedni? |— ja kupiłam Los na Loterię! ! 


Co pan mówi? A dla mea ri, Gdy wygramy wielki jos na Ioteri, 
Sigua: i gdzieś na statku raz ci szepnę — 
To jest śmieszne, pensjonarskie — [jedyny! 


wiem © tym, !(..Pojedziemy po morzu zielonym, 


się będą w godzinach popołudniowych 
ls. E |. Uwa s i 


Szajka* fałszerzy przed sądem! 
Podjęli 24000 na sfałszowane 


książeczki oszczędnościowe 


wał z kompanów więziennych. Banda 
posiadała zakonspirowane laborato 
rium, gdzię wyrabiano fałszywe pasz. 
porty oraz preparowano książeczki o- 
szczędnościowe, dopisując zera d 
cyfry, wyrażającej sumę wkładu. Wie- 
dząc, że w Warszawie władze poczto 
we są bardzo ostrożne przy wypłaca- 
niu oszczędności z książeczek, fałsze- | 
rze grasowali na prowincji. W ciągu | 
rocznej działałności podjęli ogółem na | 
fałszywe książeczki około 24.000 zł. i 
Policja zlikwidowała szajkę, wpadł. i 
szy na trop Marii Chądzyńskiej, mie- 
szkanki Rembertowa, która nie posia- 
dając żadnej pracy, prowadziła roz-| 
rzutny i zagadkowy tryb życia. Chą- 
dzyńska była w stałym kontakcie z 
Balickim oraz zajmowała się werbo- 
waniem nowych członków szajki. 
Oprócz Balickiego i Chądzynskiej w 
stan oskarżenia o udział w agerze po- 
stawiono Jana Plebę oraz Anne Piebę. 
Jana Janoszka oraz braci Romana i 


Józefa Wojtakisów. | 


Proces potrwa kilka dni. 


DLA WYGODY NASZYCH 


H 


Wpłacający: 
( imię) 


Poczta: 


suner domo- 


tak, czy owak — dzicń jest dla mnie,spłyną w zorzę wieczorną godziny...) í 

$ 4 Rae" | nie notes, papierosy, krawaty x 

Złcty calkiem, księżycowy,  pod-| gziś chcę posłać od samego rana, 3 

. tniebny — fto dlatego, że przecież wygramy — ci 

chyba krawat będzie panu potrzebny? ja w to wierzę, Miły — proszę 
Takie głupie marzenie: na statku [pana!!! 


O O O A z a 


l fomy do 


Właściciel zozrachunkn (nazwa wydawnictwa): 


„ABC — NOWINY CODZIENNE” 
ADMINISTRACJA 


Miej 2E OW a ŚĆ---omanaammmmanewnan 


Tiia a memorera, 


mi polskimi i niemieckimi co do 
ilości Polaków w Niemczech, bez- 
sprzecznie obliczenia polskie są 
bardziej prawdziwe i trafne. I że 
może są nawet raczej za skromne!, 
niźli za wysokie. 

St. Kamiński 


A CZAS oog 


Z, 


Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19. 


zdecydować się ne 
śmiały krok zmiany swe- 
go losu na lepsze. Wye 
storczy nabyć los iam, 
gdzie wielu już ludzb 
wygrało większe sumy, 
Idźcie w ich ślady, naby- 
wajde los w kolekturze 


Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Ciągnienia I klasy 42 Loterii rozpoczyna się 22 czerwca. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrolnie. 


Konto P. K. O. 7192 


W temperaturze — 40 stopni 


Lody, lody, dla panny młodei... 


Odwiedziny w fabryce lodów 


Wjeżdżamy » ul. Skierniewic- 
kiej przez dwie bramy. Wewnstrz | 
prostokątne podwórze, otoczone 
czerwonymi budynkami. To fa- 
bryka lodów „Miś'. 

Tutaj skondensowane mleko i 
śmietanka przetwarza się w tysią 
ce jednakowych pudełeczek lo- 
dów, oblanych zamrożoną czekola 
dą. 

Wchodzimy do fabryki „od 
kuchni" t. j. przez salkę z dużym 
kotłem, w którym gotuje się masa 
przeznaczona na lody. W drugiej 
dużej prostokątnej sali, gdzie 
wszystko lśni od białości stoją 
uszeregowane kadzie, mieszarka, 
zamrażania i maszyny, 
wytwarzające duże ciśnienie amo 
niaku. 

Przygotowaną już całkowicie i 
osłodzoną mieszaninę wlewa się 
do mieszarki dodaje odpowiedni 
smak i następnie przelewa w for- 

„które stygną w temperatnrze 

6 st. Gdy masa jest już dosta- 
tecznie twarda majster wyjmuje 
formę, wkłada ją na chwilę do go 
rącej wody; zanurza białe pałecz 
ki lodów w roztworze czekolady i 
gdy du zastygnie, zręcznym ru- 
chem strząsa je na stół. 

Przy stole siedzi szereg biało 
ubranych robotnie, które owijają 
i pakują lody. Całe paczki prze- 
nosi się do lodowni gdzie przez 
trzy dni muszą pozostać za nim 


| będą gotowe do wysłania na ry- 


nek. 
Towarzystwo Przemysłowe „La 
wina“, które produkuje lody 


„Miś“ stara się być jak najbar- 
dziej samowystarczalne; posiada 
własną wytwórnię sztucznego lo- 
du i warsztat stolarski, w którym 
wyrabia się specjalne skrzynki 
do roznoszenia lodów po mieście. 

Mimo, iż fabryka zorganizowa- 
ła się bardzo prędko bo w ciągu 
dwuch miesięcy (od 22. IHI do 
20. V b. r.) nie widać nigdzie 
żadnych, ani techniczych ani or- 


P. PRENUMERATORÓW podajemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, 
wypisać imię, nazwisko, dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym. 


Nr. rozrachunku 


ganizacyjnych niedociągnięć, na 
tomiast wszędzie uderza ład i po- 
rządek. 

Właściciele pomyśleli również 
o odpowiednich urządzeniach dla 
robotników. 

W lokalu mieszczącym biuro i 
skład ogólny zainstalowano jadal 
nię dla pracowników. Stoją tam 
proste, ale czyste stoły i ławki. 
Obok, w drugiej salce szatnia, w 
której robotnicy przebierają się 
ze swych ubrań domowych w bia- 
łe fartuchy fabryczne. 


Gdy po obejrzeniu wszystkich 
lokali wyszliśmy na podwórze, za 
jechał właśnie wielki niebieski 
wóz, rozwożący lody do najodle- 
glejszych krańców miasta. Robot 
nicy wynoszą całe stosy paczek 
towaru, t. zw. „kartony“ i pakują 


je starannie w jego olbrzymim 
wnętrzu. 

Wracając Al. Ujazdowskimi 
widzimy tłumy  spacerowiczów, 


zajadajacych i gaszących prag- 
nie smacznymi lodami „Miś“. 
M. S. 


Po 4&4 latach 
ukarano żyda za zelżenie narodu 


ŁÓDŹ, 17. 6. Sąd Okręgowy w 
Łodzi rozpatrywał dziś sprawę 25- 
letniego Hersza Borensteina, któ- 
ry przed-4-mą laty przybył do Wy- 
działu JKonsularnego poselstwa 
R. P. w Buenos Aires po wizę i 


poszukiwano Borensteina listami 
gończymi, aż wreszcie przyłapany 
został w Łodzi, gdzie też stanął 
przed sądem. Stosownie do prze- 
pisów kodeksu karnego Boren- 
stein odpowiadał jedynie za zelże- 


urządził tam awanturę, w czasie | nie poesistwa' i wywołanie tam 


której wyraził się obelżywie o 
państwie i narodzie polskim. 
W ciągu 4-ch lat bezskutecznie 


awantury i został skazany przez 
sąd okręgowy na 5 miesiące are- 
sztu. = 


Znów Niemiec 
Obrazi? naród polski 


Władze prokuratorskie pociągnęły 
do odpowiedzialności intendenta elek- 
trowni warszawskiei, Niemca, 47-łet- 
niego Teodora Junga, za znieważenie 
narodu polskiego — oraz obrażenie 
b, ochotnika W. P., frotera elektrow- 
ni, Franciszka Chechłacza. 

Chechłacz zwrócił się do intenden- 
ta, prosząc o zmianę pracy, przy 
czym tłumaczył się, Że jest choty, 
gdyż stracił zdrowie w wojsku, wal- 
czące jako ochotnik w 1919 r. Na to 


Jung odpowiedział mu: „W roku 1919; 


do polskiego wojska poszli sami ban- 
dyci i łobuzy*, 


gów, mówiąc, że za trudy poniesione 
dia ojczyzny poniewierają nim teraz. 
Początkowo nie chciał donieść o roz- 
mowie swemu zwierzchnictwu, gdyż 
Jung groził mu usunięciem z pracy. 
Gdy sprawa jednak nabrała rozgłosh, 
zainteresował się wypadkiem dyrek- 
tor wydziału personalnego, p. Jawor- 
ski, a wyświetłeniem sprawy zajął się 
gabinet naczelnego dyrektora ejek- 
trowni, min. Kiihna. Niezależnie od te 
go sprawą zajął się prokurator. 
Nałeży zaznaczyć, że intendent e- 
lektrowni warszawskiej Jung jest 
członkiem niemieckiej organizacji Jtmg 


Robotnik po wyjściu z gabinetu in. | „Deutsche Partei“ i nie ma nawet ele- 


tendenta rozpłakał się wobec 


złote ałownia 


PRZEKAZ ROZRACKHURKO 


ko'e- | mertarnego wykształcenia. 
E T E S E PEC "CIRWYRKOWKJKKENNNA 


wyrażnie 


Nr. rozrachunką 


2 


WY 


Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa) 


„ABC — NOWINY CODZIENNE" 


ADMINISTRACJA 


Podpia 
przyjmującego 


Dzień wpłaty 


O 


Numer nadawczy 


Poczta WARSZAWA 1. Al. Jerozolimska Nr. 191 


Stępel okręgowy 


ABC nie przyjmuje żydowskich ogłoszeń 


bojkotuje żydowskie biura reklamowe 


mm Sfr. Ho 


g 


Materiał poniższy, zaczerpnię- 
ty z żargonówek, nadawałby się 
najbardziej do PPS-skiego „Ro- 
botnika“. Ale on nie miałby od- 
wagi go drukować, bo jego 'czy- 
telnicy żydowscy, oczywiście bar- 
dzo liczni, mogliby z tego być 
niezadowoleni. Oni chcą, żeby kry 


1238 czy 1938? 


tylko jeden z licznych 

talmudu, zajmujący się służbą w 

nieistniejącej teraz świątyni jero- 

zolimskiej.” 

Takich słuchaczów jest w tej 
uczelni 260. Budżet jej miesięcz- 
ny wynosi 18.000 zł., czyli rocznie 
216.000 zł. 

Artykuł o tej uczelni w „Hajn- 


traktatów | 


młody mędrzec żydowski 
dzisiejszych antysemitów 


AEC — NOWINY CODZIENNE 


w 


pokonać jedynie za pomocą imie- 
nia Boskiego, czyli siłą zakonu ży- 


dowskiego. 

Panie „Robotniku*! Co 
to? 

Dalej czytamy: * 


„Bohaterem miejscowym 


pan na 


rod 


lecze w Lublinie 


drzew rosnących. Usunięto przeto scowych, nocnych lokali 


Co to 


Nr. LED em 


jest? 


Okragłe, fajansowe, z uchem 
Naczynie do koniaku dia żydów 


GDYNIA 18. 6. W jednym z miej- 
rozrywko- 


te drzewa.” (Działo się w Polsce | wych bawił się jakiś wytworny gość, 


roku 1938! — uwaga red. ABC). 
Zakończenie artykułu w żargo- 
nówce brzmi: 

„Za zapytanie piszącego te sło- 
wa, dlaczego w tej uczelni nie wy- 
kładają także nauk świeckich 
jeden z naszych najinteligentniej- 


z którego rysów nie trudno było od- 
gość ów w miarę wypijanych kielisz- 
wybranego, 
Z właściwą swojej rasie „hucpą”, 

ość ów w miarę wy pijanych, kielisz- 
ków stawał się coraz hałaśliwszy i 
pewniejszy siebie. W kulminacyjnym 
punkcie uczty wstał od swego stolika 


oddalił, a po chwili wrócił, niosąc 
w ręku dobrze znane wszystkim na- 
czynie z uchem, które zwykle stawia 
się pod łóżkiem. 

Wówczas pan ów, kazał kelnerowi 
postawić przyniesiony fajans na bu- 
fecie, nalać do niego koniaku, poczem 
wyjąwszy z kieszeni rewolwer i za- 
repetowawszy go, zwrócił się do skon- 
sternowanego z kolei żyda ze słowa- 
mi: „A teraz pij, żydzie, albo ci w 


ykować chrześcijaństwo, ale o| cie" Kończy się słowami: WEAK FZ a 03 PROTO ZAASRAWI 
ciemnocie żydowskiej socjalista KADY ze SADY g E S A - dancingu. Tutaj powiódłszy wy- utek takiego wezwania nie da 
, „jest to twierdza, o której nas ami . Pół godziny przed tym -— Założycielowi tej uczelni, nie- na siebie czekać, Blady jak płótno żyd 


polski nic czytać nie powinien. 
Chodzi o „wyższą“ uczelnię ży- 
dowską w Lublinie, która zapro- 


zapewniano: „Jeżeli synowie lzrae- 
la będą się zajmowali studiowa- 
niem zakonu, to wy —'"(to zna- 


ten Welwele słuchał wykładu rek- 
tora uczelni. Teraz ten mały pry- 


mus powtarza 


cały wykład ze 


żyjącemu już obecnie, rabinowi 
Szapirze, zadano takie samo pyta- 
nie, i on na to odpowiedział, że nie 


alacri wzrokiem po kilku sie- 
dzących przy barze na wysokich zyd- 
lach gościach, jegomość ów zażądał 
głośno koniaku, ale „w naczyniu, z 


nie próbując się nawet tłumaczyć, 
drżącymi rękami chwycił za niezwy- 
kły puchar i przechyliwszy go, wypił 


É aa 3 czy chrześcijanie stki kret O 
siła reporterów dowskich, na- — ich ni | wszystkimi jego wykrętami, gim lubi parasola połączonego x laską, którego, nie pil jeszcze żaden chrze- | jednym tchem. Następnie ukłonił się, 
wet i De żeby jej ro- rb ud] EP ich nie zwy-| nastyką myślową i sofizmami, sło-| bo to ani parasol, ani laska.” ścijanin”. W pokoju barowym zrobiło | powiedział przepraszam i wyszedł z 
bili e kl A ot | dee] pae om aa aA slowo. W wykładzie tym te-|) Taka była odpowiedź założycie- | się cicho, Obecni zdumieni patrzyli na | lokalu. 

i reklamę... oto, co się do y samy: matem rozprawy był pierwszy na- 1 Inj“ rod b niezwykłego intruza. PE ml łks JENIEG LR 
wiadujemy. między innymi, o tej| numerze  żargonówki, poświęco- kaz biblijny, skierowany do żydów: a „ucze , zaaprobowana obec- Nacle IM z banów, M edzących ae sią 
ciemnocie średniowiecznej, dzia- | ny odwiedzinom w tejże uczelni, Powinniście płodzić i rozmnażać | nie przez „najinteligentniejszego" na uboczu, skinął na kelnera i powie- 


łającej w Polsce w r. 1938. 
„Hajnt” (Nr. 125): 
„Wydano 1.500.000 zł. na budo- 


zawiera między innymi, co nastę- 
puje: 


„Zaraz po przyjeździe powitał 


się.” 


To już jest coś dla Boya - że- 


leńskiego i jego instytucji, 
12-letni | 


domego macierzyństwa. 


świa- 


rabina 


dział parę słów szeptem. Kelner się | zmaazaskam 


Eee EZ AO OE OCZ WE ACAR 000 


ABC ŻĄDAĆ 


aa: dla ograniczonego koła nas jeden ze słuchaczów, wywo- Ek zka ki SEE 

uchaczów.” | 4 | dząc, że Mojżesz  zamordował| petak żydowski, rozprawiający Oj KN W kioskach Ruchu 

sk ZEG oni se ha pan Egipcjanina nie orężem, lecz jedy-| płodzeniu i rozmnażaniu się "Rav e kupuj u u ży Pa i 4 f + 
Mmudyczne po E goazin nie wymieniając przed nim imi Az sprzedawców ulicznyc 

na dobę, przy czym słuchaczom Boskie. mi Š mi. S postęp... 

oai się żadnych nauk| Co za pojęcie młodego żyda: P ży 101 był nieg si W urzędach pocztowych 

„Jeden z tych słuchaczów, prze- Wygłoszenie imienia Boskiego za- ogród, zle powstała obawa, że 4 l Mich 
bywa w tej uczelni już 6 lat i przez bija nieżyda!! ^niowie będą się czasami odrywali We własnych punktach sprze 


ten czas 69 razy (!!) przestudiował 


— Z tego wynika — rzekł dalej 
ESC ij 


od studiów, podziwiając 


piękność 


daży 


BIELIZNA — KRAWATY — TRY- 


KOTAŻE PIŻAMY 


RĘKA- 


Zakład Biacharski 
ST.MIGLIN 


TEN PAN PIENI SIĘ 


Ww a ok = ETA a 0] Siwa || KO LAUICI 
i ——| ADAM ZIEMSKI  pscowamóówykne: PIENI SI 
NYTWORII ubieraj się ÇT RZEWUSKIEGO Hoża 27 Marszłkowska 106 oranjea anat aiee btrmy j 
aE € PIENI SIĘ 
HSA! M. DUTKIEWICZ I Cz. WEJROCH petora Da 


Warszawa, 


Marszałkowska 132, 


POLECA: WEŁNY, JEDWABIE; 


OSTATNIE NOWOŚCI 


| 


telefon 3.15-18 


BAWEŁNY I MATERIAŁY MĘSKIE 
_ CENY NISKIE 


ZAKŁADY WYROBÓW Nh METALOWYCH 


SPÓŁKA AKCYJNA 


FOTELE DLA CHORYCH 
MEBLE OGRODOWE 


DŹWICNIKI. WÓZKI BAGAŻOWE 


I TACZKI DO WORKÓW, gong g 


A OE WE Z W YE ZOE WC 


Z MATERACAM SPRĘŻYNOWYMI 
ICJENICZNYMI ROŻNYCH SYSTEMÓW 


KONRAD, JARNUSZKIEWICZ ; S“ 


TELEFON n: 605-38 WARSZAWA  cszysowska m 25 


WYRABIAJĄ: 


ŁÓŻKA METALOWE. 


SZAFKI NOCNE, UMYWALKI oraz WIESZADŁA 


URZĄDZENIA SZPITALI, SAL OPERACYJNYCH. 
KLINIK i CABINETÓW LEKARSKICH . 


Zdr — 
a ra a zm | IG 
AA AZT 


--SKORZANA GALANTERIA 


Piotr ORZESZEK 


MARSZAŁKOWSKA 39A 


plac Zbawiciela 


przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacje po cenach niskich 


SKLEP OBUWIA 
MICHAŁA  BEDNĄRCZYKA 


przeniesiony na ul. Chmielną 37 
przy Marszałkowskiej. 


Wytw. Art.-Grawerska 


W. MIECZNIK 


oraz sprzedaż Brązów, Platerów i na- 
gród sportowych. 
Warszawa, Ś-to Krzyska Nr. 20. 


Tel. 260-71. 
studzien dla łetnisk, 


POMPY rury, łączniki 
Jan Lewandowski 


Marsz. Focha 12, tel. 226-38. 
` 
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Przerobić 


M HENRYK ŻAK 


i futro Latem 
-1 „bo. paltanięj SA UEA e HC ata 
ż PALTA — KOSTIUMY — SUKNIE 


poleca EE SKWARA e SV REEEEŚ A e piętro 
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— m MOUN ÁS) "IN $ 
E w WIE KIM WYBORZE w FIRMIE: INEEN 
f F.GR EDZIWYKE WG 
8 Najwytworntejsze n r 2 
2 Jedwabie-wetny Nie kupuj u żyda 
i 


cia Sobolewscy 


v Popieraj Kandel Polki ! 


ŚWIAT PRACY 


MARSZAŁKOWSKA 119 
winien żądać od Zrzeszeń 


asa s. KREDYT POLSK 


Tani i dogodny zakup w firmach chrześcijańskich 


333-30 


tel. 


KREM OGÓRKOWY Nr. 268 matowy oraz MYDŁO OGÓRKOWE przetłuszczane Nr. 102 
=m udelikatniają i wybielają cerę nadzwyczajnie, dając wygląd zdrowy i świeży umananu 
KREM OGORKOWY nie zastąpiony pod puder wyrobu Lab. Kosm. Fr. Marynowski I S-ka 


w Warszawie 


Michalski osadzony w w ez eniu 


Idzikowskiego szuka policja 


Sąd okręgowy, który na posie-  żonych w procesie korupcyjnym: natychmiastowe aresztowanie obu 


dzeniu niejawnym rozpatrywał 


stawienie na wolnej stopie oskar 


"Pawła 


zmienił swą decyzję i nakazał 


Zgon marszałka Sejmu 
Ś. p. Stanisława Cara 


Wsobotę o godzinie 5-tej nad 
ranem zmarł marszałek Sejmu 
R. P. Stanisław Car. 

Ś. p. Stanisław Car urodził się 
w roku 1882, Był szefem kancela 
rii cywilnej Naczelnika Państwa 
w latach 1918 do 1922. Z zawodu 
prawnik, był adwokatem, a na- 
stępnie prokuratorem przy Sąa- 
dzie Najwyższym. W roku 1926— 
1927 był szefem Kancelarii Pre- 


(zydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. W latach 1927 — 28 był 
wiceministrem sprawiedliwości, a 
następnie ministrem sprawiedli- 
wości w latach 1929 — 30. W ro 
ku 1930 wszedł do Sejmu, w któ- 
rym został wicemarszałkiem i za- 
stępcą prezesa B. B. W. R. 

Do obecnego Sejmu wszedł z o0-| 
kręgu 24-go, t. j. powiat kielecki 
i pow. włoszczowski. 


Michalskiego na 8 lat i, oskarżonych. 
zażalenie prokuratora na pozo- Edwarda Idzikowskiego na 5 lat, | 


Michalskiego odnaleziono w 
mieszkaniu żony w Łodzi. Aresz- 
towano go uh. nocy, po czym na- 
tychmiast przewieziono samocho 
dem i osadzono w więzieniu mo- 
kotowskim. 

Co do zatrzymania Idzikowskie 
go krążą rozmaite pogłoski. W 
kążdym bądź razie wiadomo, iż 
policja nie zastała Idzikowskie- 
go w jego mieszkaniu. Idzikow- 
ski bądź ukrywa się, bądź wyje- 
chał z miejsca swego zwykłego 
zamieszkania. 

Oskarżony Józef Miazga, osa- 
dzony w Środę w więzieniu mo- 
kotowskim, nadal przebywa w a- 
reszcie prewencyjnym, ponieważ 
nie złożył kaucji 3.000 zł. 


Co na to władze państwowe? 


walka kupców żydowskich 


o monopol w handlu rybnym 


Żargonowy „Hajnt* donosi: 

Pisaliśmy już o zjednoczeniu 
żydowskich kupców - hurtowni- 
ków i detalistów rybnych, które 
nastąpiło w tych dniach w obli- 
czu niębezpieczeństwa, że ten 


handel który zawsze leżał w re- | 


kach żydowskich, mógł być nam 
wydarty. 

Niebezpieczeństwo groziło głów 
nie ze strony wileńskiej koopera- 
tywy rybnej, która otworzyła swo 
ją filię na ulicy Skórzanej. 

Firma, która z czasem stała się 
bardzo bogata a obecnie zapłaciła 
za dom, w którym się znjduje, su 
mę 600.000 złotych... robiła wszy- 
stko, ażeby wypchnąć Żydów z 
handlu rybnego. Stale manipulo- 
wała, tak, ażeby mięć kilka Moś- 
ków dla siebie — a resztę kup- 
ców żydowskich nie dopuścić do 
handlu. 


URLOP NAD | 
MORZEM WĘGIERSKI" 


16 i 26-dniowe wycieczki wypo 
czynkowe nad jezioro Balaton 3 
wyjazdy miesięcznie. Piękna pla- 
ża. emperatura w czerwcu ok 
30C. Kuracja owocowa. Sporty. 
wycieczki, dancingi etc. Komfor- 
towe hotele i pensjonaty. Zwiedza 
nie Budapesztu | Puszty Węgier- 
skiej. Podróż Dunajem. 


FRA 4KOPO Mazowiecka 3 


tel. 206-73. 256-206 


Spółdzielnia ta otrzymała monopol 
rybny w Gdyni a obecnie bierze 
w Swoje ręce wszystkie sadzawki 
rybne w kraju. Żydowski detali- 
sta rybny kupował ryby wpraw- 
dzie od Żyda, ale w rzeczywistoś- 
ci ten Żyd nie był niczym innym 


i jak szyldem dla roboty ekstermi- 


nacyjnej chrześcijańskiej Spół- 
dzielni. 
Wypychani kupcy spróbowali 


zorganizować wszystkich impor- 
terów i poprowadzić walkę z koo- 
preratywą chrześcijańską. Z po- 


| hurtowników i zawarła z nimi u-| 
' kład. Ze zjednoczenia żydowskich 


czątku to poskutkowało. Hurtow- 
nicy włożyli do banku pieniądze, 
jako gwarancję, że się nie wyła- | 
imią z ogółu, Zjednoczeni rybacy | 
| żydowscy” stawili nawet wa“ 
| runki chrześcijańskiej spółdziel- 
ni rybnej i nawet skłaniało się 
'do tego, że żydowskie żądania 
miały być uwzględnione. Skoń- 
czyło się na tym, że spółdzielnia 
znalazła drogę do niektórych | 


hurtowników i importerów nic 
nie zostało: żydowscy rybacy ro-| 
bili wszystko, co chrześcijańska 
spółdzielnia podyktowała. 


Obecnie jednoczą się wszyscy: 
hurtownicy i detaliści rybni. Te-j 
go potężnego zjednoczenia prze- , 
straszyli się pojedyńczy Mośko- 
wie, którzy zawarli układ z chrze- 


"== RADIO = 


NIEDZIELA 
7.15 Pieśń „Już od rana rozśpiewana" 
1.20 Koncert paranny 900 Dziennik po: 
ranny 8.15 Audycja dla wsi 815 Regia 
nalna transmisja ze Stanisławowa 11.45 
Prregląd Kulturalny 1157 Sygnał czasu 
i sygnal Stanislawowa 1201 Przemówie 
nie wojewody stanisławowskiego. gen 
Stefana Paslawskiego 12.06 Poranek sym 
foniczny z Teatru  Malopolskiega im 
Stanisława Moniuszki w Stanisiawowia 
1800 Q „Necach ! dniach" 
racki Marii Dahrawskiej 
abiadowa 1500 Audycja dla wsi 16.30 
Słuchowisko: .Peną parą- na Hong- 
Kong" 17.00 Sergiusz Rachmaninaw Sa: 
nata na wiolonczelę 1 fortepian 17.30 
Tygodnik dźwiękowy 1800 .Frasquita" 
— operetka 2000 Program 20.05 Zlot 
młodzieży szkól powszechnych z Pamo- 
rza 2040 Przegląd polityczny 20.50 
Dziennik 2100 Wesoła Syrena 21.40 
Transmisja fragmentów międzypańsiwo- 
wego meczu |lakkoatletycznego „Polska 
— Francja“ 2215 Muzyka taneczna 23.10 
Ostatnie wiadomości 
EA DR T Á 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
98.15 Regionalna transmisja ze Sta- 
misławowa. 
13.15 Muzyka obiadowa. 
16.30 „Pełną parą na Hong-Kong" 
słuchowisko. 
15.00 „Frasqnita” 
hara. 
20.03 Zlot 
Pomorza. 
21.00 „Wesoła Ayrena*" 
21.40 Fragmenty z meczu lekko- 
atlerycznego „Polska — Francja“ 


1315 Muzyka 


— operetka Fr. 


młodzieży szkolnej z 


WARSZAWA D 
1500 Arrigo Boito Mefistofeles" 
opera. 1A.55 ogram 
22.06 Recital Śpiewaczy 
czowakiej 22.25 Koncert 
23.26 Muzyka taneczna 
AUNYCJE KRÓTKOFALOWE 
24.00 Dziennik 010 Co słychać w 
sporeie polskim 015 „Po staropalsku" 
è| koncert rozrywkowy 1.00 Audycja 
dis dzieci 1,20 Trio wokalne żeńskie 
1,50 Gawęda ze słuchaczami 2.00 Zespół 
Pawła Rynasa, 253 Program. 
PONIEDZIAŁEK 
6.15 Pieśń „Kiedy ranna 


Jadwigi Bor- 
popularny 


wstają zo- 


— szkic fite- | 


rze“. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gimna- 
styka. 7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka po- 
ranna. 

11.00 Audycja dla poborowych. 11,20 
Fragmenty z oper Puccini'ego. 11.57 Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Audycja pałudniowa. 

15.15 Nieznani sprzyinierzeńcy i wro- 
gowie. 15.30 Skrzynka techniczna. 15.45 
Wiadamości gospodarcze. 14.00 Fragmen 
ity z operetek i walce Jana Straussa. 
1645 Na falach południowego Atlan- 
tyku — felieton. 17.00 Muzyka taneczna. 
18.00 Pogadanka. 148.10 Recital śpiewa- 
czy Michała  Zahejdy Sumiekiega 
1330 namutja 5trzeucza 190° Sonata 
d-moll Antoniego Stolpe 19.20 Fogadan- 
ka. 19.30 „Wesoły ogród zoologiczny" 
20.45 Dziennik. 20.55  Pogadanka 21.00 
Audycja dla wsi 21.10 „Na wozie i pod 
wozem“ audycja  sławno-muzyczna. 
21.50 Wiadomości sportowe. 


2200 Pięć | 


ścijańską spółdzielnią i przyazli 
prosić, ażeby i ich przyjąć. 

Stało się tak, że poszli wszyscy 
do sądu (din-tojrą) rabinackiego, 
ażeby wydał wyrok na tych, któ- 
rzy szkodzą sprawie żydowskiej, 

Wyrok był taki, że tych kilku | 
hurtowników musiało złożyć dwie 
kaucje pieniężne do banku jako 


;, zapewnienie, że się nie wyłamią| 


ze zjednoczenia kupców rybnych. 
Ażeby przyjęto ich do nowego 
związku wszystkich kupców ryb- 
nych zarówno hurtowych jak i 
detalicznych musieli oni złożyć 
uroczystą przysięgę przed sądem, 
że już więcej nie zdradzą żydow- 
gkięj, sprawy, 


. 


a 


ABC - NOWINY CODZIENNE 


W odpowiedzi na bójkę 
Daladier zamknął sesję 


Izby Deputowanych I Senatu 


PARYŻ, 17. 6. W odpowiedzi 
na manewr komunistów, którzy 
usiłowali we czwartek zająć izbę 
sprawami hiszpańskimi, a w pią- 
tek drażliwymi postulatami u- 
rzędników, rząd ogłosił w piątek 
dekret zamykający tegoroczną 
zwyczajną sesję parlamentarną, 

Przed ogłoszeniem dekretu, któ 
ry w izbie odczytał premier a w 
senacie wicepremier Chautemps, 
rząd zatwierdził w ciągu odbytej 
dziś rano rady ministrów serię 
nowych dekretów. Najważniej- 
sze z nich dotyczą ustawy o 40-go 
dzinnym tygodniu pracy, która 


ulegnie dalszej racjonalizacji. 
Przewidywana jest dalej zmiana 
taryf celnych dla 40 produktów 
oraz nowa reglamentacja dotyczą 
ca obcokrajowców  trudniących 
się handlem we Francji. 

Zamknięcie sesji zostało rzą- 
dowi ułatwione przez wycofanie 
interpelacji, zgłoszonej kilka dni 
temu przez b. premiera Flandina 
na temat polityki zagranicznej. 
Wobec rozpoczynających się dziś 
wakacyj parlamentarnych pozy- 
cja rządu Daladiera może być u- 
ważana za zapewnioną w każ- 
dym razie do jesieni. 


155 okrętów i 509 samolotów 
Fiota amerykańska na Ati- niyku 


NOWY JORK, 18. 6. „New 
York Times“ donosi z Waszyng- 
tonu, że w departamencie mary- 
narki opracowywane są pospie- 
szne plany, według których zapo 
wiedziane uprzędnie na wiosnę 
przyszłego roku wielkie manewry 
floty na Atlantyku mają się od- 


być jeszcze tego lata. Przyspie- 
szenie manewrów nastąpiło w 
porozumieniu z prezydentem Roo 
seveliem i departamentem stanu, 
a podobno nawet na ich życzenie. 
W manewrach ma: uczestniczyć 
155 okrętów i 
3600 oficerami 
narzy. 


500 samolotów z, 
1 55 tys. sej | 


Str. A2 zom 


Wycieczka 


gospodarcza 
do Kanady 


W czasie od 26 sierpnia do 10 
września r. b. odbędzie się w To- 
ronto doroczna Wystawa Między- 
narodowa, w której po raz pierw- 
szy bierze udział również Polska. 

Organizacją udziału firm pol- 
skich we wspólnym pawilonie 
zajął się Państwowy Instutut Eks- 
portowy. 

W związku z Międzynarodową 
Wystawą, w której oprócz Kana- 
dy i Polski biorą udział bardzo 
liczne państwa, Polsko - Kana- 
dyjska Służba Informacyjna or- 
ganizuje w sierpniu wycieczkę do 
Kanady. 

Odjazd z Gdyni nastąpi w dniu 
11 sierpnia okrętem „Warszawa“ 
do Londynu, następnie okrętem 
„Duchess of Richmond“ do Mon- 
itrealu, koleją do Toronto na 
otwarcie Wystawy, stamtąd kole- 
ją do New Yorku i odjazd „Ba- 
torym* w dniu 4 września do Gdy 
ni. Przyjazd do Gdyni przewi- 
dziany jest w dniu 18 września. 


W KRASNYMSTAWIE 


zaprenumerować „A BC“ można 
u p. Wandy Kulowej 
(Agencja Gazet) 


Rzemieślnicy chrześcijanie organizują sie 


do walki z zalewem żydowskim 


Od 2-ch lai istnieje w Prużanie 
Zwłązek Rzemieślników Chrześci- 
jan, który w okresie tym przecho- 
dził różne fazy rozwojowe. Przede 
wszystkim Związkowi temu szko- 
dzili żydzi, którzy widząc, że no- 
wcpowstały Zwiazek będzie wal- 
czył z rzemiosłem żydowskim, od- 
razu chcieli sparaliżować dział”l- 
neść tego zwiazku. 

Mimo trudności, związek ten li- 
Sh ponad 200 członków, posiada 

e prosperującą Masę Bezpro” 
centową, dzięki której powstało w 
Prużanie szereg placówek rzemieśl- 
niczych. 

Związek Rzemieślników Chrześ- 
pijan zorganizewał ostatnio kilka 


oddziałów które również dobrze się 


Sprawa Tow. „Ruch” | 


przed N.-T.A. 


P. Seweryn Borsuk b. kierow- 
nik nieistniejącej już dziś agen- 
cji kolportażowej „Czytajcie wy 
stąpił do Najwyższego Trybuna- 
łu Administracyjnego z sensacyj- 
ną skargą dotyczącą Polskiego 


Tow. Księgarń Kolejowych 
„Ruch, Jak wiadomo „Ruch“ 
skupił w swoim ręku kolportaż 


WIADOMOŚCI Z TORU 


większości pism. 

P. Borsuk który obecnie zało- 
żył agencję kolportażową „Zastęp 
ea“ skarży niektóre pukty umowy 
Tow. „Ruch“ z Zarządem Miej- 
skim w Warszawie, a mianowicie 
te, które dają „Ruchowi“ faktycz 
ny monopol w dzierżawę stoisk 
kolportażowych. 


Dzień handicarów 


zapisy na 


GON. 1. „Sprzedażna”. Dyst. 2100 
m. Nagr, 2000 zł, dla 4 |. i st. og. il 
kl. Kiria (700 zł), Olimp (1500 zł), 
Night Breeze (500 zł), Sirdaropoł (700 
zł), Perzeus (1000 zł), 

GON. 2. Dyst. 1600 m, Nagr, 2000 
zł dla 4 L i st, wg, i kl, Atak, Dzwon 
II, Jeszcze Raz. Raguza. Kabina. 
Bryza, Hokey, Ingola, 

GON., 3. Dyst. 1300 m. Nagr. 1600 
zł dla 3 1, og, i kl, O, K. Oberon. 
Ułtimo. Izolda III. Ołena, Szlem bez 
atu, Gontyna, Fenszek. Turcja, Do- 
rota, 

GON. 4. Dyst. 2100 m., Nagr, 1600 
zł. dla 3 I, i st, klaczy, Nebraska, 
Brezaida, Rio Rita. O. K., Ilona. Ad- 
dis Abeba. Królowa. 

GON. 5. „Handicap Małopolski”. 


wieków dawnej muzyki 23.00 Ostatnie 
i wiadomości. 

Z z aa a a 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE: 
15.15 „Nieznani sprzymierzeńcy i 

i| wrogowie“ — Stan. Sumiński. 

1645 „Na falan w 'udniowego 
Atlantyku* — pogadanka dr. Wale- 
rego Goetla. 
| 17,00 Muzyka taneczna. 

18.00 Recita! Śpiewaczy M. Zabaj- 
|| dy-Sumicklego. 

19.30 „Wesoły ogręd zoologiczny“ 
— koncert rozrywkowy. 

i 22.0! Dięc wickua aavnej muzy- 
|| ki Wiek XVI. 
| 
|| 


Z oc 
WARSZAWA II 

13.00 Beniamino Gigli, Amelita Gaili - 
Curci i Teodor Szalapin. 13.55 Parę im- 
formacji. 14.00 Program. 14.05 Koncert 
rozrywkowy. 1500 Wiadomości sportove. 
15.05 Zespół salonowy. 
17.00 Pogadanka. 17.10 Wolfgana 
Amadeusz Mozart (twórczość Kameral- 
na) 18.18 Muzyka lekka | taneczna 
| 22.00 „Sewer jako pisarz ! 


czło- | (25) , 


Dyst. 2100 m. Nagr, 6000 zł, dla 3 1, 
og, i ki, Kamień (55,5 kg). Złom 
(58,6 kg), Trefl (56 kg), Brangwyn 
(51 kg), Rarytas 154), Gedymin (59) 
Wamba (52,5). I 

GON. 6. Płoty. „Handicap Barano- 
wicz”, Dyst, 3.600 m, Nagr, 5000 zł, i 
dla 4 L'i st. koni. Kłopot (61 kg),! 
Husarz (71 kg), Gral (70 kg), Taiga 
(65 kg). 

GON. 7. „Handicap Wielkopolski”, 
Dyst. 1600 m. Nagr. 6000 zł. dla 4 1, 


niedzielę 


i st, og. I kl, En Avant (58,5 kg), 
Deville (55,5 kg), Nola (55). Juras 
(58), Kid (58,5), Pommery (58), I- 
solano (57), Iffet (57). Iloczyn (55), 

GON. 8. Dyst. 2400 m. Nagr, 1600 
zł, dla 4 letnich i st, og, ı kl. Nebra- 
ska, Lıfe Guard, Debar, Ilona. Night 
Breeze, Hestia, Dingo. Bossiney. 

GON. 9. Dyst. 1600 m. Nagr, 1800 
zł dla 3 i og. i kl, Wróżda, Negrita, 
Rafa, Estramadura II, Albion Kid, 
Joyeuse, Jenny, La Veine, Brang- 
wyn, Jorisaka 

GON. 10. Dyst. 1600 m. Nagr. 1400 
zł dla 3 l og, i kl, Jastrzębiec, Ne- 
mezis, Jolanta Dżungla II, Omulew. 
Graf, Lir ĮI Baba Jaga, Borneo, Fon- 
tinetta. 

NASI FAWORYCI 

Gon. 1. Sirdaropol, Perzeus. 

Gon. 2. Dzwon II, Kabina, Atak. 

Gon. 3. Oberon, Dorota, Fenszek, 

Gon. i. Brezaida, Rio Rita. 

Gon. 5. Złom, Trefl. 

Gon. 6. Husarz, Gral. 

Gon. 7. Pommery, Juras, Deville. 

Gon. 8. Life Gnard, Debar, Gingo. 

Gon. 9. Albion Kid, La Veine, 
Brangwyn. 

Gon. 10. Jastrzębiec, 
mulew, 


Jolanta, O- 


Częściowe wyniki gonitw 
z dnia 18 czerwca 


GON. 1. Dyst, 2400 m. Nagr. 1500 
zł. Płoty, 1) Ignis, chł Bogobowicz, 
| 2) Nur (12), 3) Indus (56). 4) Tęczyn 
5) Esdras (15), 6) Wandal 


| wiek” 2215 Piosenki w wykonaniu Im- | (178). Wygr. w 2 m, 45 j pół sek. o 


„perio Argentiny. 
| na. 
AUDYCJE KRÓTRKOFALOWE 


24.00 Dziennik 0.10  Pogadanka. 0.15 
Lekka muzyka polska. 0.50 Doskonały 
polski surowiec — len. 1.00 „Polskie 


drzewa w pieśni“ 2.00 W rytmie tańców 
polskich. 2.52 Program. 


2930 Muzyka tanećz | zyj. Tot. 56, fr 18, 850 


GÓN. 2, Dyst, 100 tn. Nagr. 1800 
|zł: 1) Kanguru, 2) Ibieus (41). Wygr. 
w 2 m 18 s, dowolnie o 2 i pół dług. 
Tot. 5. 

GON. 3. Dyst, 1600 m. Nagr, 2200 
zł: 1) Izba 3. Jagodziński, 2) Oksza 


(82), 3) Old Girl (30), 4) Wega 
(215,5), 5) Ruń II (105), 6) Repu- 
blika (32,5), 7) Jesion (36,5) Wygr. 
w l m, 40 | pół zek. łątwo o jedną 
diug. Tot. 10.5, fr. 6, 7,50 | 8. 

GON, 4. Dyst. 2100 m. Nagr. 1400 
śł: 1) Elmira, j. Kalinowski, 2) Ka- 
torźnik (10), 3) Omara (18). 4) A- 
wangarda (38), 5) Dafne (410,5), 
zaro Beduinka (72). Wygr. w 2 m. 
18 z. łatwo o półtorej długości, Tot. 
z3, fx. 7,50 i 6, 


rozwijają, łącząc rzemieślników- 
chrześcijan w zapadłych miejsco- 
wcściach. 

Na ponad 2.000 warsztatów rze- 
mieśluiczych — warsztatów chrze- 
ścijańskich jest zaledwie około 
340. Reszta — to warsztaty żydow 
skie. Nie ma dziedziny, w której 
by żydzi nie bojkotowali polskich 
placówek. Aby ten stan rzeczy 
zmienić, Związek wszedł w kon- 
takt z rzemiosłem poznańskim, po- 
morskim itd. Związki Polskie co- 
raz więcej przysyłają tu rzeraieślni 
ków Polaków, by odżydzić rzemio- 
Sło. 

Niestety, brak większych kredy- 
tów na zakładanie warsztatów rze- 
mieślniczych, uniemożliwia dźwig- 
nąó się rzemiesłu polskiemu. Obec- 
nie mają być rczpoczęte starania, 
by uzyskać pokazne kredyty. W 
sferze projektow, znajduje się tak- 
że uruchomienie spółdzielni rze- 


mieślniczej, utworzenie bazaru rze 
mieślniczego, wybudowanie szkoły 
rzemieślniczej, której powstanie na 
kazuje chwila. Należy przypusz- 
czać, że wszystko to z biegiem lat 
da się zrealizować, bo rzemieślnicy 
prużańscy są twardzi i nieustępli- 
wi. 

Ostatnio rzemiosło chrześcijań- 
skie w Prużanie cbcohdziło wielkie 
święto, -— poświęcenie pierwszego 
na Polesiu sztandaru Związku Rze 
miceślników Chrześcijan. W związ- 


ku z tym, do Prużan przybyło oko- 
ło 696 rzemieślników z terenu po- 
wiatu, którzy obradowali nad ży- 
wctnymi zagadnieniami rzęmiosła. 

Zjazd rzemeślników chrześcijan 
w Prużanie, poświęcenie sztandaru 
— to dowód, że rzemnieślniey -trzeź- 
wo myśla o środkach zaradczych 
przeciw zalewowi rzemiosła ży- 
dowskiego. '(ra). 


ze sportu balonowego©o 


KŚ 
KŚ 


w: 


+ 


OZ 
GNAPRAWĄ ma two 
| SLAWEK MIEDZI NSn =! Co 


Po brawurowym locie balonu „Ozonu“ do „Naprawy“. 


Z ostatnie: chwili 


Poiska prowadzi z Francją 


29 


W sobotę rozpoczął się na sta- 
dionie Wojska Polskiego w War- 
szawie Międzynarodowy mecz 
lekkoatletyczny Polska — Fran- 
cja. Po przemówięniach | defila- 
dzie zawodników rozpoczęły się 
właściwe zawody, które da chwi- 
li oddania numeru pod prasę przy 
niosły następujące wyniki: 

Bieg 100 m. 3) Zasłona 10.6, 2) 


:19 
Dessus (Fr.), 3) Stohl (Fr.). 
Pchnięcie kulą: 1) Gierutto (P) 
14.88, 2) Noel Fr), 3) Praski (P). 


Bieg 110 m. przez płotki: 1) 
Schmidt (P), 2 Haspel (P). 

400 m.: 1) Joye (Fr.), 2) Gąs- 
Sowski. 

Po 4 pierwszych konkuren- 
cjach prowadzi Polska 25:19. 


ABC — NOWINY CODZIENNE — Str. ^. 


Triumfalną pieśnią dzwonów witała stolica 


POZNAŃ, 17. 6, Kilkadziesiąt tysię- | 


ey wiernych oddało w ciągu 3 dni we 


wspaniale udekorowanej świątyni OOQ. ! 
Jezuitów hołd św. Andrzejowi Boboli. 


W piątek w godzinach porannych w 
triumfialnej procesji stolica Wielko- 
polski odprowadziła święte relikwX: na 
dworzec. 

Wzdłuż całej trasy przybranej w 
zieleń, sztandary o barwach papieskich 
i narodowych oraz wizerunki św. An- 


drzeja Boboli zgromadziły się wielo- | 


tysięczne tłumy, 
bożne pieśni. 

Bezpośrednio przed niesionymi w 
srebrnej trumnie relikwiami kroczyły 
zakony oraz duchowieństwo świeckie 
z delegacją księży włoskich. Za trum- 
ną postępowało wyższe duchowień- 
stwo z ks, biskupem Dymkiem oraz 
przedstawiciele władz. 

Przy odgłosie dzwonów kościelnych 
i dźwiękach hymnu narodowego kom- 
pamia honorowa poznańskiego pułku 
piechoiy sprezentowała broń, a czlon- 


które śpiewały na- 


kowie Apostolstwa Modlitwy wynieśli ' 


święte relikwie na ulicę. 

Po ustawieniu św. relikwii na wago- 
nie - platformie, ks. biskup Dymek 
odmówił krótką modlitwę. Po modli- 
twie odśpiewano „Boże coś Polskę", 
po czym duchowieństwo oraz przed- 
stawiciele władz po raz ostatni złożyli 
hołd relikwiom św. Andrzeja Boboli. 

O godz. 8.15 kompania honorowa 
sprezentowała broń, orkiestra odegrała 
hymn narodowy, po czym pociąg-ka- 
ptica wyruszył w kierunku Warszawy. 


W Warszawie 


Już na długi czas przed nadej- 
sściem pociągu tłumy zaczęły groma- 
dzić się wzdłuż trasy, którą przejść 
miał kondnkt,  zapełniając przede 
wszystkimAl, Jerozolimskie w pobli- 
żu wyjścia z dworca, 


Na peronie 


Na dole, na peronie ustrojonym w 
zieleń, wzdłuż czerwonych . chodni- 
ków, pokrywających płyty peronu, sta 

szpaler wojska. W głębi peronu 
w miejscu, w którym miała  zalrzy- 


ikwie św. Andrzeja Bc 


Wielotysięczne tłumy na trasie pochodu 


mać się lokomotywa, tę część dworca 
od pozostałej oddzielała szara ściana, 
na której znaczył się wielki biały 
krzyż, przecięty złotą męczeńską pal- 
mą. Z dwa stron krzyża spływały 
flagi o barwach polskich i papieskich. 

Na kilka minut przed oznaczoną 
godziną, na górze przy wejściu roz- 
legły się dźwięki hymnu narodowego, 
oznaczające przybycie marsz. Rydza- 
śmigłego. Zbliżała się pora nadejścia 
pociągu. Tuż przed godziną 6-tą prze- 


Ciszę panującą przerwała nagle ko- 
i menda: baczność! Na ramię broń. Pre 
zentuj broń!” 


| Przyjazd pociągu 

Z lewej strony wolno zbliżał się 
pociąg, cały tonący w powodzi polne- 
go kwiecia. Kiedy zbliżył się już pod 
sklepienie, wraz z nim przypłynęła 
w powietrzu odurzające woń  kwia- 
tów i kadzideł, 

Tuż za lokomotywą jechały trzy 
wagony wiozące pielgrzymkę, która 
towarzyszyła relikwiom w drodze z 
| Rzymu. Ostatni jechał wagon-kaplica. 
Na otwartej platforinie, wśród ducho- 
wieństwa, stał w złotej mitrze repre- 
zentant Ojca śwł Kard, Respighi. W 
głębi wagonu, 
ścian, przesłoniętych świateł, 
ców i bukietów, stała trumna. 


wień- 


pniach z kaplicy weszli zbliżając się 


w asyście wyższego duchowieństwa. 

Trumna na ramionach kolejarzy 
zdjęta z katafalku, przeniesiona zo- 
stała przez peron i po stopniach wy- 
niesiona przez wyjście uroczyste do 
oczekujących ją na ulicy tłumów. W 
tej chwili rozbrzmiał hymn: „Jeszcze 
Polska”. A po nim rozległy się dżwię 
ki fanfar. 

Unoszona nad głowami ludzi prze- 
suwala się trumna, cała ze srebra i 
szkła, która naraz tu w obliczu tych 
tłumów wydała się dziwnie mała. Po- 
przez szklane tafle widać było drobne 
zwłoki, okryte purpurowym ornatem 


W chwili gdy pociag stanął po sto- | 


do trumny J. E. ks, Arcybiskup Gall 


wśród purpnrowych | 


i twarz szczupłą, jakby kutą w sta- ' 


rym złocie. 


Triumfalny pochód 


ulicami Warszawy 


Trumnę ustawiono na rydwanie, w 
stylu staroromańskim,  wyniosłym, 
prostym w liniach, pokrytym purpu- 
rą, złoconym po brzegach. Na rydwa- 
nie widniały emblematy: krzyż z pal- 
mą i koroną męczeńską i znak, który 
pierwsi chrześcijanie kładli na gro- 
bach męczenników, litera „p w kole, 
oznaczająca słowo paz. 

Jak powitanie dla Tego, który 
swym bohaterskim życiem mógł stać 
się reprezenetantem Polski bohater- 
skiej, rozbrzmiał polski hymn wal- 
czących: „„Bogarodzica”, a po nim 
„Kto się w opieke”, 

Mała srebrna trumna, spoczywają- 
ca na pnrpurowym rydwanie, posu- 
wać zaczęła się naprzód. Przed nią 
szli wysocy dostojnicy duchowni, sznu 
ry księży i zakonników. Po bokach 
kordony przysposobienia wojskowe- 


go, sokołów i stowarzyszeń  Katolic- 
ikch, Przed rydwanem nięsiono białą 
świecę ofiarną, którą spalauo w czasie 
kanonizacji. Świeca ta przyjechała w 
wagonie kaplicy, Tuż za rydwanem 
postępował marsz. Śmigły-Rydz w 
asyście gen. Kasprzyckiego i przed- 
stawicieli rzadu w osobach wicepie- 
miera Kwiatkowskiego, marsz. Pry- 
stora, wicemarsz, Schatzła. Za nimi 
przedstawiciele parlamentu, wojska i 
organizacji społecznych. 

Obok trumny kroczyli tajni szam- 
belanowie Jego Świętobliwości pp. 
Czarnowski, Górski, Klecki red. Ol- 
chowicz i komandor rycerskięgo Za- 
konu Bożogrobowców, mec. Jerzy 
Kornecki. 
|  Kondukt przesuwać się zaczął Al. Je 
rczolimskimi. Cała trasa, którą prze- 
| chodził kondukt tonęła w powodzi biało 


czerwonych flag. Pierwsze witały go 
delegacje młodzieży szkolnej, dalej 
organizacje społeczne, cechy, związ- 
ki kombatanckie itd. Nieprzeliczone 
tłumy zalegały ulice i dachy. Na bal- 
konach i w oknach ludzie cisnęli się 
głowa przy głowie. Dachy i płoty były 
pełne widzów. Nie było w Warsza- 
wie żadnej uroczystości, któraby zdo- 
łała ściągnąć takie tłumy. 

W chwili, gdy zbliżał się rydwan, 
klękały na jego powitanie stojące 


stał padać deszcz. Zajaśniały lampy. | pu obu stronach jezdni kordony żoł- 


nierzy. A za nimi jak fala RR 
się cały tłum po obu stronach drogi, 
Pieśni, śpłewane przez chóry w kon- 
dukcie, podtrzymywali stojący na 
ulicach, tak, iż brzmiały nieprzerwa- 


Padły pierwsze strzały 


W batalii samorządowej 


Obradg komisyj sejmowycia 


Sejmowa Komisja administra-| 
cyjno - samorządowa rozpoczęła | 
w piątek obrady nad rządowym 
projektem ustawy o wyborze rad- 
nych gromadzkich, gminnych i 
powiatowych. Projekt referował 
pos. Krzeczunowicz, który godząc 
się na ogół na jego zasady. zapo- 
wiedział zgłoszenie poprawek w. 
dyskusji szczegółowej. 

Zastrzeżenia przeciwko ustawie 
wysunęli posłowie należący do 
grupy Jutra Pracy i Katolicko- | 
Narodowej 


Stanowisko „Jutra Pracy” 


Pos, Dudziński zaznaczył, że ad- 
ministracji naszej brak urzędni-, 
ków, którzy mają tę ustawę wyko- | 
nać. Wypowiedział się za zniże- 
niem granicy wieku przy biernym: 
prawie wyborczym do 24-ech Jat, | 
za jednomandatowymi pkręgąmi 
wyborczymi, podkreślił, że naród 
polski musi mieć wszędzie do po- 
wiedzenia w państwie nawet tam, 
gdzie jest w mniejszości. > 

Posłowie ruscy .i żydowscy, wy- 
powiedzieli się przeciw ogranicze- 
niom pięcioprzymiotnikowegopta- 
wa wyborczego, przyznawaniu 
starostom prawa tworzenia okrę- 
gów wyborczych i wyłomom w Za- | 
sadżie tajności oraz domagali się 


go. 
Kilku posłów wypowiedziało się 
za ustawą. 


intencje rządu 


nie. Czasami w ich dźwięk wmieszało 
się czyjeś ciche łkanie, Czasami wśród 
zapatrzonych twarzy dostrzegało się 
czyjąś twarz zaianą łzami. Czasem 
nagle ponad głowy ludzkie wznosiły 
się czyjeś dłonie i na szary bruk ulicy 
tuż przed rydwanem padały płatki 
kwiatów. 

Kiedy konduk* minął już róg No- 
wego Światu i Alei zaczął wstępo- 
wać w Krak. Przedmieście nie mozna 
było dostrzedz jego początku. 

Z chmur przeglądał błękit i słońce, 
którego nie było od tylu godzin. W 
dalekiej perspektywie szarych ulic 
błyszczał w tym słońcu krzyż prowa- 
dzący procesje. 

Bicliły się jak wąż czarno - biały 


spraw aprowizacji obradowała w 
piątek nad rządowym projektem 
ustawy. dotyczącym uregulowania 
gospodarki cukrowej i buraczanej. 
Projekt przekazuje ministrowi 
Rolnictwa nadzór nad wszystkimi 
sprawami z zakresu tej gospodar- 
ki, nie naruszając kompetencji mi- 
nistra Skarbu co do zagadnień 
akcyzowych i przewiduje stworze- 
mie specjalnego „zapasu bezpie- 
czeństwa” dla cukru. ; 


Rządowy proje«t przyjęto z r% 
wnymi poprawkami, ? których je- 
dna nakłada na rząd obowiązek 
poczynienia zarządzeń umożliwia- 
jących sfinansowanie tych zapa- 
sów." "Sw 


szeregi duchowieństwa, W chwili gdy| okienkach  staromiejskich kamienie 
kondukt zaczął iść Krakowskim świeciły się kolorowe lampki i z gir- 
Przedmieściem rozegrały się tryum- | land zieleni wygladały skromne, małe 
falną pieśnią dzwony kościołów: Św. obrazki nowego Świętego. A kiedy 
Krzyża, Wizytek, Karmelitów, Bernar | rydwan wjechał na plac, otaczający 
dynów i hen na końcu dzwony Ka-| go ludzie padali na kolana i wyda- 
tedralne, wało się, że mała, srebrna trumna 
płynęła nad morzem głów ludzkich 
Na Placu Zamkowym  |iak na purpurowej łodzi, W ciszy 
sy l „| | wielkiej i wielkim skupieniu. 

„Zmierzch opadai już na micum | We wspólną modlitwę i we wspólną 
kiedy kondukt dosięgać zaczął Placu! pieśń tryumfu łączyła się muzyka 
Zamkowego. W szarości tej bogac-, dzwonów, śpiew i milczące skupienie 
twem barw odcinał się las sztanda- | klęczących tłumów. 
rów, otaczający kręgiem Plac Zam-|  Kondukt wreszcie zagłębił się w 
kowy. Z ciemniejącego tła nieba od-| $wjetojańską. Tu trumnę z rydwanu 
cinała się wieża Jezuickiego kościoła, | wniesiono wgłąb Katedry i złożono 
rozjaśniona ilnminacją. W małych na prostym, okrytym czerwienią, oł- 
tarzu, Za ołtarzem stanęła warta ho- 
norowa, Do Katedry weszli tylko ch 
którzy znajdowali się najbliżej ryd- 
wanu: duchowieństwo, parlament i 
rząd, delegaci organizacyj i wojsko. 
W chwili, gdy trumnę już ustawiono 
na ołtarzu, J. E. ks, Kard, Kakowski 
w asyście kard. Respighie'go udzielił 
zebranym błogosławieństwa, poczym 
tłum cały chórem podjął „Boże coś 
Polskę”. 

Od godziny 12-ej w nocy podwoje 
Katedry stanęły otworem dla wszyst- 
kich. 


Komisja skarbowa 


Na posiedzeniu Sejmowej Ko- 
misji Skarbowej omawiano rzą- 
dowy projekt ustawy o poprawie 
finansów związków samorządu 
terytorialnego. Projekt ten doty- 
czy 10-ciomilionowej dotacji 
skarbu państwa dla samorządów, 
przejęcia przez skarb państwa za 
dłużenia 10-ciu miast z tytułu 
pożyczki Ulenowskiej, rozdziału 
pomiędzy samorządy wpływów z 
udziału w państwowym podatku 
przemysłowym, 

Dyskusji nad tym projektem 8 ©. 
nie ukończono. Termin nasten- Daaa | MIodkowski 
nego posiedzenia nie został nara- ByRA dak: 
zie wyznaczony, 


(m. r.) 


Program uroczystości 


Msze św. przy Relikwiach św. An- 
drzeja Boboli rozpoczynają się w ka- 
tedrze już od godz. 4 rano. Uroczysta 
suma wraz z kazaniem odbędzie się 
a godz. 10-ej rano, nieszpory o godz. 
4-ej po poł. 

W niedzielę dnia 19 b. m. Msza św. 
pontyjikalna na Placu Zamkowym w 
obecności Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej odbędzie się o godz. 9-ej 
min. 30. Kazanie wygłosi J. E. Ks. Bi. 
skup Włodzimierz Jasiński. 


2.500 kim. kw. pod woda 


Zi t i | 


[5 as pro 


SZANGHAJ, 17. 6. Z Kaifengu 
donoszą, że katastrofa powodzi 
przybiera z dniem każdym na sile. 


| : 3. : » . . o. 3 Ue 
lobiżcwia szaniec wieku wyborcze- | ir ze sytuacji potęgują ustawicz- |! lotniczą żywności oddziałom ja 


he deszcze ulewne. Tereny zalane 
przez wezbarne wody rzeki Żół- 


tej przekraczają powierzchnię 
2.500 km. kwadr. 
Korespondenci pism europej- 


skich donoszą, że powódź uniemoż 


a nP 
ienie Hank 
jektują wojska chińskie 

przez wezbrane wody. Fakt ten 


zdają się potwierdzać informacje 
japońskie o dostarczaniu drogą i 


czycy przez zniszczenie tam w 
punktach strategicznych, zatopią 
Hankau wraz z okolicą. Obszary 


te przekształcą się w olbrzymie 
pońskim w tych stronach. Na za- | jezioro. 
chód od terenów objętych klęską Według ińformacji ze” «źródeł 


powodzi nie ma wojsk japoń- 
skich. Według wiadomości ze 
źródeł chińskich ruch kolejowy | 
na linii Czangczau — Hankau zo 


japońskich, liczba osób  pozba- 
wionych dachu nad głową na 
skutek klęski powodzi przekra- 


Olbrzymia afera dewizowa 
Trzy piękności praskie 


przemyciły za granicę 100 milionów koron | 


PRAGA, 17. 6. Prasa czeska po-i Szajka ta zdołała przemycić za- 
twierdza wiadomość w sprawie granicę kwotę obliczoną na 100 
wykrycia wielkiej afery waluto- | milionów koron czeskich. Aferzy- 
wej na lotnisku praskim. ści posługiwali się specjalnymi 

Z relacji dzieników dzisiejszych | kurierami, wśród których były 3 
wynika, że afera rozrosła się w znane w Pradze ze swej urody 
ciągu ostatnich kilku tygodni do | kobiety, przy czym jedna z nich 
niebywałych rozmiarów. Ze wzglę- | posiadała tytuł naukowy. Kurie- 
du na toczące się śledztwo władze | rzy posługiwali się wyłącznie sa- 
czeskie nie podają nazwisk osób, | molotami, a jedna ze wspomnia- 
zamieszanych w tę aferę, ograni- | nych kobiet znajdowała się w trak 
czają się jedynie do stwierdzenia, |Cie nawiązywania kontaktu z 
że brało w niej udział kilku ży-| przedstawicielem jednej z polu- 
dów - emigrantów z Niemiec oraz | iniowo - am:"'kańskich placówek 
jeden obywatel Czechosłowacji. konsularnych. 

Miała ona zamiar wykorzystać 
tę znajomość w celu uzyskania 
możli-rości przerrożenia pieniędzy 
pocztą dyplomatyczną. Energicz- 
na kontrakcja czeskich władz skar 
bowych i bezpieczeństwa pokrzy- 
żowała plany zuchwałej szajki. 
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Podsekretarz stanu p. Korsak | A =P 
podkreślił, że rady gromadzkie są, liwiła dalszą ofensywę wojsk ja- 
w 33 tysiącach gromad i obejmują pońskich. 

700 tysięcy radnych. Godzi się na | Tamy i wały ochronne są tak 
techniczne ulepszenia, w szcze-, uszkodzone przez wezbrane wody, 
gólności co do terminów i oświad-, że naprawa ich jest obecnie zada- 
cza, że samorząd wedle konstytu- | niem niemal niewykonalnym. 

cji jest jedną z gałęzi administra Ogień ék 


cji. 
| na oddziały ratownicze 


Co do granicy wieku oświadcza 
i utrz niem 24-ch lat przy: 
a A i" ee Według otrzymanych danych 


czynnym prawie wyborczym, ale! p 3 À 
przy biernym prawie nie należy | zdarzały się wypadki, że oddziały 


obniżać granicy wieku. Co do taj- EZ o W 8-22 
ności, to była ona dotychczas fa- PŁÓTNIE zy ki pa Japons’ wi 
kultywna. Nowa ustawa jest w tej TONA ZR” 


sprawie postępem. Sama ludność | DATY udział w akcji ratow- 

na niektórych terenach jest prze- NEPA: 

ciwna tajności. P. Korsak nie u- SZANGHAJ, 17. 6. Deszcze u- 

piera się przy utrzymywaniu lewne w obszarze rzeki Żółtej i 

ewentualnej jawności i oświadcza Średniego biegu rzeki Jangtse u- 

w zakończeniu, że intencją rządu nicestwiły wszystkie wysiłki in- 
| żynierów japońskich dokonania 


Są czyste wybory. | i 
W dyskusji szczegółowej zmniej "Prawy wałów ochronnych na 


Eo EE A sogi rzece Żółtej. 
wa wyborczego z 30-tu na 27 lat. Oddziały japońskie 
Da z BODO. odcięte 


boty przed południem. 
| Doniesienia chińskie mówią o 
|odcięciu kilku większych japoń- 
jednostek wojskowych 
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dwójnie Notatk) rekiamowe oznacza cię cyfra (N). a komunikaty — wytaśnienia cyfra (K) 


stał przywrócony. Linia ta zosta- 
ła przerwana przed tygodniem 
przez oddziały japońskie. 


W kołach japońskich uważają 
za możliwe. że Chińczycy wyko- 
rzystają rzekę Jangtse, jako śro- 
dek walki w ten sam sposób, jak 
to uczynili przerywając wały o- 
chronne na rzece Żółtej. 

Wody rzeki Jangtse przybrały 


znacznie w ciągu ostatnich 24 go | Gwardii 


dzin, zalewając szereg osiedli pod 
Hankau. W kołach japońskich 
wypowiadane są obawy, że Chiń- 


| cza milion. 


Wyrok na Codreanu 


zatwierdzony 


BUKARESZT, 17. 6. Wojskowy 
sąd kasacyjny rozpatrywał wczo- 
raj przy drzwiach zamkniętych 
| odwołanie przewódcy Żelaznej 
Coderanu od wyroku 
| szej instancji, skazującego go 
Fr 10 łat ciężkich robót. Sąd za- 
twierdził wyrok I-szej instancji. 


Na plaży 


toczą się rozmowy Stojad novicz-Ciano 


WENECJA, 17. 6. Włoski mini- 
ster spraw zagr. hr. Ciano i pre- 
mier jugosłowiański Stojadino- 
wicz odbyli przed południem 
pierwszą rozmowę polityczną. Spo 
tkanie odbyło się w salonie Grand 

| Hotelu, w którym Mussolini spot- 
kał się z Hitlerem w 1934 r. 


wszystkich stronach po 6 szpalt) 


Redaktor odpowiedzialny: 


Odbito w „Drukarni Literackiej", Warszawa, AL Jerozolimskie 124, 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez 


Po południu premier Stojadino- 
wicz i min. Ciano spotkali się na 
Lido na plaży, gdzie kontynuowali 
swoje rozmowy z przed południa. 
Po obejrzeniu wystawy sztuki od- 
byli oni przejażdżkę łodzią moto- 
rową, po czym wróciwszy na Lido 
spożyli obiad w namiocie. 


szerokość 
na L-el stronie 


lednej szpalty (na 
— i zł. w tekście 


lekarskie 30 gr 


Za terminy druku ogło- 


Henryk Wysokiński. 


